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O .źyGie godne, twó.~cz:e i barwne ~ Po Kcnf-ronłaciach Gorvzowskieh 
~ Zbrodnia w i:aga~iniku • Scen,y ' miłosne ~ Krzy.Żówki 

• ZIE L O NA GORA ,3 V II 1986-25 V ll19S6 R. 
R O'K .XXX N R 14 [619] CEN A 15 ZŁ 

Wszqstklch Czqtelnlków na.szeg-o phiUla serd_ecz­
nle zapruszan~q na Llpcowq Festqn ,.Gazetq l:.ubus• 
kleJ"• · ,.Nadodrza., l Lubusklego Non~ltetu Vpo­
wszecllni anla ~rasy do l'ł'ojewódzldego Ośrodka 

Sportu; Rekreacji w Drzonkowle 10raz zielonogór ­
skiego an~llteatru w dniu 20 lipca "1986 r . Do· 
chód z in~prez zostanie przekazanq na ·Narodowv 
Fundusz Pon~o(;q Szkole oraz na budowę .Szpitala 
Wojewó dzkie go w ZieloneJ G4rze. Jzczegółq w 
"Gazec i e Lubus kleJ'' 
-~~-~ - • -. o- - ' • -

f 

r::::=Sardoniczny śmiech 
• 

. truskawki · 
Ryszard Row!'ńskl 

l 

W poniedZiałek stary przywjouy opakowania. Drewpiane poJemnild, 
wszystkie 110We, pachnące żywicą, niektóre porośnięte świeżym grzy­
bem, . ra;~em ze starymi łubiankami, jak leci, wrzuca.l\śm.y do· stodoły 
z pruskiego muru. Potem dowieziono st.ó!, jedno krzesło, ozdobną lam­
pę n'a!lo\vą, którą th:eba b.yło naprawić, wagę sklepową bez atestu ,i 
odważników. Do kwitnącej lipY,, rosnącej przy ~wsie E 14, wlaściciel 
stodoły \V czynie spole, inym przybił tabliczkę z naJ?isem: 

r UNK'f SKUP U OWOC0 \\1 

Paui z bal(ainikiem pełnym trusl<~­
w• k d(>slnegla napis w o&tątniej cbwi 
li, uhaooowaiJI nowego wa rtbu rga, któ 
ry h·za$nięty io•l~ pr~e~ nowego pol~ 
ne za. Z tm•kawe~ :m:>bila si't pulpa. 
P ol<mez, ktory ma •olidne zcler~aki, 
stracił IV ' opre~ji oj)Ado•.vę iednego 
świateJka. 

- .Babka ma w.Vrl\:i.neJ<o peclfa:. Cały 
dochód r. plan tac i i pójd>.ie "" t'e~ra­
ck - Il11zofiezr)ie tn"t<>kl pl\s'e r'''ator 
zda~zehia. 

- W pop~zedntcn la lach punJ<t slhJ 
pu był zlokalizowany lepiej: M'al be>· 
kolix.yjrn1 komunikację. oświetlenie elt 
ktryczoe. 

- Tutaj też Jest. 
- .Widzi pan? Za.rówka, chyba dwu· 

, , . tka, okaza.la Jię być •Ymbolem lep­
"'-YCh cza•ów Odcięta od prądu wi<ia 
la JObie przy belce. Rolnik. któt·y w po 
;~rzednich latach dziertawił stodolę na 
punkt skupu: chciał wytszej o-płaty. 
'Ie p?dpi•ano z niln umowy. 
- We ws i Jest 'vspaniale pomiesz.<:ze 

nie nadające się na skup. 
- ·żal ,wydawać pieni.ąd~e. Obrac~­

i~ towar e·m wa rtym m iliony, Ale' tych 
treyd~iestu tYSl~cy im tal. 

- W tej bud:tie chcą łkupić •iedem· 
dzieaiąt ton truskawek? 

- Siedemdziesiąt. to rolicialny p\a n. 
Skupią co naJmniej trzysta. 'f•·uska· 
wek jest za\r~ęsienie. W zesAI.ym roku, 
pamiętacie jak h.tdzie czo!i:a!i się w 
glinie, oble,.:ani strugami wody; spr~e· 
dali dwieście ton? · 

Na duzwiach stodoły przyb.ito piexw· 
sze komunikaty Ponk.t skupu czynny 
od c~ternastej d1> dziewiętnastej. Cen~ 
kilo~trama tt·uskav•ek ods7,ypulkow;t­
nych. wła~oiwie ubarwionych, świe­
'ych, nie~w'ilgocony·ch o "rednicy 2 
c•ntymetr6w do trzech i pól, 90 zło­
tych. 

- Skup. pro*zę .paMtwa, zac7.yllamy 
w C7.wartek. Przyjmowanie towa ru koń 
czymy o dziewiętnastej. 

Ptantato•·zy. Iraktują zapowi~dt Jak 
dowcip. J est !o pio~nka znana, powta 
r7.an.a co roku w sezonie zbioru h·uska 
\\lek. 

Cz .. lawa Kubislak pobiera jąc kilka­
set łubianek. w "'ięk.•zości nadając)•~h 
się no. pądpa lk~, rozlatujących ~ię w rę 
kach, pyta retorycznie: gdzie są c( eks 
perci i ·oceniacze? City' oni wiedzą~ co 
dzieje się na plantacjach? Prr.y lej tem 
p(!) afurze skup UCzynać trzeba •Y.at az 
a nie l:!l trzy dni Przez te trzy dni slo!l 
ce da· nam dobr ze po tyłku. 

Czes).awa Kubisiak, iona wlaścioi,ela 
plantacji, iniyoiera elektronika, •t>e­
cjaJisty od telewizo-rów, wie, có mówi. 
Słońce istotnie da plantatorom po tył 
ku. Przegrywają z .nim. Ceną będzie co 
najmniej l'lęćdziesląt, sześćdziesiąt ton, 
przejr7.a~ych, nie zebranych z pąla, nie 
~przedanycb owoców. Co lo o1~1acza? 
Wedlug prowizorycznych oblic~eń, 
ha ndel uspołeczniony sprzedaje od 18 
do 20 ton świe1ycb owoców ,tutyslęcz­
nemu miastu. Jednak Czesława K ubi­
siak. k.tóra ma dobne utrr.ymaną plan­
tację, z lto.ksusem - deszczownia, je­
s>.cr.e nie w ie, j ak drama tyc1.ne '' •kut 
l<i kiltski urod1.e.ju. 

PROJłA GE:\'ERALNA 

Pierw, zy dzień skupu u.c;a.vna •~ " 
e~nastej, ad miłego obraz.k~t - kolo: j 
ki ldllcud~ie~iędu pojazdó"' r. delikat­
nym ewoeem. J>odwól'2e, uHea po lil'u 

• 

dei stronie międl.l'l\atodowej · azósy t a. 
\to<Y~one '~ małymi i duż.yrni ! tatami, 
pololl.ezami. wartburgaJ)Ji ·. t'Ykszami. ich 
kon~l!"uktorom nawet s ię nie $nilo, ile 
Iubianek zmieście mo~e m:tły fiat Oo 
l(łO<uy im nie mo~lo p••zyjść, czemu ma 
il\ sluiyć samochody z zaloi.ei'l konstruk 
lo;:skich - osobowe Ud ręcr.orta lt"l1ó­
k,~wka po<:i się pol! blachą ~mochodu, 
której d:otimięcit mo~~ $puzyć ~kó~~-
1\a odhiór c~ls;a sie' c.zle"ry, pio:c ~o­
dzin. Zilwart oś~ katd.ei łubial)lsl lnel>;o. 
t)r~in.eć. "wl\;tl'''- 1.1.')-'Ćenić, p•·zeprow~ 
d~ić p1'ie• l<ancelari~... Problem braku 
odwat.n>k6w zosia! dorażnie ro~wiąr.a­
n~·. Po pro~tu w sklepie l!~es11 ?.Wa:l.o· 
n<> wr.oreową lubiatJl;.ę. Waty 2.3~ kilo 
l:'r~l1'a. 

, Nikt w koleJce się ołe dcner.wuje. :-;~ 
di"Obtle utarczki. a le (łobro(l.USZtll', W~­
l'(ll;Um iale. 1'emr>o p)'ac,· iści~ .i~poit­
•kie. T:;le tyll5;o, ie ies~ lo ,Jhilek w 
pqlow je bezsensowny Z powodu braku 
i•ki<:',i!\plwick mechani:«ocii . z powo<:h• 
w);·pe1oiania p'apierów pt·zy ~wietłe 
lamp)<.i na baterię. l3dowani~ •amncho­
du C1!;7.arowego '" ciemoościach. 

O 23-ciej kończy <ię skf >. O~l~lt•i 
plantator. któr;v pq c~z pierw&r.y >.chr>tl 
t>lon .tda ~e osieql Iubianek Czek<IJ w 
k<>le ice ~~e<ć ~~:odtil) . 

- ('anie. !lla ctcl!o pon ta)' dł1•;.o 
tr.eka_!? Trz.,ha ł)y!o pr~yj~~ poza k~-
ieiką. l 

- Nie mi~l~m odwa)(L Je$ZC~e kłoś 
w ~i~ obu.,il. 

l'o QdręczoM tno~sk<IWkę prt)·ieidi>t 
$lar kl'yly !)landeką. Ładowanie Ul<::'tY 
na sl~ J'rzed f)Olnoc<~ 0 d1·ugiej Je•~ 
wypelnlony po hne~i WynJs>.a d;:> 

·' " "' w Srodzie Wie1kcfpolsk ·~:. 
Przed lahryczną b,-a•u• h~~~~ c:;~k'\1 
na pn~yj~cie towaru p1·r.ęz osiem ;ao­
<'zin. Co stanie ~ię 1 delikatną ti·uskaw 
ką? St<U" w.Yiets!:;ą- "" truskawkoov~ 
~olftofę. • w $l-od ole J)')t.o~ta le Jes'tc.:r.~ 
póllorej · lony tow• ru. ~ie ma ~~n•ocho 
ci ów. 

W PlĄTl:K 

rano tP.~ 1lie ~na. Samo'chód pr~yjeż­
dia dopiero w południe. Zabiera· towar. 
Odwozi do Srody. Wszystk1> jest w naJ 
lepszym porządi<U Nie ma reklan:>~­
cJI odbibrcy. To jest dobry diieó. Je­
d.en ?. ptantatorl>w wypoiyc7.yl bezint~ 

· resownie odważniki. Kto~ inny ~apropo 
nowa!, ?.e podł<(czy stodolę do sieci ele 
ktrycznej. Ma kabel i Ec7.nik. Kto <a lo 
zapłaci? Spółdzielnia się zastanawia, 
chociaż "'iedzą, że katk ulator elektro-. 
niczn.v pohkiej konstrukcji nie dllie 
• ię 1.asilać natUl- Plantator mach" T~ 
ką. - Zrobię to w czyn te społec~•lYm ! 

w ogonku •amochodów osobowych 
i pólciężarówek - kto ma zacięcie ~o 
cjologicme moi'e pi~a.ć odkt<ywc~ pra 
,C<: o związkacb i 'laleinościach między 
h·uskawką a motoryzacj~ na prr.ykla­
dzie Polski - pojawiają się dziwne JX1 
judy. Jeden. z napędem Oie~l •. ory~ti ­
na lny.ml ,·eso•·ami spręiynowymi zo­
stał niewątpliwie skons~tuowany na 
,wzór radzieckiego łunochoda. Człerl'­
) etni malec ~prawnie kieruje tt·abao­
lem, Pięciolatek bet tremy kieruje tT3 
klocem. Technika we~zla d~)ahvle p(>! 
$klej w kre w. Siedmiolatek pxze~ pięć 
minut przygl~da się mrówezei robocie 
per•ooelu punk tu okupu: Nie macie 
ht komputera? l , 

( 

, 
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CZAS PRACY 

.1 Nflek~- W ocenie uea,ywi~toścl, zwlauev. 
gospocia rczej, okrełlanei przez d zia ­
lalnoić przemy~łu i r olnictwa, obra­
dy X ZJuzdu PZPR cechował ostry ale 
sprawiedliwy krytycyzm. W oceni~ rze 
czywistości nadal pt·zecież bard~ t rud­
ne), boleśnle dajacej o sobie r;nać na 
katdym kroku, sprawiedliwy kryty­
cyzm nie pozwolil ;~;ama:tać tego, co by 
lo taktyc:~.nym dorobki em wynikającym 
z uchwal IX nad>:w;rcujnego ziatdu. 
Dorobek ten okazał się b~·ć nlemaly. 

Polskl la t- d.ziewięćdt:!esio!trch zoeta!& 
dobrt~ wykorzystana N'awiązany dla­
los ze łPOiecteń•twem, zwłaszcza jeśli 
MManLt zmatn ialit owany w tworzeniu 
faktów. stać się moie 3tymulatorem po 
1.ytywnych pr~eobra!eń w la tach no l· 
blll.nych. Krąg ludt i obrażonych na hl• 
tori~, •zczegó!nie tę najnowu~. ucoe­
kających od d:z.ia la rda, będtie dę coraz 
częścieJ dowiadywał. te nie ma racj i a 
ich programowa bierność pr zynOSI t tl<o 
d• lm •amym. 

' 

Głos 
X Zjazdu 

X ZJatd Polskiej ZJednoOll!ooeJ Pa r • 
tli Jlobotnlcnj mlal ...- dn echinie proble 
matrld mlęcbrnarodowej arówno ow6J 
Wl 'm OC unl weM!&Inr, Jak l nass -
pobkl. Uniwersalność zagadnień wy· 
llępujĄcych w dzisiejszym zlotonym 
$wleci~, podjęcie z trybuny Zjazd u pt•o 
bl~mow ctobttlnych - ogómoświato­
w~ch, wynikała niew- tpUwie w znacl· 
JlYtn •top,.lu " tego, t e go~ciem 2'ija~du 
b.vł sekr-ettn gen~raJli)' ~C" KPl:R a 
wlf:e partli kieruj~ce1 mocarstwem, 
w•póldecyduj~crm o ' losach nasze j ~la­
nety. 

W•p61CH 8tl1 łwla t wkroceył bowiem 
- "''@dłuc manego określenia :lO..'VIJ 
Ziudu KPZJl - w nowy okres proce-
11\1 hlttorycznego. Podstawową nowość 
obo!cne j sytuacji określa jakościowy 
1kolc w s ilach wytwórczych,· kli)ry na­
•tĄpll. "" osta tnim ćwierćl\'lectu w wy­
n iku r ewolucji nflukowo-techrtlcznej 
Zwłęknyla ona ogromnie twórcze moz­
llwoścl człowieka z>Vlą~:ane z rozwojem 
nowej techniki l technologii. Jednocześ­
nie pootawlla C)'wlllr.ację na ktawęd~l 
umozagłady. 

Oct.ywlścle Jelit r.,ecz.11 z~ozumiałĄ, ze 
~'\1'0lu~J• natJko<o/q-tll(lbnJC'tlla sarn>. w 
aoble ni• n w!era tego n .II)Obó.fczego 
c;ln tmlltY•mu. Nle3ie go wspólczesny lm· 
perllllltm, nlecb~ jego kół nądaących 
do a ursnowania z chimery rozw!ąza· 
n ia ~~~~ d ziejoweco sporu mic:dzy ka. 
~,>itaUunem a socjal!~m. Są to usilo· 
" '""la z góry ska•nt. na n iepowodz.enlt . 
Zaporę na Ich drodze stanowi sUa l 
twartość wspólnoty ~ocjalb!ycmej oraz 
potęlla Związku Rad zieckiego. Dlate~to 
właśnie tę swartoU naszej wspólnoty 
•taraly łlf! l •taraj~ kola imperlalistyc;~; 
ne nieustannie podwauć. Doświadc%.~•­
ll ~my ta.co 03 l'Oble l X Zjazd wyrd· 
n i« unaoclJlił. w jaki $J)O<!Ób st&JlOWCZ~ć 
l t.decydowanle polikich komunl3tów, 
w~p11rte siłami patriotycznymi narodu 
- potl'd il)' temu Utpoblec. 

l'olskt. dzi, leju a mot a być pewna 
•w•~to pokoJowego rozwoju pnede 
w<ey$tkim dlatego, te <tanowiąc moc­
n~ ~gn lwo na•zej wspólnoty, ~naiduje 
wła•nlo. w jej ramach poerucie pełne· 
4!0 bupiecztń<twa. Mówił o tym na X 
ZJt i dtfe l'ZPR M. Gorbaeww: "Jestel· 
mv po p rlt/ jocieliku zointe1'e•owoni 
&ukce.<e rn WMZVCit zomif!fzeft t poc.tV­

no lł. tvm, o bli Pol1ka bllł<l sil"lf'll• "'~· 
zoleinvm J)<l.Uiwem &oc;alistvcmllm" . 
To samoJ u<!yszelfśm~ od przed~tawi· 
elelł n a•zych J>Ozostalych Sf1Si.ad6w -
Niemiecki~! Republil< i Demokratyc1.nej 
i Ct echo<lowack i«) Repu bliki Soc)alls· 
tyczntj. 

.Jt<t to \Yiaśni~ la zasadnicza zmia­
na. jaka dokonała s ię w geopoUtycznej 
sylua~jl Polskl. w wyniku przemian 
u<lrnjowych .,.. nau e) c,u:ścl świata, 
których silll motorycmą brła lewica Te­
"'<>lucy )na '!\' tym na I!Oezesnym 
mle.J•cu równłet komuniści pol•cy. 

X Zjar.d uzon~"łowlł nem rac je•acne 
t~ niezbitą A nu! w~~ystkJm }elitcse w 
pPłnl pojętli prawd(. !~ nigdy interesy 
na rodu pohklego n ie były lepiej za­
b~;pl .. czooe. l.e to •lawetne geopolllycz· 
n~ polou nie Pohkl jesl dziś kor •ysl· 
nie)~ze anitcli kiedykolwie>< w na•eych 
dd ejllch. Od w ieków bowiem, od s!a· 
w~tnego likładu zawartego pomi'ldz:V 
Petrr•bur~iem 11 Berlinem w 1720 xoku 
w Poczd aon ie - nad Polskll 7.1lWsze wi· 
• i«la J! rotba. A dziś - rnówi! Wojciech 
J oru1.el•kl - na~ze doAwladczenia do· 
bitnoe dowodZI\. te Związek Radziecki 
)~.· t ~·woln ie t.Rtl\lere•owany w s ile i 
b"7.Piecr,.ń <twie Pol<ki. w jej przy)at­
n~·ch •lo• unkach s Nierniecł<'l Republi­
k'\ Demokr alycm~. 

N1emalte po rat p larw•z ... w historii, 
nu i sąsiedzi nie tylke nie sp~ymle· 

rzai11 s1~ pr,_.ciwko nam, l~ wr-:cz od 
wrotni« - 'tAnowi~ nau e najpewn!@j· 
• l « •o)u!zn icze oparcle a oni l kolei 
mol(a liczyć M peh1e zoangaiowanie na 
~T,~J:O narodu l p~ń~twa po stronie •o · 
cj~ lir.mu l 1-cr.-ce) si~ z lym nierozer­
walnej sprawy pokoju l ~zpieczeństwa. 

X Zjud unaoeznll. u .Pot.ka p rze•!a · 
la - wbrew ok rdlonym rachubom -
byt Jłabym o: niwcm na•z~j wspólno­
ty, t e odzyłkała ~w• naletne miej<ce l 
pozo• taje j~dnym z głównych filarów 
jałtań•ko·poczd~mskiego ładu powojen 
n~go w Y.uropit . Dob1tnie wskazuje na 
t., cały dorobek X Z)udu i ucbwalon• 
n ~ n im doniosła: .. DeklaracJa w spra· 
wi~ bezp teczeohtwa l w•półprac>· w 
Europie''. 

MICHA L R'OROWICZ 

P nygotowanla do zjazdu spowodowa 
ly waro*t aktywnolici wszystkich człon­
ków i wszystk ich ogniw organlucyj 
nych partio, umocniły organizacyjnie 1 
Ideologicznie Pol.ską Zjednocroną Paru., 
Robotniczą. Będzie to miało r.asadnic1.y 
''"pływ na proceS" przemian spolec:mo­
go8podar\',tYch. Pf,r.ygotowaJ!ill do t}a.· 
~d u, dokonywane ! Jli'ZY o warte} k~r­
tm~. pq'twoll!y umoculć wlęt ? ZP R x 
ca ly.ll'l spolecteńahvem. S>:an~a 080bls­
tego ucu Atnlct wa • " ' tworr.enlu w lt jl 

ZBODRA. -
Szkolnictlł'O wyższe 

izaw .. dowe 

S · ~ ' , ~ l zkoluktwo last aziedzłr.l\ ,któu w 
NRD rozwija się szczególnie dynam.lc:t­
nlt. Na 55 un,lwenytetach i ~.tczeiJIIAcb 
studiuJe obecnl.e około 140 tył. młodych 
ludzi, s <:7-CIIO 110 lyt . na • lacjonar­
nych ~ 30 tys. na wieczorowych bł;dt 
lei korespondencyjnych. Preferowane 
•4 studis techniczne: Prawie <!S tys. tłu 
cbaczy studiów dzltnllych obrało tan 
kierunek. Na drugim miejscu wajduj­
się nauk! pedagogiczne które wybrało 
około 30 t"ł. młodych ludlu. Trie.;a po 
-zycja to ekonom ia - POnJ",.; · · ·~ ~tu 
dent6w. Na dalszych miejscach piu u­
ją sl~ nauki humanlstycme, tak ie jak 
his toria, llt@rat ura, filozofia, socjolor ia 
i językor.nawstwo. Oczywł.ście pocus­
ne miejsce za jmuje medycynil a takZ. 
matematyka, tizyka l chemia. 't.ologlę 
studiuJe około ~00 osób. Na ttudlaeh 
wytszych 3tuden.lki stanowią dokladn.l• 
połOW( UCTJ!CYCh lię a W 240 szkołach in 
tynlerekich l u wodowych - około 70 
procent. 

Sta le podllooi ti4 pozlom n kolnlctwa 
wy:ł.nego, cz.ego wyrazem tą m.in. ltoo 
!erencj& naukowo-metodyczne na wy­
da.lalach: matematyki, medycyny, J~ay­
ków obcych l hiatorU. W bieiącyrn ro 
ku akademickim od'oędz.ia t l'l ponad to 
20 centralnych •tudenckłcb lcon!ecen· 
c)! na~owych, m.in. na tMt waine tema 

ty jak kompuler)'sacja ! teclu>llta r<lboló\v 
'J)l'tMny.towych. ochrona V.odowis<a , 
rozwój l uetosowanle mikroelektroniki. 
Nie br ak równlot t•mat6w bumani•tycz 
nych , dotyczących np. twórczoŚci Ooet 
heflO l Schillera. 
Studoncł biorą tei t ywy ud•i•ł w ba 

daniach naukowych prowadzonych >Ja 
unłwersyteU.ch l wyiazych ucze lniach. 
Udziel ten 'IVynosl obecn ie około 40 J>'(o 
cent. \'ł r amach w&póirawodnlctwa Q)IO 
dych wynalazców s tudenci zcł .. zaj­
włel~ ory1lna lnych pomy•lów l wnlo• · 
ków. Około 2 tys. Jtudenckich biur l 
o~Yodków racjonaliza tonlricb ~wnla 
doskonale warunki dl e aamodziem~J 
pracy t tudentów. Około 4 ty•. młodrch 
ludzi podJęło naukę na ~.tnlwertytetach 
l wytnych uczelniach krajów socjałla­
tycznych. W NRD z kolei atudiuje na 
rótnych uc~elntach około 10 tys. cudzo 
d~ców r.c 110 kraJów. PlerWilł cud~ 
Y.lemscy studenci zaczęli kntalclć •ię 
tu w 19~1 roku. Od tego czasu ukońC%y 
lo stud la w NRD około 25 tys. mlodych 
ludzi 1. przeszlo uo i«:ajów. Tu t<t)'"e 
uc1.e lnle wykłr.tałclly m.in. ponad 1.300 
lekarzy oraz około 1.200 agronomów l 
weterynarzy, którzy obecnie pracują w 
nle podlt!lłY~h kt8lach Afryki, A&11 l 
t\ merykl t.acińskJt). Prawie ty•iąc o­
bywateli Innych państw p!su tu obe• 
n ie awe prace dok toulóe. 

Wsey•cy słuchacze • tudiów tPcjOnar 
nych na uniweray tetaeh oraz na Innych 
' · yt.n ych ucu lnlaeh otuymu}ą mloalę 
cm e pod s la w owe stypendi um w wyso­
kości co najmniej 200 marek. Młodsi 
fachowcy wyka tulliCY s i( prak tyki\ u ­
wodoWII l wybitnyoni osi<!gnlęciaml w 
n auc~ a takt e pracuJący spo!ecmit. triO 
!Ul otnymać &l~ndium pnyr.naw1111t 
pnu FD.J w wysoko~ci 300 mar ek . .Stu 
denel któl"tY odbyll słuz~ wo)$kow~ 
mo~ą otrzymywać stypendium wy7.sze do 
pod~tawowego. Równiet młod~iet legł· 
tymul11ca si( p(aktyką w dzi•d~nie pe 
oago2lkl ma praVJo do podwyb zonel(o 
s~ypendlum. Około 73 proc wszystkich 
stud~ntów uprawia w wolnym ezul~ 
.•port - w formie z~anlrowanej bądt 
tet lndywldulllnle . (h) 

Be~ac~włl naturalne 

Rscjonalne &oapodaro""lUUlo l wyko­
r~ystonie wlasnyclt bogactw· uatural­
nych jest w NRD, obok wX(o~tu wyd'l.j · 
noścl pracy, O$Jczędnoścl CUJIII l obnli­
ki kosztów I!L'!Iduk~iir jedn.ym x naJ­
wa1.n!• Jazych iród~l przyro,tu dochodu 
narodowe~o. 

X Zjud był myśleniem o przyszło!lcl. 
W myśleniu o przyszłości Zjazd dokonal 
tego, czego pragnęli wny4CY - pod­
niósł prace do rangi na)wyis.tP-j, nadal 
sen' ~łowom .. 3:tybciej ... .,mądrze-j•• , ,,no­
woctdnle}". I Sekre tarz Komitetu Cen­
tra lnego. Wojciech Jaruulskl, w wntą 
plen iu kończącym obn dy powied•lał: 

• 

,,s~ubclej 1o pr:rvbiUenie r6wnowa11i 
oorpodarcu;, «> więcej łrodków na spo 
l' cenc cd•, lepu« Wllivw!e>l ie narodu, 

W NRD wydobyw~ si~ łączni• ok. 
SOO mln ton surowców na turalnych. z 
Cz.!go 300 mm ton p rzypada na węgiel 
bruna tny, Z powodu pogarua.jących s1ę 
warunków ek! ploatacji złót n iektórych 
kopalin , głównie węgla. soli potasowych 
l r ud telaza. konlecme Sll corst więk­
u.e nakłady linan.<owe na ich wydoby­
cie. 

~O prqc. wszystkich surowcow su1y­
wanych w NRD pochodzi 7. Importu. 
Najwainiejsl par lneny handlowi NRD 
w tej d~ledzlnle. to kra~ RWPG, 3łów 
ni~ Zwl41zek Radziecki. Dostar cza on 
rocznie m.In. 17 mln ton ropy naflo· 
wej. $,4 mld metrów ue~ciennych ~~-
1.U l 3,3 mln ton stall walcowanej, 

\Y .NRD dąty sit; do tego, teby udział 
surowców Importowanych nie wzrut.ll. 
W zwi,zku z IYm uwaię koneentrUJł 
się na bardzie j intensywnym wyko· 
rzystanlu surowców własnych. Slcte­
gólne waczenle ma zu tosowanie mł­
kroelt k tronllri, d:r:lęlri które) udało •lę 
Jul .uuoiej.-&yć ok~ tS pf"O<. ~ułyełe ko,n 
townych metali, i~ miedt. mo•lądz l 
a lumin ium oru srebro. WiękltOłć pr u d 
llt;w:r:ięe zmierza w klerunku poptera­
nia n~)now3eych rozwilizań tecbAolo­
f(ic•nych orn ~zyb)dego wprowadun tll 
do pr Aktyki osl-ghięć po.tępu naukowo­
techn icmeeo. lxl 

jądrewei 

Srodki muowe,o pczak&all NRD cioU 
tzybko saraazowały Aa wiadomok o 
awarii w rad:uecldej a lelcttowDt a t.o­
t.IOwej w Curnobylu. Pooezaa clyaku­
ł)l ._!• wizyjnych naukowcy NRD połn 
ll)rmowałi, ile w NRD prac11ją inne ru 
ktor)' nit nttosowane w Czarnobylu. 
Zwrócono uwatt~ na bardzo Ołlre p.r:u 
pi• y bł~piec~eń•twa w e lekti'Ownlach 
a tomowych NRD oru skonttruowany 
s)lllem wczemeao ostrzegania o sakłó 
c~ro!llch w ich pracy. Te t :vwe obuer­
Ile don iesienia l rod)tow m u owt to pru 
kltzu mJal,y na celu nle tyli<o u tp ol<oje 
nie ludno•cl NRD "bombardowan~)'' 
alarm.atycznymi doniertuiami radJa l 
1'v Rl 'N, lecz r owniet włkasanit na 
u•r;;lł at pekty •prawy. W NRD bo­
woem uwaz.a się od daw~a. u pcoblt · 
niy enereatycme te:o kraJU .,., pny­
ułoici mO)Ią b) c rozwiąnne tylko prze• 
aowo&lę j' drow<t. :l.utąplenłe wu la 
brunatneeo jako nosruka •n• rc ll prze• 
pahwo jądrowe traktowane JU I prze• 
wladze NRD od dawna Jako z)~twłako 
norma lno l n ieodzowne. Od !g3~ r., tJ. 
od xakońcxenla budowy l' przekazania 
do uty lku oslatn ie&o bloku enerttiYt• 
nego t lek ltownl w J aen.chwalde kolo 
Clioclebuta pracującej na w~tl'lu bru­
l)lit nyro n le przewiouje alę ro1woju 
energe tyk! konwencjonalnej. Na dłut.sz• 
me~.ę przewiduje au: wykonystanie ener 
11: atomowej nie tylko dla wytwarza· 
nl11 Pt 'l<iU elektr yuneco, Jact równte< 
ciepła clla oauewanla mlenkall 1 do­
''""' elapiej wody. Wprawdzie nie ma 
Jes•cu lconkralnycb technicznych pro­
je it to.,., , Jednaide kierunek na ro•wóJ 
energe tyiCJ Jądrowej .,;. podle&a w NRD 
kwe~lu . 

. Bad>~nla nad wykorzy;;tan itnt ener­
łtlykl !,.drowej ro•począły " ' w .N KO 
sł<IJunkowo wcześnie. W l~S~ ;. w Cen 
t.u lnym ln&tytuci.e Badań J" drowych 
w .Ron~ndor! uruchomlony so•ta l p1e1• 

w~X)' oprowadzony z ZSRR badawczy 
reaktor a tomowy. J~~c~ w tym •a· 
onym rok u biuro teclmiczne budowy 
rt dklorow i alextrowu; ro%f)OC<ęlo pra 
<. .. nad projektem plw-wst"i tl~t.row­
u{ atomoweJ w NRD, k tóra zlol<ah~o­
wruli t o.tola w Rheon• oer, w od lt &lo• 
ul ?i km o<i . Berlina. Pierwu y pr11d po 
pl)nąl • nie) w l~ r. Od 11173 r. j.ll'" 

<.'UJe " .:-llłD cirU3tt elekltowrua a tomo 
wa ,.}\ord" w Ltiummle kolo Greit'ł· 
waldu .,., odleglo•ei około ~o l<m od &r<l 
otlcy • Polsk4. C<ter y pracując~< w n.eJ 
blolcl - reaktory, kat dy o mocy H U 
,\fW dostarc~ają roczme li ty•. glaaw" 
to~:odtJn enera il. .!:'ląty blok ma zo• tac 
ur uchomiony pod konoec br. SzóHy m• 
~o~tac zamatalo"'&n.Y w 1~87 r., ~iod­
l)ly w lgijg r. a ósmy w 1990 r. Kaidy 
l,tkte o mocy H O M w. O bul w/ w el~k 
trownie 3tomowt wyprodukowały w 
l~ł, r. 10,7 .Re~ an~lil ~r~tJ 
NRI). . 

1'lr01»11 f'lllWk. ~:..Oiettt. potNe~ 
m!etzkanlowvclt ~~ zdtcJ1dowo>l4 rt • 
olu ac;4 zado!\ w dzitdztnoc oJu•oatv, 
ochrony zd rowia, łrodooouJ<a lirtlirodni 
cugo To wiec w:~#cit naprzeciw """ 
dłfejom 1'10 $113t e?ROI!ICZ"JI, Ullfmft ml/ 
poltęp w warunkach prac ~ i .turia ~po­
lecrerbtwa. 

Szl/bCi ei - lo ener(l ia u włączenie 
31~ jlo t<>I/Ścigu lecltnoLo(ltet nc(lo, lepsze 
wvkonystame u>ielkieh ntożliwoAci in­
re!ektuol n llcll nasze(lo spoleczeń.•WJa. 
lrnialu , przemv.llana moderni.tac;o gospo 
da rkr. , 

... Przy&ple&zen~ r ozW<>)owe tO Tlte tvl 
ko •!era rzeczl/. wskaźnild. pojęcio eko· 
nomlcrne. Powtzechnli zwrot ku ef~k­
tvumotci w pospodorce. IIOttee l techni­
ce. o~wi4Cie 1 kultune. będzie lll/bnv 
Jdli zostani~ wsporq,r n iezbędn11mi pru 
mianami w lwiodomości aJ><>Iecl'!ocj. w 
ludzkim myłleniu i po.na1ooch' '. 

Zjazd stanowczo opowi~dział sil): za 
kontynuowani~m reformy gospodarczej , 
wej:!clem reformy w nowy , pogłęblony 
eta~. "' którym auten tyczne motliwo~ci, 
talelit l ener~a ' ludzi znaJdzie stan~~ 
s&moreall?.ac) i. 

Zjard' z.a'!nlcjowal: pows1.echny l>rze­
gląd i realizację sto·uktur organhacyj-

W l ~ao r. ro.tpoezęto budowę ośrod­
ka atomowego w S~dal. Ma on być 
WYpo6aiony w radr.ieck1e r~ktory, kaz 
dy o mocy 1000 MW. Wf . p:envolnych 
ułożeń prąd e lektryczny z e lek trowni 
atomowej .,.,. S;endal miał popłynąć w 
1989 r. Jednakie zaró.,.,'IIO w Stenda!, 
Jak i w Lubmirue wystąpiły opóinlę­
nia. W •a twierdzonej na X l Zjeidzie 
NSPJ dyrek tywte do planu t'o<woju 
gospodark i NRD na iata 1986--1990 
przewiduje się, te elektrownia atomo­
wa w Stendal m.a ZOłlać uruchomiona 
w 199) r. Dyrektywa stwlerdz~ da leJ, 
t t .,nałety stworzyć p~aeslankl dla zbu 
dowanla i uruchomienia da lszego po­
tencjału elektrowni a tomowych po 1990 
r:• Do 2000 r. chce aię w NRD pokryć 
40 proc. zapot:rzebowalllll na eneralę 
elektryclJlą produkcji! 1 el~ktrownl a to 
mowycb. 

\V tych warunkach, w %\•i11zku ł 
awa rią w Czernobylu mou nasun~ć 
"• pyta nie, cay rozwój energetyki J'l· 
drowt ) będzie realizowany w przewidy 
waoym tempie. Wpcawa z.te )eucze na 
początku łat 8tl-tych na tle awarii w 
Harrllburgu oglou ono w NRD, t t moi 
na budować elek trownie a Iomowe bez 
p ieczne l kontrolow11ne tak, t e awarle 
takle jak na Zachodzie aą wykluczone 
to dz!A okuuje się. ia awarie moa,j 
zda rzyć •lę waJ~:ędxie. Z pewnołc!Ą roz 
watone będĄ daluo zabezpieczenia przed 
motllwo, CIII wy•~ienla awarU co mo 
*-' o powodowa.!' .opó'tnte'nle> ·w Tła'~ l &a· 
cjl pr ogr amu enerc• t>·kl )Ądrowej .., 
NRD, lecx nie ma najmnleju ych oznak 
by chelano 1 niego re.ycnować. NRD 
nle ma po prostu enercttycznej a lterruo 
tywy, a pou tym l .. t 1<1 k raj n iewiei 
lei • powi.,.schnl 108 tya. km k wadra 
towyeh. a elektToWll.le a tomowa '' tu 
u w Itra lach '4o'iednicł\. 

('x) 

Lek eia apra wiedJhreśeł 

w Kreleld 

T11 nazw~ okrellił pro~et toeący się 
w trm mldcle od ll&topada 1.1b. roku 
do końca maja br. przewodniczący DKP 
Herbert. MieJ. Pr%e wodnlc!'<l!CY Zachod­

nioniemiecklej Partłl Komu~latycme) w 
ten apo1ób podsumował wynik dochod~ 
n la w t prawie zamordowania trn•ła 
Thatlmanna -oatatnleco pnywódcy Ko 
mUlllttycr.ne) Partii Niemiec: 'l'hael­
mann, więziony od !~33 r. przez ponad 
li lat pr~bywal w więzieniach III Rze 
szy, m.In. w Bau tzen. Na ~obloty rot · 
kax Hitlera został w nocy : 11 na 12 
sierpnia 1944 r. orzewin iony do obozu 
koncentracyjnego w Buchenwald tle 1 
tukulony w tamteja~ym krematorium 
obozowym. Zwłoki natychmiast spalo­
no. w i wla t pow~drowala legenda co­
ebeb owskiej propagandy: wi~zlony prze 
wodnlc-.cy KPD zginął podetat aliane­
klego nalot" bombowego. Zanim Jedyxoy 
~ ddł eyjącycb wapólwinnych te) zbr od 
ni. emerytowany nauczyciel z Geldern 
a wówczat jeden ~ opr awców, w r andze 
ober$Char!uehrera SS, Woltgang Otto 
•tatlllł wtt ncie pN.ed sądem.._ toczyły tiię 
- od 1962 r. boje o podjęcie tCl!O 
proctsu. Wielokrotne starania tony 1 cór 
ki Thaelmanna zostały odrzuco11• pod 
preteksteon braku dowodów lub przeda­
"'"ienia. Gdy wreszcie doszło do obce 
n~co procesu wszystko toczyło tlę ni­
by jak dotychczas. Oskarżyciel publicz 
ny poz.osteł \\'ierny swej oplnii l -
n iczym obrońca - wystąpił z wnioskiem 
o U"lewinnlenie. Artumen t: proces od 
był t!ę zbyt póź..>1o, t.rudno dziś o Jed· 
no.<naczne dowody, oskartony ma nic 
poulakowaną opinię - mimo we~'· 
niejazego 20-letnlego "''YrOku za mordo 
wa.nle wi~iniów z Polskl l Jugoala wii 
(który odbył zresztą ty lko w nlt-J~nacz­
neJ c~ści). Wątpliwości przemawiają 
więc na korzyść oskartoneeo. ! oto wy 
rok zukakując~· wszys tkich - osknr· 
t(lnego. o którym powledziano w proce 
tfo, ,.że : tlim &Cirnl/m spokojem 1)01/U• 
puval się pistol et e m jak i tll(lU I/11<1 do 
pbonut'', prokura tora - pewnego, ie o· 
ballł własny akt-oskarlel'lia, Jak l obro-
114 s IÓrr pe~ t weeo sukceau. Kara 

nTeto ..,. ...-t~ZYrtkkh ćb:led.zlnaeb 
necz)'Wil lol.ci, chociat Iłównie :-c-1 
podarce. Struktury z'oędn• uu łOio 
jące $wój byt <iuałaniaml Pozor~:.:Sn~a. 
mi, nie będą tolerowane. aJ\7• 

Zjazd postanowił: dokonanie op\ 
lizac:ii gospodarowania kadrami. T'tlla. 

To, czego ~poł~cr.eństwo doma~~~tlo , 1 od dawna, llkwi.dae)a kuyiuJącvch ę 
kompetencji, w rzec%ywłstości ·par ~!• 
tującyc h P?<iejmowanie dccnjl, dzi~ 1: 
nie pozoruJące pod zmienla}I\CYml i 
biurokratycznymi płaszcUJmi to " '' ' • 
stko zostało głośno wypowledzian~ zy. 
t )azdowej trybuny. Bo dość marnolr ą 
wstwa czasu i mitręgi. Post.f:powl 110~· 
nien siutyć kaidy cbleń, katda mina~ 
pracy, kaidy mlllmetr potu. 

P;-aca w kraJu i dla kraju, musi tle 
stae owocna : znaczy to, te r6wnlet • ta 
nowana i godziwie opłacana. 

X Zjazd PZPR był watnym wydar~ 
niem nie tylko dla samej partli równlet 
dla cale~o spolecze~stwa. Jego obrady, 
wszy5tk oe postanoWlenla , cale bogactwo 
prt.emYśleb, wya rtykułowane aspirĄcje 
k lasy robotniczej, będl\ w la tach na)llllt 
"'ych usndnicfym kierunk iem d•l&łllń 
pattil l pal\!tw&. 

RYSZARD ROWI~IIKI 

je$t bardzo spóźniona i bardso niska -
4 lata. A Jednak zdanl~m leomenlato­
rów w RFN maCUlCa l maJlica v. a n 
symbolu. Po pierwsze: s:td jednak mi­
mo upływu lat uznał dowody u przt­
konyv.'Ujące l wydal wyrok skazuJąc,.. 
Po drugie: praeclwstawłł się I>Oftllldom, 
te minął czas kar snla morderców hi­
tlerowsk ich. Po trzecie: pnecłwstawll 
11( w wyToku wyratnie pogll!dom za­
niechania ścigania zbrodni wojennych. 
,.Tego rod1.aju zbrodnie ni e moa11 ulee 
u pomnieniu" brzmi uzasadnienie. Pe 
czwarte : skończył formalnie l mervtc>­
ryctnie z lansowani\ do d~lś te1.Ą hltle 
row&kiej propagandy o łmlercl Thael· 
maMa .,N ie k!ó<'rnll alę o Wl/SOkoU wv· 
roku no 74-ldnim zbrodn!arru.. Slahf· 
mw Jlę boga tai o nad%te1ł· Sqd w X re­
fel d oddał Republice Fedetlllnej, dtmo­
kracjl i korutvtuc;f dobrą pnvslugę'' -
oJwtadczrł Herbert Miu - dostrusaiąe 
w on.czenlu z.achętę dla wu.ystkieb 
sił antytaseyolowskJeh 1 ".,_tępowych. 

fi' e mi) 

F'róba budewy mestów 

perozumienia 

Z 11dan11 pr6bll budowy mOttu POro· 
~umienia pom!tdzy miodzie~ pol1~ 1 
RFN umae wypada wtpólne dwudnoo­
we ~ .mkld.llt.il', lctóre odbr le 
się w Kolonil Jego przedmiotem bt la 
ocena •:rtuacjl polltycmej w ł!:uro,~!t 
oroz •tan sfot unków dwuttronnych po. 
między PRL i RepublikĄ Federall!~ 
Niemiec:. Młodzi zattanawlall •lę nad 
tym, jak sprewić aby proca• nor malb.a 
cjl wsajemnycb 1t01unk6w nie lianą! 
w mit jacu. Na trm tle om6w!oao u­
dania r)'Jujące się przed rucham! mlo­
dzietowych w obu państwach. Obok 7..­
jęe aeminoryjllych zorganizowano ne­
reK spotkań z p rzedstawicielami rotmai 
tych org&nlzacjl l partli polłtyeznyth. 

Konkluzją wynikająCli z tych lmpres 
było pr zekonanie, te mlodzlet w obu 
państwach nie mote l nie powinna po• 
zostawać n a uboczu od proce16w norma 
U.zacyjnych. Ma ono motllwo~ wniesie 
n la pokatneco wkładu w dzłtlo Ich 
prrysples.un!a. Obie strony w,yrat~ł1 
niezłomne prukODanie, te pod~taw4 
wJpółdńalania je1t l pozo•taJe Układ 
zawarty między PRL l RFN v.· 11rudnłu 
1970 r. Omacza to uznanie bo!t Jakich· 
kolwiek zastrzeteń r~allów polltyC1'l'G 
terytorialnych w Europie, a w u czt· 
gólności nfepodwatalnoścl 1ranlcy ns 
Odrze i Nysie . Szc7e-tóln!e WYliOko wy· 
pada ocenić wyratoną przez oble ~ tro­
ny I!Oiowość przeciwstawieni& •l~ w5~el 
klm Z~~ku~om rewizjoni stycznym w 
Rl"N. Uwagę zwrócono pr ty tym M ko 
nlecwoś~ wykonen~nlll U>nd~c)i r~· 
wlzjoniatyemych ~ proce~u wychowa­
wctego w ukołach, a taktt w wychowe 
n lu pouszkolnym. (alta) 

Oficerewie w przem)'śłe 

zbrejeniewym 

Z!loctrue z obowii\ZU)-c'l od l kwletnoa 
198$ r. "ustawą o poprawie atruk lury 
kadroweJ w siłach zbroJnych". do ro· 
ku 1990 zostanie wc~eśnłej aklerow~­
nych na emeryturę 1.200 oficerów. Zwol 
nią oni mie jsce dla młodszych. Mot ll· 
wość ta jest dla wielu oficerów bar­

dzo pon~lna. poniewat pon J~dnoru.o­
w~ odprawą w wysokości l2 000- 4Z ~O 
marek. zal~nie ad stopnia 1 peh1lonei 
funkcJI otrzymt-~ią oni jeszcze 70 proc. 
emerytury, której podstawą są ostatnoo 
pobierane pobory. W praktyc~ odchodZI\ 
cy na emerytur~ oticer otnymu,e 
3 500 - ~ 000 marek emer ,·tur,·. Dr <"· 
!!Ie trle. a niek!edy l wi~eJ mogą d~· 
robić dodat kowo poniewaź o te kad~Y 
o!tcers!<!o t-~silnie zabiega prt.emys! •bro 
.)eruo wy. Nie dziw. i e gdy motUwoei· 
tl te .stały się w środowisku woJsko· 
wym uoane. już w plerw•t.Ym k wArta le 
ll(łOsilo się 3 800 chętnych. znae-tnic 
więcej nii pncwidują prqmiarkl oYIJ· 
nlstentwa obrony. Dochod~i więc do 
rywalizacji, uruchamia się 7.1l&)omo<cl, 
aby tylko uzyskać ~!!odę na wcwśmtJ· 
szą emeryturę. PoknvwdzM I odwQłO­
j~ J!ę, powstaje niepriyjemn" atmo~!t­
ra, v.· której padają zarzuty o skwap• 
lt"'~j U>.mlani~ ·•honoru tolnterza 11' 
brllęC-r.ąc" monetę. (") 



W socjalistycznej Polsce we wszy­
stkich dziedzinach kultury doko 
na! się wielki. hislo~yczny postęp. 

Była ona czytlilikiem . awansu mas lu-
. dowych oraz cywilizacyjnych przeobt'a­
żcJi kraju. Najcenniejsze 1vy~wory my­
śli i twórczości stały się powszednim 
j:'Ościem w polskich domach. To fakt nie 
podważa lny. 

Ale nie o osiągtllęciach chcemy dziś 
· przede. wszystkim mówić. lecz ą dyspro 
porcjach, czasem i kontrastach, o naj­
pilniejszych '<adaniach. 1\'a zaniedbania, 
które już poprzednio dawały znać o so 
bie. nałożyły się zarówno ideowo-moral­
ne. psychołogicz.ne. jak 1 materialne skut 
ki kt·yzysowego załamania. Wystąpiły 
zJawiska frustracji i zamętu. Rozwarły 
się ll( ce między potr7.etiami "' środ-. 
J.cami. Doszło nawet do likwJdowania 
niektórych zakładowych klubów oraz 
placówek kulturalnych na wsi. 

• 

Za kwestię wielkiej wagi Komitet 
Centralrly uważA zwil:kszenle wpływu 
dzieJ wysokiego at·tyzmu na gusty i upo 
dobania estetyczne, na tycie l stosunki 
n1iędz.y ludimi~ na zahamowanie zale'.,VU 
szmiry. kiczu i br·,ydoty. 

Np. słabość trąnsm.isji międ:r.y wybit 
nyJni os; dęciami szluk plastycznych, 
sztuką użytkową. wzornictwem i pro­
dukcj;, przemysłową powoduje, że este 
tyka wyrobów odgrywa zbyt małą ro­
lę jako ekonomiczna i kułturowa war­
to'ć. Czas najw)"i.szy reaktywować Ra­
dę Wzornictwa Przemysłowego. z całą 
powagą tJ·~ktować uchwały w tej spra­
wie. 
·w tnUz)'Cc m:lmy szct.ytowe osiąl,'lllę 

cia słynnych kompozytorów i wykonaw 
eów, ale. na co dzień brak słuchu, lek­
ceważenie wychowania muzycznego w 
szkoh\ch. inwazja ol!:luszających decybe 
li. To kolejny przykład dysproporcji. 

tość dzleia, nie zaś l)Odmiotowe - mi­
nione roeaodt'y politycznej biografJi. 

Na ooszarze kultury oddaliśmy wiele 
pola przeciwnikowi. By to pole szybciej 
QdZ"~kać. nie wystarczy używanie wie! 
kich slów. Przez powtar.zanie słowa ,,so 
c)alizm" kultura nie staje się s0cjalis­
tyczna. Nie jest istotne pytanie, jak :r. 
pomocą kultury socjalizm reklamować, 
leo~ jak dzięki niej go współtworzyć, 
aktywniej urzeczywistniać, przeżywać i 
uatraKcyjniać. uczestniczyć w proce­
sach duchowego. intelektualnego i mo 
r lnego rozwoju. Rzecz w tym, by dzie 
!a szluki. wytwory kułlut·y były piękne, 
este~yczne i wartościowe. wzbol(aci!y ży 
cie i pomagały i:,:i:. 

Kultura w naszych dziejach była z re 
~uły iródłem inspiracji skupiającej Po 
laków wokół wielkich celów. Torowała 
drogę ideom postm>u. ożywiała w diu­
gim i burzliwym okresie niewoli poczu 

.. 

Szczególne znaczenie przywiązujemy 
do rozszerzania obecnośd kultury pol­
skiej w i,yciu spoleczetistw krajów so­
cjalis~ycznych oraz kultury tych krajów 
,;, życiu społeczeństwa polskiego. U pr~y 
jaciół ·nasza sztuka ma największe ma­
sowe audytorium. prezentowana jest 
najpełniej i najżycz.liwiej. Odwzajemnia 
my to i będziemy odwzajemniać w co­
ra~ szerszym zakresie. 

Rewolucja naukowo-techuic~ma i 
przemiany ćywilizacyjne, rnlodość 
społeczet\s!Ava i wysoki pny1·ost 

demo~tra!iczn.v stawiają Polskę przed 
wielkim wyzwatilem edukacyjnym. Nie 
dawne XXIV Plenum Komitetu Central 
ncl!o okFcśłilo, jak na nie odpowied~ieć. 

Niezaprzeczałtle osiągnięcia oświato­
we w minionym ~O-leciu zestawiliśmy 
z kra.iobrazem sytua~ji pokryzysowej, 
z ch;l1·akterem dzisiejszych i 'PI'l.YSZłycb 

gogicznyml l otwiera:jących perspek~yw~ 
dyplomu akademickiego. 

• 

P ol~kę szczyci się szeroł\o rozbu• 
dowanym, wielok,.ierunko'"Y"' S;IS 
le)nem szkolnictwa wyżsrego. 

' Wniosło ono niezwykle cenny wkład 
w soclllłistyczny rozwój kraju, 
p\·zygot-owało' łtczną kadrę wrsoko 
wykwalifikowanych 1achowców: P.rz;r­
sziośl: · stawJa- szkołom wyts•tym 
szĆze&ólne wymagallia. Na XIX, a 
naslępnie na x:<IV' plc11arnych po.sie­
d:r.elliach Komitet Cent.t·all1y .wytyc~yl 
kierun~i za,~woiające socja!is~yczną 
t re~ć wychowawc·:ą oraz właścl\vy rytm. 
sum.iennej pracy. Za~adą obowiązującą 
wyższe uczelnie jest jedność procesu ba 
d~t1. kształcenia i wychowania, jego wy 
so!<a naukowa l społeczna e!.ektywność. 

'Kierunki i programy studiów wyma 
gają ścisłego dostosowania <lo potrzeb 

l 

l o YCIE ' GODNE~ TWORC ZE l BARWNE 
l 

Wobec tych zjawlsk nie je~teśmy bier 
ni. IX Zjazd proklamował 11owe zało­
żeni. polityki- kulturalnej partii. Okreś 
lone zostały z,asady społecznego wspól 
decydowania o kształcie tycia kulturai 
nego. Powstalej przed tr1.ema łaty Na 
rodowej Radzie E<:ultury należy się szcze 
gólne uznanie za wielość inicjatyw o­
raz skuteczność integrując~ch działań, 
w tym oprac'Owany ostatnio Raport o 
Stanie Kultury oraz wydatny udział w 
przygotowaniu -·"~romu jej roz~voju. 

Konieczne jest, by działacze gospo~ 
darczy wykazywali więcej zrozumienia 
dla potrzeb kultury, a ludzie kultury­
więcej troski o rozumną hierarchizację 
potrzeb. Jesteśmy przeciwko nudzie, za 
dobrą masową TOzrywką, urozmaicon~'m 
sposobem sp~-'zania wolnego czasu. Na 
cele szczególnie ważne i pilne. Jak książ- , 
ka. telewizja. kinematografia. fOnografia, 
w perspektywie technika video-środki 
muszą się zoaJe*ć· Ale musi leż być wię­
ksza odpowiedzialność w dysponowańiu 
pieu.~dzmi. Nie wolno Ich trwonić na 
be.. art. ciowe pr,edslęwzięcia, marno­
trawić papier na grafomańskie ksią~ki 
i czasopisma. C7.Y lekką ręką wydawać 

.miliony na chybione lilmy. kiedy male 
ie liczba kin . 

• 

Mamy znakomitą szkołę językoznaw 
stwa, wielką teraturę tłumaczoną na 
mnóstwo języków. l jednoc7.eśnie mowę 
potoczną zatruwanil drętwym żargo­
nem, przesyconą dziwolągami i wulga­
ryzmam.i, t•ażącą ubóstwem. Och!'ona 
polszczyzny to •prawa nie jednej akcji, 
lecz wy wałych starar1 polonistów, 
szkól, instytucji artystycznych, środków 
masowego przekazu. 
Wśród ludzi związanych z kullurą 

nie docenia się bezimiennej na ogól rze 
szy jej d:da:łaczy. roli organi7.atorów pra 
cy klubów i· świeUic, bibliotekarzy i księ 
gan> . wreszcie p;~sjonatów uprawiają 
cych twórczość amatorską. popularyzu­
jących własne zbiory. Ich trud wy ma· 
ga iyc<Jiwego zainteresowania . . Podkreś 
łai'(!Y wagę amatorskiego Tuchu artys­
tycznego i społecznego ruchu kulturaJ 
nego, tworzącego' walor autenty1.mu i 
ąrygina ltią barwę narodowej kultur y. 

Rzecz jas11a. dla jej roJ.woju bezcenni 
są ci. którzy tworzą ar tystyczne war­
tosci - pisarze. kompozytorzy. plasty­
cy. luqzie teatru l filmu. Pragniemy, 
by by! i z nam! Chcemy pomóc w przez 
wyeiężaniu różnorodnych urazów. pomy 
łek i powikła,;. Obowiązują l obo\viązy 
wać będą kryteria pr7.edmiotowe, war-

Władysław Bronlew ski 

cie patriotyczne! wspólnoty. Jej przodu• 
jące społecznie natury mobillzował.v po· 

'k,olenia wokół idei demokracji . i spra­
wiedliwości, poz.:tsk,iwały umysły i serca 
dla robotniczeJ sprawy, wniosły bc:r.cen 
ny wkład w budowę · socjalis('yc-lllej Oj­
czyzny. Takie też są naturalne pre(e­
rencje naszej poli~yki kulturalnej, kry 
teria działali socjalistycznego mecenatu. 

Po,v.olaniem kultury jest zbliżanie lu 
d:r.i. Jej pokojowa misja ożywia stosuń 
ki tni~dzynarodowe, współpracę we 
wszystkich d>,iedzinach. Społecrellstwo, 
zwłaszcza młode pokolen(e. musi być do 
tego mądrze przygotowane. Jesteśmy o­
twarci na przyjmowanie od innych na 
rodów wszystkiego, co nas mo:ie inte­
lektualnie i ducllowo . wzbogacić. Ale 
dla 'treści deprawujących ,\rolnego wslę 
{>U być nie może, 

A.ministracyjnie, tym bard,ziej w sy 
tuacji otwartego biegu Informacyjne­
go, · tych złoionych problemów rozw~ą­
~ać się nie da. Zakazy mogą dodać Je­

"dynie temu. co szkodliwe, urok .,zaka­
Ułnego owocu''· Co r .bić, by skuteczniej 
uodparniać na tego typu kontrabandę 
- niech na to pytanic wspólnie odpo­
wiedzą organizacje partyjne i mlodzieio 
we. h\stytucje kt•ltury l wychowania. 

• 

Najbliższa Ojczyzna 

' 

• 

• 

• 

' 

Nad ranero to już nie wiadomo, 
co robić :r; liryką rzewną, 
należał'oby iść do domu, 
a jestem w domu, na pewno. 

Więc sny? I znów jest ero w Płocku, 
i znów_k.ęp.,w~Jie (P,?ia.ąrew), 
a w Radziwiu kaczeńce i jaskry 
i o świcie, i o północku. 

Należałoby pójść 'do Brwilna 
albo do Łącka. 
Sp1·awa nie bardzo pilna, 
ale tam taka łączka, 

taka łączka, gdz-ie pachną storczyk i 
nad jeziorem ,przecudnie modrym, 
gdzie czeremcha naprawdę dzika, 
gdzie fale, t akie mądre, 

przybliiają się, żeby je kochać 
j ak córeczkę... , 
Pójść dalej, jeszcze trochę 
nad rzeczkę, 
a tam małże, ślimaki', pijawki 
i kity trzcin, i wodne lilie. 
Przejrzę się w ata.wku 
przez chwilę: 

przeżyłem łąkę i las sósn()wy, 
i jezioro, i Płock, i Wisłę ... 
Ojczyzno moja, znowu, :~.nowu 
kocham i , myślę. 

"V \l., 

• 

• 

• 

' 

potrzeb. MisJą oświaty jest odgrywać ro 
lę wypr~edzajątą. Kierunek dziala.ń wy 
wacza wtęe odpowiedź na podstawowe 
pytanie: jaki ma być absolwent pol­
skiej szkoły? 

System edukacji narodowej od ,.7-e­
•·ówki" do szkoły wyższej, praca nauczy 
cieli l wszystkich soJuszników szkoły 
ma służyć przygo•~·.Ja,niu do życia i pra 
cy w socjalistycznej Polsce przełomu 
XX i XXJ wieku. 
Mówiliśmy o dotkliwych tt·udnoś­

c ch materialnych szkoły. Wymaga wy 
raźnego ulepszeAia działalność ióeowo­
wychowawcza. Ale niepokoją równiei 
inne zjawiska, zwłaszcza w szkolnic­
twie ogólnokształcącym i wyższym. Do 
tyczy lo poważnych róinlc składu spo­
Iecutego uczniów na niekorzyść dzieci 

' robotników i chłopów Utrzymują się 

rozwojowych kraju. W szczególnQści ko 
nieczne· jest operatywne kształcenie w 
a" angardowych, związanych, z posl~pem 
naukowo-tecbnicznym aziedzinach. 

Sprawa wymaga t<ompłeksowego spoi 
r zenia. W to.Ku pr;:ygotowania perspe)c 
lywicznego 'planu spoieczno"gospoda'rcze 
go rozwoju kraju. odpowiednie irono 
nlapistów or.a.z przedstaw'iciełi nauki l 
praktyki, powinno pr_tysląpjć dą__ opra­
cowania możliwie ścisłej progno:oy po­
trzeb kadrowych co najmniej do 2000 
roku. 

Kiedy$ bardzo nośne było hasło: .,Pol 
ska krajem ludzi uczący.ch się". Obcc·­
nie nie straci ło nic na aktualności. Do 
określenia .,uc:oących się'' należałoby je­
dynie dodaó- solidnie. Nie wolno god~ć 
się z fa kle m, te spora częśó studen l ów nie 
kończy nauki w terminie że aż 70 p~oc. 
uzyskuje podczas egzaminów tylko .oce 
nę dostateczną. To nie jest prywatna 
sprawa. Ola społecze(lst w a nie jest o bo 
jęlne r: Jakim zasobem wiedzy pr~y.slę 

· puie do Jlrac:}' zawodowej "'absol\vtttt 
wyżs2ej uczelni .. jak wykonystuje lak 

te7. regionalne i środowiskowe ograni­
czenia dostępu do oświaty. Obowiązek 
wyrównywania waruoków startu eduka 
cyjnego partia traktuje z najwyźs?.ą po­
wagą. Slożyć temu m.in będzie. założo 
ne jako perspektywa. wprowadzenie 
powszechności wykształcenia średniego 
- o~;ólnokształcącego i równorzędnego. 

w dyskusjach występują jakby dwa społecznie kosztown:· czas. 
podejścia. Jedni akcent11yą konieczność Socjalist.yczne uczelnie powinny, przy 
znajdowania, prowadwnia 1 pro.mowa- gotowywać Ideowych ob;ywateli. wysoko 
nia młodzieży szczególnie uzdolnionej. wykwali!ikO\'{anych fachowców. ludzi o 
Drudzy - kładą nacisk na przezwycję- · . . . · 
żenie nierównoś " szll'ns' . . _.. • · szerok•ch horyzqntach. doctekłnvych. a m 

• - bitttych i twórozych, ·o· rozbudzonej va-
Dt·o,gą właściwą jest umiejętne. godz~- sji i.nnowacyjnej. 

me obydwu. Trudno przewtd,ziec, gdzte . . . 
urodzi się talent. Moźe nim być równie Troskę o to part ta pragme dzrc!Jć ze 
dobrze dziecko robotnika. jak i intelek- wszystkimi nauczycielami akademici<i­
tuaiist.v. Kiedyś wieszcz powiedział. "kląt mi. 
wa !udom. co własne mordują· prorok i". Pod koniec XX wieku mocniejsze niż 
Dziś stwierdziłby ... klątwa państwom, co kiedykohllick potwierdzenie wajd,ije 
własne gubią talenty'' Kapitał . uzdo!- marksistowska teza o nauce jako składo 
nień lo dobro szcz.e~ólnie cenne. Naszą wnn el.emencie sił whwórczych. współ -
powinnością jest przczwyeję7-anie barier cześnie najważniejszym iródle postępu 
przegradzających drogę na studia wszy i rozwoju. 
~tkim pracowitym i zdolnym. 
Powtórzę stwierdzenie: .. Polską szkolę 

wynieść musimy do rangi riajwyższej 
narodowej instytucji, czyniąc tę ideę 
znakiem stcze:tólnej troski partii. Rów 
niet d!atel(o; ie sił.V l środki przeznacza 
ne na oświatę. jakość i nowoczesność 
edukacji lo najefektywniejsza z inwes 
lycji'•. 

Aby sprQstać współczesnym potrze-
bom, szkoła (>owinna uczyć, jak uczyć 
si~ prze-z cale tycie. Kśztałcenie usta­
wic'IJ)e, to warunek aktualizowania wie 
d?.y. którą dewaluuje szybki postęp nau 
ki l techniki. Wyjść na spotkanie lu­
dziom Prru!nącym po,ęlębiać wied7.<; fa 
chową. doks:r.talcić się - robotnikom­
racjonalizatorom ale i robotnikom -hu 
manistom. Godna poparcia jest więc ini 
cjatywa po"'o!ania Stow<~rzyszenla U­
niwersytetów Robotn iczych. Opracowa­
na także została koncepcja unJwer$yte 
tu otwar tego, mająceg<l.-'zansę stać się 
watnym ogniwem w systemie oświaty 
dorosł)•ch. · 

Myśl o dziecku, o młodzieży kieruje 
nas ku rodzil1ie - najmniejswj. lecz naj 
ważniejszej komórce narodowego ·organiz 
rnu. Nakazuje wyrazić szacunek matkom 
polskim. To one wlaśnie. nlosąc głów­
ny ciężar codzlentJ,ych trosk rodziny, 
stanowią równocześnie .,pierwszą linię" 
serdecznego trudu wychowania dzieci 
l młodtieży. 

Poprawa 'warunków· bytu, eliminowa­
nie braków rynkowych i usługowych o· 
raz różnorodnych życiowych niedogod­
ności - to poza wszystkim zaoszczędze 
nie czasu matek l żon. a więc praktyc~ 
nie kroki ułatwiające wychowanie. 
Wszelkie działania zmierzające w tym 
kierunku - podejmowalle przez pol­
sk! ruch kobiecy powinny być przez par 
tię aktywnie wspierane. 

Wysoki orytet szkoły, to nade W$ZY 
stko wysol<i autorytet nauczyciela. Par 
tia ceni .wielce ten zawód. Zasługuje on 
na wysokie społeczne uznanie 

Problem zasadniczy - to niedobór 
kadr. Ks·talcić musimy możliwie jak naj 
więcej nauczycieli na poziomie wyż­
sze:! uczelni. Je~nocze§nie uruchamiać 
wystarczając~ liczbę pomaturalnych stu 
dlów nauczycielskich, związanych orga 
nizacy-jnle 1 \vytszyml szkołami peda-

(Fragmenty referatu K c;unilelu 
Centralnego, "'ygłos~onęgo przez 
I sekretan;a ~\C Wojciecl!a Ja­
ru.Z!)lskiego na X Zjeździe 
PZPR) 

Ul~pszone tostaly zasady polityki na 
ukowej. Komitet Cent.ralny po~więcił 

wiele uwagi sytuacji w naukach spo­
łecznych, zwiększ 'ni u ich roli w r.ozwlą 

zywoni u bieżących problemów politycz­
nych l społecznych. odł>udowie 1 umac­
nian iu pozycji n1arksizmu-leninizmu. 

Utwot·zenie Komitetu do sp1·aw N;~u 

ki i Postępu Technicmel(o daje nowe 
mot.liwośc! Integrowania wysiłku baclaw 
czego PAN, "'YŻSJ;ych ucrelni. placówek 
naukowych pracujących bezpośredni o 

na r:oecz gospodarki narodowej. Wydat 
nie zwiększone zostały nakłady na pra 
ce badawczo-rozwojowe. 
Poważny jest dorobek UL Kongresu 

• Nauki Polskiej. · 
Nasza partia sprz)•ja pełneJ realiza­

cji jego postanowień. będzie czuwać nad 
rozwojem nauki. nad zapewnieniem wy 
sokiej społecznej użyteczności jej wynl 
ków . 

W !946 r. wybitny uczony prof. Jó­
zet ChaJasiński pisał: "W dziejach Pol 
ski nie było chyba drugiego momentu, 
który by w tym stopniu: co chwila obec­
na. wymagał od narodu polsk iego inlelek 
tu~lnego wysiłku l moralnego charakte , 
w. lntelig<>ncja polska znajduje się nie 
wątpliwie w zwrotnym punkcie swojej 
historii. Stoi 1vobec dziejowego wy:owa 
ni a stawiającP.>" }ą wobec· nowych. ol­
brzymich zadaJ\ ·-tó~ych skal! l charak 
teru nie jesteśmy jeszcze w stanie cał­
kowicie ogarnąć". 
Słowa te brzmią Jakby napisane 

dziś. 

., 

były 
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JESTEśMY JEDNĄ 
RODZINĄ ... 

l 

l\OZl\IOWA Z WIKTOREM BRl:JA­
K IEM - IU E ROWNIK U!M LUDOWE­
GO Zl!SPOJ:.U \'IESNI l TA~OA ,.SO­
ł.ONIEC" ZE Zt.O'rOWA KOLO ZAR 

- J ak dou lo do powsiania ~espolv? 

- Pan Stanisław Maćkowtak, dyrek 
tor GOK-u. poprosił nat na jeduym z 
Mbra1\ w klqbio, topyłmy wstanowill 
się co robić. by w Złotnil<u coś UlCZP,ło 
się dziat l la~. w czasie dyskusji, zrodził 
3ię pomysł utworzenia zespolu. Było to 
w lutym 1984 roku Ju:i. w nut~PI'YI!I 
tygodniu odbyto sl~ piorw•ze ~Obl·~nlc 
ol1~\nych do uc~c~lni~~onia w nróbnch. 
Pr~yJ;>ylo :;o osób - jak na Zlotllik jest 
to bard~ dużo 

- O ile mi wiadomo. ~CS IIÓI 
• wój r~pcrlua r na n<llt,I)'Ch 
ciach przodków mie!ozkallt4\v 
ka ... 

opiera 
trady­

Ziolnl-

- Tak. poe;ujw$tY od rcpcrtun•u l ko 
sliumów a sko1\czywszy na na·twłe. 
wszystko to opiera ~~~ na b:~rwncj hi­
storii na"ych przodków 1:.0 lat temu 
przodkowie nas1 wyemigrowali 1· Cud­
ca na S!ąsku Cieszyńskim l osiedlili się 
w rel!ionio Bukowiny na terenie dzl­
siej.~u> j 'Rumuni! i ZSRR Pierw na 
wieś. jaką tam załotyll nazywała się 
Solonlec Po wojnie Ctę~ powróciła do 
Pol$1d, między Innym! mi~•zkańcy Zło 
lnika. a cu;ść przestraszona róznvml po 
l!!łoskami o ciężkim iyclu na Ziemiach 
Zachodnich. po7.o•tal.l na tamtych tere 
na ch. 

- Moi e wróćmy do pocz~tków zespo 
lu? 

- Mimo drobnych przeszkód jakoś 
to wn..vstko 1.3c:teło skindar sie w sen­
sowną całość. Z 50 osób: które pr~y­
sd.v na pjerwne spotkanie. zostało 38. 
Pierwsze próby l wntcpy taczęlhimy 
bez muzyki Półn iej mieliśmy ~krzy p-

' ka. ale najwi~kszym skarbem dla ze­
•Połu sbl słę pan Uoon Wlcdzlela. se­
nior zespołu, łutnik z zamiłowania. Pan 
Niedziela w wieku dwunnslu łnl wyko 
nal swoje pierws1.c :oi<rzypcc. Dziś !i­
czy sobie 63 lat l siuty nam nie tylko 
.iako wyl<onawca tnątrumentów l muzy 
ki , ale takto przypnmlna teksty daw­
nych pioson~k obyczaje pnodków. My 
z ion<t pami~tamy Jcsze~<; nas;uj gwar~. 
ale mlod$i mu~Uł ~ię jej uc1.vl:. 

- Móglhy pan przedstawić próbkę 
leJ gwary? 

- Proszę bardzo - n~ przykład !rłl­
~ent z pieśni opowiadającej o nanej 
w~drówce i powrocie do ojczyzny: 
.. Zo$tawoj $tt ułrowe łOlonfeckle pole 
l nie l>vdom chodzllrl po nim nóżki mo­
j~/ u: MdeJzla chwila kl•du dl! ojcziJz­
nvt powrócić num tricbn z 3wojej oi­
cowiznv .. " Albo z wes<'l.,.c~o r~IX'rtu­
a:-u: .,Zaprięnem te pieJkol i koćko k1t 
dlataJ pojodem, po)Qdem po bobe bo 
oata ... " 

Naue stroje wykonnne $ą na wzór 
ory)linaln~·ch. l tak: męiczyźni ubrani 
~ w nogawice. CzYli spodnie płóciennr. 
lnianą koszul~ haftowaną. kapilarek -
rodzaj kamizelki. k ierpce l kapelusz z 
piórem: kobiety noną plisoweną ~I>Ó­
dnicę. pię:m;e >:dobloną koszule; l takie 
kierpce. 

- ZdaJę sobie spraw~. ie dwa lata 
lstnien il\ tespqlu. lo 7.bYI nrało, ab:v 
moi na było mówić o Jakimś tnwonulll­
c!'rn dorobku, ale mimo k r61kic~ro ua 
$U, J~kl m ln~! od pow~tanla 7.rspolu, 
zdobył ou jut całkiem pow..tne laur~·. 

- Przez dwa lata daliśmY około 30 
występów i'łajwiQkS7,vm naszym sukr c 
•em 7es~ zdob~·cic pl~rwne1'n mie)Hca• 
na 1 Ogć!nopotskim Pncglądzlc ZeHpo-

łów fCćł Gospodyń Wiejskich w Kiel­
cach. Mamy jui dość dutą ilość dyplo­
mów i nagród, jest tego tyte. te my~łi­
my o utworzeniu jakiejś stałej wystawy 
dorobku zespO\ą 

- Kt6ry " występów natd• l do n.aJ 
lrudn ioJ.uych - len w Kielcach a mu­
ie na inn)·on przeglądzie tego lfpu~ 

- Najwiqkszą t~ę mieliśmy IV 
cr.astc wysl(tpu w Zlotnlku. Tak się 
składa, żo w naszej wsi nie ma sali od 
powledtriej do występów, dlatego wy­
stąpJIIśmy w Zlotnj\<u po sześciu mie­
~Jącach iłlnienia. Wptęp pdb,rl się la 
tem, na osoł>lstą prośbę sołtysa. na pro 
wizorycznej estra<hie. Z . tej oka dl An 
na Rryjąk napisała tekst o zespole l 
mieszkańcach Złotnika. 

- Pani Bryjak nosi takle 5amo na­
~wisko Jak i pąn, rozumiem. ie: na.le· 
iy ona !lo p~ńsl<iej ·ro<lzjny? 

- W zespole i w Złotnik<~ na dobrą 
spraw~ wnyscy jesteśmy krewnymi, bo 
j.1k by nie patneć, to albo ktoś jest ze 
~tronv rodziny mojej iony, albo mojej 

- Domyś!an1 sł~. i e ulnynmJecle 
pańsiwo bliskie kouls kty ~ krewnymi ~ 
RumuniL .lak oni u reagowaU na utwo 
n.eoie zespołu? 

- Wielu z nich widzlało nawet na­
sze występy. Reakcja jest r.awsze po­
dobna - wielkie wzruszenie, płacz.. Ale 
najciekawsze jest to, że pozazd~oścUi 
nam .. So!ońca" i sam! 7.akładają podob­
ny •~•pół 

- Czym dla parislwa Jest ,.Soloniee"? 
- Pr?.ede wsl>ystkim daje nam roz 

rywk(l, której w Złotniku la k brako­
wało, a poza tym dowiedzieliśmy się· 
wielu nowych r~7.Y o naszych puod 
kliCh l to sobie cenimy n~jbąrdziej, 

- ,Jakie Sił plany ~•~polu n~ najbłii 
n.ą orJ)'szloąć? 

- Chcemy wprowad~ć do zespolu 
dzieci, myślę ie będzie to z poiytkicm 
i dla nich l dla zespołu. Szykujemy s!ę 
!&z na Przegląd Zespolów J,'olklory­
$IY07.nych w Zielonej Górr.e, który od 
będzie si~ jesienią tego· roku. 

- Dziękuję za ro~mowę. 

Rotnrawiał: P IOTll P IOT ROWSKl 

P,S. 
W czasie mego RQbytu w Złotniku wy 

nikła sprąwa. która bulwersuje całą 
wieś a pośrednio dotyczy Zj!spolu. Spo 
łecl.llym nakłlldem sił i śr~ów po 
wstaję w Złotmkll bu<lynek nowej świe 
t hcy z salą widowiskowił na 250 
m1ejsc. i\lies~ańc,v włoiyli 4uio wy 
sił ku w powstanie budynku świetlicy, 
który jui w najbtiis>.~·m cza1ie zostanie 
l>rz>·kryt>· daehem. W ciągu jedne­
lO dnia wykonano wykop P9d budy­
nek. Niestety kolein~ inicjatywa jest 
hamowana ua urzędniczych biurek. 
SpołecUl.Y kom!tet budowy świetlicy od 
dwóch lat dobija Jię w Urzędzie Gmi 
nY o dokumentację budynku. Jeśli pow 
stanie wreszcie oczekiwana dokumenta 
cja za 700 tys zlolvch. wówczas na bu 
dowie pojawi się in:;pektor nadzoru. 
któr~· r.ainkas1.1je pół miliona złotych 'ta 
obecnośe na budowie, która w swej naj 
wn<niejszej części dobiega końca. Z sy 
tuncji doskonale zdaje sobie sprąwęna 
C7.elnik gl)'liny, 

Czy nadal stać nas na trwonienie 
ludzkiego r.apałt~!!? . 

l'.P. 

Fol. CZESŁAW l,UNf EWfC;t 
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'l CląJ dałny ze s ir. l 

Brak jest lubtanek. Nawet tych zgni­
łych. Centrala daje sy~;nal: rotpocz)·na 
my eksport ua k1crunek radz1eck1. Za 
czyna su: wydawanie platanów. Są to 
toporne, zszywane drutem, drewmane, 
nieporęczne skrzynki, których slosr za) 
mują stodole: 

- Co Ul tdloto wymy$111 takie opa­
kowanie? Jak z taką bzdurą zbierać 
truskawki w polu? 

- Sędzie pan tb1cral do lublanek i 
przęsypywal 

- Bal Ale jak po teJ operacji bę­
dzie wyglądała truskawka• 

- Skąd nazwa te~to śwlństwn! 
- Prawdopodobnie ma to tWII\ZCk 1 

greckim filow!em Platonem. Opakowa­
nie zostało 'vymyśtone przez ateirskle­
go niewolnika podcza. zbioru oliwek. 
Na złość, pncc1w panu 

Ptantatorzy !lc7At. Truskawka ma być 
z szypulkamt. Siedemdziesiąt procent 
ubarwienia. Biorą więc płalony. Ce­
na kilograma mnlcj~1.a, jPSI !)I'Cmia 

Spółdzielni Ogrodni~zo - Pszczela r­
skiej. 

- Straty polityczne połknie par\ła. 
Długo będą się odbi jały czkawką Bę­
dą nie do odrnb:enia Straty linanso­
we ponieste spółdzielnia. l tez b<;dą 
one nle do odrobienia. Była to argu­
mentacja n!P do odrzucenia Do pun­
ktu dolaria kar~e«ka 1 polecemem: 
skupować do końca. 

- A co będzie t transportem? 
- Czekał do skutku. 
Skup u:akoticzyl 5lę o 23.00. Samo­

chód wietka zamratarka z warsuawską 
rejestracJą. orzyjechal n piątej rano 
Dwaj kierowcy zerwani zo•lali z dwu 
godtlnnello snu. jechali pru>• caią noc 
?.dziwili się owbliwościom platonów, 
obejrzeli i policzyli truskawki . stwier­
d:tiłi. te są dobre. t zapadli w sen Sie 
dem ton trusk:twek zostało załadowJl­
nych do olbr1ymiegn poja1du w ClliKU 
trzech god7.in or1ez tny osoby. katda 
rozlatująca sle łubianka. każdy ploton. 
Był to oowoc?.esny SAmochód przysto­
sowany do h'1dowania merhanic-tnNtO. 
pnvnajmniej przy utyciu podnośnika 
widłowego. albo specjalnej t•ampy. 

miasta. na wsr.elkl\ okot!czność przy­
słał do ZieloneJ Góry łWCitO ekspert~. 
Motc on ucze•lniC<YĆ ak tyw nit w $ku 
p .e. 1'owar prtP< nlf'KO ,_..kw~tllhkow ,_ 
ny jako dohry )e~t dy~kwatrflkowany 
pr1.ez macrertyst.~ firm~ StrJt> s .,_ 
gromne. ldq w millony t.lotyclo Cąn­
nik ludzki tn kierowca. którv .-.. co 
dzicri wozt maręurynę z mtP.<:larm r n e 
ma złełonc~o pnJc•l• n detlkatnr.sct t.r:. 
skawkl, nntorY)Ia~t t!MknnaiP 1.na •wole 
uprawnienia Oh; kilku ~todzln snu teo 
dnie z prtepisamt lltlśwtccl ładune!c 
wart kilku milionOw nit' fatyt:u)ąc stc, 
aby wląc~yc m~'chan1zm mror.acy Taki 
klerowea •kierowany nn Sląsk - llo 
wicU niQSia. ł.e lll(' ma tam truska­
wek skterowlln• wt.o~elwft' be1 adresu, 
wrócił po czterech dniach z pelnym ła 
dunkicm Jak ten ładunek wygl~dal. 
czytelnik sam ~~~ domyśl!. Ocr.ywlseie 
bank lo wnyst\<o obliczy. ' 

I'OZOSTAJE SI'RAWA: CO llOBJC'? 

Robi sic to. co moż11a. A mozna p~­
dzicllć straty mic:dzy plantatorów 1 pq­
średnika. jakim jest Wojcw<\d~ka Sp41 

SARDONICZNY śMIECH TRUSKAWKI 
ta eksport. Opłaci się, zwlasula że są 
kłopoty z pozyskaniem s11y roboczeJ. 
Płaci się zbteractowl za lublankę ods~y 
pulkowanej, wybran~j truskawk1 50 
zlotych. Niektórzy zbicraczę biorą je­
szcze haracz, co dziesiątą łublankę dla 
siebie. A m1mo to, brak chętnych do 
c!ęi.kiej harówki w sma::anym słoń­
cem polu Jeden t plantatorów wpadł 

·:a:'~~sl ~~~1~ ;::~;•;lk~~:~~t~ 
w szpitalu psychiatrycznym. Inni łata­
i '! persona lno dziury wujami, ciociami, 
babciami, tonami. Bo truskawka nie 
oooka. 
Spływają platony z eksportowym Ul­

warem, jak malowanie. Truskawka jak 
z obruka, tub z ekspozycji na targach 
międzynarodowych. 

- Jak takim opakowantern obclą­
ta6 samolot? 

- Nłe nasza sprawa; 
Smochód jedtle do Bah1mo~tu. W 

dwte god;iny półniej lnto1·mocja: -
Ws\rzymat tkup na ekMport. Samąlcit 
nie 1»·zyteclał. 'l'ownr l'tl.tpony ~o,tal rlo 
sklepów w 41etonoj Góne Spóldzlelma 
poniosła sh·a~y linan~owe. Jest do ty­
lu, choó na lr~tkawce ~awne wycho­
dl!ila dobrzCl 

Na sągu drewna, łetącym na podwó 
nu, pow~tąl klub dyskusyJny, ro~waia 
jący skutki katastrofy w Czernobylu i 
wycieku zachodnioniemieckich mate­
riałów promieniotwórczych. "Ga1.eta Lu 
buska" z optym!styc~nym . materiałem 
o sezonie truskawkowym, napisanym 
przez panią red. Solską. przechodzi x 
rąk do rąk. Tekst c1,ylany jest nn cio­
sy. Scena z opisem dtlalatno>el za­
chodnioniemieckiego Importera truska ­
wek, pobieralącego próbki liści, gleby 
z pól, po lo by badać ich promienio­
twórczośe'na własne) aparaturze, po­
witana jest entuzjastycznymi oklaska­
mi. Jak dobry skecz w kabarecie. Cy­
tują wypowiedt wicepremiera na kon­
ferencji prasowej, te anl jeden kiło­
gram rolnlc~ych plonów nie mote zo­
stać zmarnowany 

Kierowcy opowiadają o ośmio-
codzinnym wyc7.ekiwaniu przed brama 
mi pnetwómi t chłodni. 

- Zobaczycie. co tu s!ę będzie dzia 
lo w sohotęl 

W sobotę skupiono 18 lon truskawek. 
To bardzo' duio. T nikt nic zdawal so­
bie ~prawy z teco. co dziać się b(dzie 
w niedziel~. 

- SK\JPOWAC PRZE'.G GODZINĘ! 
od czternastej do pi~tnasle)l bnmiala 
Instrukcja ze sztabu w Zielonej Górze. 
Wszystkie przetwórnie l chłodnic w 
Polsce są przepełnione. Centrala zapew. 
niła, t e 1>łantatorzy t li o tym takcie 
"'linformowanl, choć w tym punkcie 
ąkupu tego nie potwiel·dzono. Kolejka 
l)yła taka Jak zawsze. 

- Co mamy U'Obić • truskawką? 
Wyrzucić? 

Piantator wziął platon. ponad 8 kilo 
jp'3m6w truskawek, wysypał sobie na 
głow~. rozdeptał owoce, miazg~ zebrał 
łopatą l wyrzuell ze stodoły. To, co po 
wiedział, nie nadole się do eytowanin. 
Inny posławiJ turę t zablokował wei­
łeie do stodoły. - Nie ruszę s!ę, do­
póki nie wetmiecie truskawek' 
Zawiązal się komitet zaradczy, właś 

eiwie komitet oporu, albo strajkowy z 
Mieczysławem Hcbdą, który pomagał 
4ynowi w uprawie t ruskawki. Siedem 
ton, jak powiada wicepremier, nie mo 
te się zmarnować! Wyłoniono dt'lega­
cię do Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. Pojeehall do telefonu odlt'glego 
o ponad dwa kilometry. OZ\vontć tet do 
KW PZPR. do Urzędu WO)twód7kiego. 

- Teraz, gdybym mógl, "·ledJiałbym 
od czego zaczynać robotę - mówi ~fi~ 
czysław Hebda. emerytowany d1.tałacr 
partyjny. komunista. który działa w ko 
mitecie. którego członkowip mają o ko 
munie jak naj~ÓrS7.e zdanie Dele~tacl 
planlatorów odkrywają prawdę. te IV 
nąjwatn!ejs?.ych budynkach Zielonej 
Góry o pewnych porach l w pewnych 
dniach. funkcjonują jedynie dyt.urni,, 
których wpływ na sytuncJe awaryjne 
takie jak na punkcie skupu. są tad ne. 
Oyturni są sk rzynkami pocztowymi· do 
zbierania ln!ormacji, które nie zawsze 
są w stanie przcka?nć decydentom. K ll' 
rownik Wydziału Rolnego KW P:;;pn 
Daniel Walus został z~rwony od ltnt,­
ninowcgn ~lolll. J>rzy jego pomory z~­
brMo kłerownłctwo woJewódzkiej 

( 

Smicrtelnle zm<;'C~eni kierowcy ru5:<YII 
w drog~ powrotną do Warszawy o go­
dtinie ósm~j rano. 

P RAWDA 0 MOCAIISTWOWOSCI 

truskawkowe) PRL, okazala się pc\!.1U 
kiem na glinianych nogach Pnecbo­
wałni i przetwórni w Polsce jest ta ma 
ło. Nie są one przygoUiwanc na uro­
d zaj czegokolwiek, Nawet ną ewentu­
alny "wy~ypM mięsal Po wt{lre, drugim 
słabym Qgniwem Jest tran~porl. Woie­
nie tall delikatnych owoc6w jak trlls­
lsawkl niepr>ys1osowanymi poj;.udami, 
k9•tymi b rezent.em, jest w określonej 
s.Yt\lacji ątmosfęryctnej niesłYChanYm 
ryzykjem. l<t9T': się mści. Prymitywne 
wyposa~nie. a wła$ciwie brak jaklego 
kPlwie)< wrposa;!enia punl<tów skupu, 
Jrsl nl~zyrn nie potwlcrdtoną wiarą w 
cuda. wreszcie trzeci element sprawy 
- lud1.ie. Up1·awa truskawki, jak się 
oka~uJe, jest. tajęcłem ubocwym wielu 
ludzi, którzy nie •.adęwalają sl~ do· 
chodami na państwowej posadr.ie. 
Wśród plantatorów jest przekrój cale­
go spqłecr.eństwa. Pedagodzy, wiynlc­
rowłe, urrlądnley, prawnicy a równle1 . - - .. 

\ 
l rolnicy. Z ~alą pewnością ljprawa 
t.t·uskawki jest w naszych •varunkoch 
społecznych zajęciem szlachetnym, na)­
ekonomiozniej$~ą fwmą wykorzysla­
Oia ziemi. Ci, którzr Jic tego ~iącia vo 
dejmują, a praca jest wyjątkowo sier• 
mięina, Uczą na określone. IJCZCiwie 
1.arobione pieniądze. Rodzina, która ai~ 
przeniosła z Zielonej Góry do Bielska, 
przyjeid:ia wykorzystać swój qrlop na 
plantacji. Rzuciłaby ją w ciąlu 
trzech dn!, ale chce wysłać syna nad 
Balaton. l nie wie, czy na ten )eden 
Bałaton zarobi. Ale czynnik ludzki, to 
rówruei ludzie ~redniczący. 9b;lluga 
punktów skupu rÓM>I~ ma interes w 
sprawnym funkcjonowaniu. - P!aci 
się od zakupionej tony. W pewnym 
sensie byt ca!e.J spółdzielni zależy od 
pomyślnie przeprowadwnej kampan:i 
•kupu truskawek. A to zależne jest od 
rozpoznania przewidywanych plonów. 
7.godnie z \yn:r zawiera umowy konlra 
klacyJne. Zielonogórska Spółdzielnia O· 
grodniczp-Pszczelal'~:ta iOStała ze,skoczn 
na klęską uroduiu. Z jednej strony lu 
strukcia, że nal~iy skupić wszystko, co 
skupić moina. zaś z drugiej Jtrony ta k 
tyczne mQiliwości przetwórstwa l prze 
chowatnietwa doprowadziły do sytuacji 
głęboko frustrującej. Odbiorcy wybrzy­
dzajq. Hortex, qbająq o swoje Interesy, 
robi ws1.ystko. co chce. Zielonogórsko 
spółdzielnia nie wyslala n~wel sw.c~:o 
specj~iisty pn odbiorcy w Srodz!e Wici 
kopolskicj. Właściwie bez dyskusji pod 
nillilia ręee do góry. Hortex " tamteao 

d~lełnia O!lrOciJlie~o-P&4cWiarska w 2;ie 
!onej Oórte. Plantalorty te~ "l\lSI.ll być 
bocl. l s~, W UC~C!O skuplj pauoneJ o­
trz)lllUJG dyrokl)'wę p11nk\ "'mkn1~ly 
do odwołania. PiantatorJY powiada­
Ją. - idzie o ot>nlikę eon. Prllwd~ Jest 
taka, t1t truskawek Jest o<byt w1elc N•e 
wiadomo. co t niltli robić Pr~:v porrow 
nym otwarciu iJUnktu skupt~, Instruk­
cja dla pcrsol\elu Jesl (lkrutn• skupy­
wać w ciągu dma makłimum p1~ pro 
ccnl o&ólnej wysokości cale) kontrakta 
eJL - Tak, jakby lru$k~WkQ \\· prQee­
•ie dojruwonla l łudzir anntowani <lo 
r.b1cranla byli podatni na uetrwąły 
l Instrukcjo. W truskawkowyn'l S7CZY-
eic zamiesi lon piętnutu, kupuje 
się t rty. Rótnloa jest eeyslą 111'3-
tą spoleezeńltwa. Potem je't kolej­
na dyrektywa. Ukwidule aię ocra­
mezenie łłośolowe, na rr.eoz podnię•te­
nla jakoło1. Nte ma jednak ctu)nikow 
elektronicznych bndoj~oych w~kainik 
wilgotnofel l wzorników kolorystycz­
nych określaj~cych ubarwlenie truskiiW 
ki. Zamiast kllkunRStu ton, •kupuje się 
tOI\ą. 1'ok zwane dotrzymywanie norm 
jukoAclo\vych oznacza w prak!..vce wy­
bór truskawk i nu 81ól królewski, dowie 
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zlonych do odbiorców oduutowcern, 
kddą truskawkę pojedynczo zawhlid~ 
w staniol, po 75 złotych za kilogram. 
albo tet truskawkę odszypułkowaną fi" 
dwadzidcła złotych za kllocrarn. albo 
trzydzieści zlolych, jednak zawsze poni­
te) ceny kosztów zbierania. Skutek: za­
miast ton p!ętnnstu, skupuJe stę to1•Y 
dwie. Poza 1!3tunk!em oddają planłato 
rzy towar, z którym nie wiadomo co 
zrobi~. W;ększo~ć " nich nie hoduje 
~wir\. 

PLAST AT ORZ\' 

na których trzyma sl( ta cała polska mo 
caul" owO$Ć truskawkowa, czołowa 
miejsce w Europie. są tudtml przed1ię 
biorczyml t dYnamicznie m>4ł~cyml. 
Wolą klęski n!europzaju od klęsk uro­
dr.aju. W drobnokapitalistycznym . mr­
ślcmu grotą porzuceniem plantacJI. lcl~ 
zaoraniem, zaniechaniem ,ekonstrukc i 
i procesu postarzania. Na ogól są . ~ 
groźby czcze. coroczne. Tera7 1est a hit.· 
radłoaktywna chmura , niefart, którY soc 
w przyszłym roku odwróci. Smteją. ~~ 
Jednak z; zapewnień prasow~ch. l3 i 
tar t troktują wypowiedzi mu•1~tróW d­
działaczy politycznych. W istocoe l~ u 
nok jest to śmiech ponury. A '" konew 
nie wiadomo do końcll. Moie Je;~t v 
sardoniczny śmiech ukochaneJ uus~a• -
ki? 

RYSZARD ROWfl'ISi' l 



_ Co J>an tam cbowa w tej k ieszeni? 
- .t;'otognuie motch dwóch syn!<ow. 

J>rO$Zę, niech Pani spoJrzy. 
· - .Siłczuc l)la lucuy. Nie mają chyba 

pO wu:ccj, Jcłk po 3·4 lata, co świa'd<~z.r, 
ole 1 !41,. Je•~ mtocly, tak zresu~. jak 
WYj:'lącl:.. lito więc oałiC'tYI l' a uu trch 
3., łat praey'! 

- Nte 3~. tylko a2. w tym 23 lata 
pt•tepracowane w telewizji. Naliczylem 
sol:>\e sam, Do tet;o ij~V premt~:o· aa sce 
!lach, estYadach l w studio. Dramaty, 
kome die, kabarety, kon~erty, widowis­
ka. 

- ParuJętam co~ ż l'ao)sklm na•wis ­
kiom ,;, 4.:Zoiówce, co U)łzywało się ,,i\-tu 
z)!ka i muda't. 

- Wcześniej był telewtzyjtty kabare t 
"Express". Ale nie wyhczajmy, szkoda 
czasu. 

- Powiedzmy tylko, .że nazwis ko 
Wowo UietickJ cos w kraju ~uaczy 1 •h• 
chiiuZowi. wjdtowJ. ozyłeJnikowi, cos 
mowt. ~1lmo to maszynistka w lltOJCJ 
, .,dakcji przepisując tekst .. J)Ol)rawił~" 
mt reiyseril< Wowo Bleli~ki na reźY­
•eru' Wowy Biet!ckłej'" .• ,M.ysh·d:::u_. J.e 
chodzi o tę aktorkę" - powied$i~ła 
- ,,tyłku imię uie "ardzo mi pasowa.; .. 
Jo ... H Co r an na to-? 

- Klawam się pani maszynistce. 
~ lla<ę o>Sób muie pytało czy ni ~ 

w ieru, J•k uaprawclę ma u.:. Imię tóu 
uas1 reźysur·ł 

- Ody bylem chłopcem wolano na 
mnie Wowoćzka, zdt·obnlale od Włodzi 
mierza, potem w skrócie· Wowo i tak 
fuz zostało. 
~ !ł•~ęl:.i~ź to Pao b'yl w .. 13int ·llo­

mip"! Oaasy te owiane są, legendą. 
- W la tach 1114:>-l~ijU n>lcstKalem 

w Gdailsku. Tam pl"<eiyjem ptękne lu 
ta młodości. Teatr 

1
,.Blm-.Bom" :<akla­

~alem wspólni!' z Bogum.Jiem KobleJą, 
Zbyszkiem Cybutskun i Jacktęm Fepo 
rowle~em. B:(łem autoręm pienyszego 
J)rogramu co naJmniej w trze~b C?,\var 
tych, a takze następnych. Razem wy­
·~ępowaliśm~ w teatJ·ze, razem >;<~gra­
liśmy w paEu flłmacll. 

- Tak, zd~L.FZylo mi się wicl.zieć l'aoa 
na ekranie. W ub. roku byłą 30-{ecie 
,,Uim-Bomu". 

- Niewielu na• zostało, tych klórzy 
len tea tr tWO.I'ZyH. · 

- Jcs<ecz.e ebwilka wspomnień, tym 
•••e1ą wwoJn)'elt, .J'o~nalitimy ~iQ 1!9d· 
e~ąf lyrpieł~ ll!i~·§l 1\Jię~aynęuz--Srijm, 
Pam{ęl'l ll8n? !'al! ro~Y.SOfQW~ł willowis 
ko, Ja q~pi§atą•g kilką lek•lów piose­
nek.. · 

- łiY(P to CI\Y.ba w 1~74 lu b 75 - ro­
ku, 9f~YPQJl}.inam sobie, il! wygraliś­
my 111)•, tO Z!ląezy MJę~z.yr~eez. 
-. J.!lbi .Pan praoowou\ z aiuat9rarul? 

. - Bardzo 1\J bfę. !!l'l!ca z rodząc)•mi 
· flę ąrtystąmi jest. wdzięczna i olekawa 
a przekazywanie im wiedzy jest udzi~ 
łem w żywym p~ocesie kultu••otw6r­
ezl•m . 

- Reżyserow~l Pan 1 nas~ Festelwal 
1\' rok!J ublegl))m j lera.z. PO Ca& dtugi. 
J att •~Iem przygi,COwY\vat' Pll.n r6wuiei 
,elin>jnacje cenl.l'afuo legoroeznejro Kon­
•m.•su Plos~nki fUdzieekiej w ltado­
llliu l J'arnowie. \la k Pan ocenia cały 
te11 <uch, któremu mial Pan okazję le­
ta• ~~~~Y Jr~eó się bliżej? 

Jeszcze 
o Lagowie l 

Po lei<lurze "Nad<jdrr.a" (nl' 12 z 
b~.) '" c~ęśc! po!więoOJtej gminie ba 
gów nasuoęl.y m .L 1\ltl niewesołe re­
t'leksje, 'l<ló~ymi c)lcę się podzielić. 

Ocena naszej gminy wypadła ra­
czej ·negatywnie. 1'r\l!lno się' dziwić. 
chyba inaczej wypaść nie mogla. ba­
g6w to piękny zakątek 2iemi Lubu 
ski ej, którego historia slę&a *'lll 
wieku, ~wany .,perlą Ziemi Lubus­
kiej" . 'l'utaj odbył się pierwszy w 
kraju festiwal filmów, zan.im '%aozął 
nas podgryLać Gdańsk. Lagów jest 
za(ędwie trlko wsią. l jako wfeś jest 
trak~wany prtcz władze zwiench­
nie. J ui nam się " 'YPomlna, że wioś 
a buduje wielkim nakładem kosz­
lów oczyszczalnię ścieków. która -
trzeba tu otwarcie przyznać - w 
obecnym stadium i projekcie nie xa 
bezpieczy całkowicie nastych tllęlt­
nyoh jezioo 0<1 zanieczyszczeń. 

Można w tym 111leJs~u spul: l(nt."' 
stroficzne wizje o )ezloracł) zami~­
llionych w cuchnące szamba, o zą­
mku !la skąrpie .lamlen1ającym ~lę 
w stertę gruz\!, Mążna by. Ale pqki 
co, może udaloby się jesz~ze ocalić 
sila potot}'lnych to co ocalone być po 
winno. 

Zamek wstał odslany w użytkowa 
nie llr~eds!.l:bior~twu . tury~t;rc~nęmu 
.,Lu btour'' i to, C9 tam się dziej~, ~ 
kulturą nie rna nic WSI)ólne_go. Slko 
da, ie w czasie kiejly ~arnek pr~eiH• 
tywanQ po remoncie jako komplek~ 
;:astronomic~n.o.handlow)' . 6w~ll&ilC 
władze gminne ozy gromacl;t~ ie nię 
wyegzekwow;~ly chociaiby kill!:11 po 
mieszczeń na eele k ultury. Pr~ynaj­
mniej do czasl,l, kiedy wybuduje się 

• 

- M.llsowy udział mlodzle2y w tym 
konkursie jest po p~ostu fascyłlujący. 
Myśl~, ie J~St to jedyny w naszym kt·a 
ju prawcl7.iwy 1 rz~telny konkurs dla 
&matorów śpiew~)ących piosenkL Spo­
śród· ~ych a ma torów co rusz ktoś wy-
suwa się do przodu i staje się artystą 
.)'est to wspąniale, gdy człowiek mot~ 
pr~ycł,ynoć s:ę do lakich przeobrażę•\. 

- Obserwowalęm l'ana podczas Pf ó b 
w atnCilcatrze. Nie rozpieszc-tal Pau 
.swoich podol!iCC'luych. 

- Staram się być trochę starszym 
kolegą, ale też tl'9Chę nauc?,ycielem i 
tatą. Ktoś młody i niedotwiadczony, . 
kto chce wystąpić na festiwalu prz.ed 
paroma tysiącami \vidr.ów l kilkunM­
toooa tysiącami telewidzów, musi przed­
tem trochę popracować nad sobą. 

- Co Jcs~ w tej pracy Qa$wątnlejszc1 
- Zrozumienie sepsO działania. Po 

co tu jestem. co mam do prz~ka~anfa. 
Najwainięjsz.v jest 1:awszc sto•unek W)' 

!<onawcy do dziE(Iu . ~tóre pn~dstąwia . 
- Cn trzeba wiedt.leć i o cz~·m va· 

miętać. <'11~~< ł)yó ""'ystą?' 
' - Tr2eba ~na<.' 1 IJUmtętać rolę. w 

prZ,YpacJ.ku Piosool<! melodię i tekst. Al~ 
lo nie wszystko i to wlalinie tneba wic 

/ 

ROZRYWKA JAK MODA 
Z rężyserem Wowo Bielickim 
rozmawia Halina Ańska 

' 

- Oczywl~c!e. '):'o samo czeka np. 
piosMkę literacką. która być moie p6j 
dzie w kieru•lk\1 bardziej psychoio­
gjcznym l znws!owy111, dając wiP.ksze 
szansę WY,konawcom? Ptosę,tJ<a .,pop·• 
czyli Ungel-tall!!C' IJlP'te odejd~•e od 
ekstrawa~ancjl sllo,vycll l stanie się 

bard<ięJ human!styc•.na? M OJ>~ się np. 
pojaWIĆ panowie W SJńOidngach Oraz 
panie w koronkach ... Ale my tu teraz 
wróżymy • fusćwl Nie <apomnę nigdy, 
jak w Opoho pewian juror pośla­

wlł same zera .. Kolorowym ja o mar­
kom", a potem pio1enkę tę, soto l chó­
retl), śpiewąno w caJo:J Polsce przez co 
najmniej trzy· lub cztery lata. 

- Gdy an.talorzy prz~·woią pioseuki 
liryczne, sly~zy s!ę ~ar·tut, ie r~blmy 
fest iwal .. nięmodn>'", Kięd~· !(Ja odmia 
ny pr>.ęwdaJ!I oiu$enkj w ry(maeh 
mlotlzieżowyc.,b. nlold Or'ty uważają, . ~c 

dzieć i pnmi~tać! że cJ.okladne ?.alipie- festiwal Jest ll)alo racl<iccki i ~byL 

- Kultlirę powl1ml twonyć hi<łzie 1 i11S~tnlk~cm $1JOieo!ll1/m ... 

dom kullury 1. prawdziwego ~darz~ 
nia. z wypowiedzi ' wicewojewoay 
zielonogorsk,e~:o. który by! na seSJi 
ORN poświęq1i'lleJ kulturze, Wynika, 
ie władzo woJewódl'.twa s'l tadowo 
lone i 1vdzięczne .,Lubt0urowi'1 za 
•t?,ytkownme tego obiektu,· bo .w prze 
chyu.ym razie obowiązek uh'lyma­
nlll zamku pbciążylb.l' kooto woje­
wództwa. 

Ą 1\ilSZa qminna ktlltu rą ~ siedzl­
llą GOI{-u \V J@dl\e) ~ z~I>Y~IIowych 
bnpn, SK!IPia ~Wil l!zią!alnq~ć na GQ 
1111. Co mo~pa WY<It:a~'PIVac !llill~· ta 
ide IQ~I!I)'l'l Nie ma $ąl1 wjdowt~kq, 
wej, w kłórej m(l~n~ Q.)' WY$lAWić 
~t·~«lę~r 't&l\tr<~toy, 4ora~m•11wać- wy 
•t~p ~CliiWIPw l)'llodzieżo\vyąll, mttz1 
ki PO\vpzMj, PozostąJp amfitea!r, 
gdr.ie. się odr>ywpją gif~kq\e}li, ~gzię 
ZQ,I'~ l)~łą$11\y;~ muz.>·ką c(pnetWII)~ 
S\ilrS0q qzę~ć fl~S~l!Q 'śfOćlPWi~k~ ą 
! wczasowiazpw ~ p<;WllPŚ9iB te~. 
Czy maina )f;ql~urę twor~yć n~ uli­
cy'? S"dzę, ic Qię. 

Ostatnio oglądalam w domu wcw 
sowym la~ó\V pat\~Lwowych przepi~ 
kną wystawę, plon międzynarodowe 
go pleneru maJarsklegq, Umleszczo­
n~ w :hvietlicy na stolach, fotelach 
i s cianach ai siQ pro$ila o )0, by 
ąoaleźć dla n iej Qd\Xlwlednie lokum, 
z właściwym o~więtlemem i wy­
eksponowaniem prac. 

t;,lyśl~. ie gdyby z każejego plene­
ru, jaki odbyl><u się w Łaf~O\\>ic, ofia 
rowano chociażby jędną pracę, @ 
chyba ofiarodawców llytoby zna~z­
nie więcej, ll')lelibyśmy d_zlŚ galen!( 
pąeróżnego ma!a~stw~. gr-Miki ltp, 
jakiej nie powstydziloby ~ię reno­
n\owane muzeum. 

Obawiam się, źe kiedyś okaże ~ię, 
i:\ nasze gminne ~poleczet\stwo nic 
bępzie Jui mtalo żadnych tlOirteb 
w zal:<r~sle kułtury i IHIY Jllt będą 
w przys~łości 11~arunkt do jej LWO· 
rzenia. trzeba je· bQd~ie \1() now.1 
ucqć odbierać t.ę kui\u•·ę. A może 
wy~tarczy za całą kulturę wypit y 
w barze kuCel piwa, a mq:i:e coś 
DXlcniejszego? 

Bo na wsi to tak si~ ut.arłp: chcesl 
mieć chłopie, dO!ll kultury, to go wy 
bucluj w czynie spolecznym ·chces' 
mieć dywanik asrąttowy, ~h{)dnl~ 
nrzy drodze, porządny ośrodek zdro 
wia, szkolę, boisko c~y basen pi,Y­
wą,ek~ przystanek auiQ~~~Qwy, remi 
zę - to buduj sarni o~.vny spolecz­
ne s~ same w ~obie ;jawis~fem pp 
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iądanym, alo czy wszy~tko moitJa 
zrzucić na ieh karb, sądz'l, że Je•t 
w ty1n dużo przesady. 

C-,.y mies>,J<.ait~y mi~s~ sami !;ludu 
ją ~qbie tę~t'!'y, Pl'ZY~hOJltll~ l~kąrs­
lde, s~pttale, dwor~e jęz4nie i ba­
seny p!.y,va~l\le'l pla~ze10o J~dnym 
daje sl'\ za darmo, l! ·tnnl 111\lSZil bu 
dowac 10 ~ąmit No wł~~Plę cfjacze­
.:o. ~ czy ktos ntoie ml oa to pyt,ą 
nie OQR9~vlęclzteć'! 

RQlnik pra~J.IJe cię~ko a w wlęs 
się n;e mwestuJe, a J>Ofem rl)l',)<ljt­
Cła ~ię rqpe i mowl, 2u więs IQ IlU•' 
st~'llli\ kulturalna, a lud~ie w l)iCJ 
ll\le~zkająllY <He mam ~aqnyCIJ· (lP• 
tr~ep W ~ym IVi'!J.It;{JZIJ', IJIII>ęt;o i<;l 
wię~ f!;lll.'l się S!tl1'7.l;Ję, pug&~zęJl}, 
Praw1e \Y~~y~ćy \Uipyzo, ~dllll)l, Qd, 
CIJPdZ<! 4 .qię) na ~!IWS~l!• A CO lł]OZ 
ną \vyma.11ac qd ęme.r~I(Jw 1 ren~ih 
lóW, paecięi !to wy~Htrc~y ~. ęo 
m11ją, ~ cp je~t, T~l<~~ jes1 rzęęzy­
wi.swsć Jll'!lUllla. A poili co, t.o w r..a 
sowię odbyj s1ę kolęJI1Y pnMill!l 
.wnow tabularnych. 

Pewne przedsiębiorstwo budowla­
ne, budUJ<ICe l>lo!< llloestkalny wy­
uJQiO dr-tcwa nact J~l10rt:;m1 J?ono~ 
11\west<>t' m'il zaptacic kat ę klll<u­
mittOllOwą. Ptem~dze 2. JOWJCJ kasy 
pa1\.s1woweJ pr.-.&Jdą clo drugieJ a 
<lrze,vom to zyc•a nie ~wt·od. :t.a to 
mieszt.ańcy btok.u J>ędij mieli ciek3 
wy widok z oktell na oetonową pu 
Sl)'nlę. 

Muq obro11ne zamku watą się jui 
nie nu 1-jirly. t>IU·K, kledys t>tęH:ny, 
•a tamkiero . przy JCZtorze azicZcJe 
i ~~rasu.. l:'o raz kolejny na :<allYt· 
kowej B1·amie Polskiej odkryto ee­
~;lę JlOlyCk.'t, ~poa gzp<>tn<>g~ tynku. 
UywanJk a~ullww y na l>r~ku s !\l" 
rowki jest tam nadal, tlrqb)'ło mu 
pu rę wyboistych d~ ur. 

Wypada mi teraz zaapelow# do 
wlaQz WOJewódzkiell (oczywiśctc je 
żeli wojewodowJe czytaJą .,Nadob­
ne") o rahmek dla nas1.e:t perły, 
któtil ostatmo nabrała nam szarego 
blru;ku. A mo:tc i· dla pięknego zam 
ku znajdzie się JUkiś ,, bogiiłY wujek'' 
l .znow l)ędzie moilla, Jak ,,a daw­
nych elabrych czasow ~~~y~zeć ma­
t .\lrki Chopina, kiedy to z~lnek był 
we wla(ląniu Towarzystwa im. Wie 
niawskiegq i pnepywali w nim slyn 
n! artyści? Ctekamy na uklon w st.r? 
n~ Lagowa. Czas nagli, 

KllY~'fYNA M U()Hj\ 
~~mtglc\w l'milla t.Mów 

\ 

• 
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tckS~CHł, ~..; "~' lnUJO .t' t t.l:Od '\-SZ..)':HitO 
lO, prz.cu ,~u..luulem, llr.zemystec. prw.­
filtrow<le j)t'<ez steb•~. a oast~pn1e wy­
oo.Jyc t WI«Sucgo ::;en.~tt 1 ""utsnc·J Wl'd .. 
illwosc1 to co naJtenuh:J>4C. W!as'"l 
wraźłiwośc t>rt.eka~uc w1dzom w l'neło 
dii 1 wkscie. OlaczćJio na koncel'l Jed­
nego u rtysty lud~•e przycnodt>!. a r>a 
innego nie, Clloćby w progt·amte byjy 
w s"mc utwory'! Do widza l ~łuch~\Cza 
p1·~emawia OJe wyuczona kred.Cja, lecz 
inteqn:f;ta~Ji:l osobista, wla:ina, od ~ieR 
bie. Nie wtem, ~•Y \Y f)<!śpjęqpu do:i~ 
JaSnO tO określiłem. , 
~ Udał się !'~li" te~orll~~·u· FesHwal, 

~ noJoą~«~oej guuillaj;j~ z k!>I)1Jllllę;-;& 
i h.onct;r t ~~~rłiJ.zni, 

- ..:amtarem 1n9om było paedstawie 
qie komplement>trl)e w os\illuim d n lu 
~·esmvalu urtr~tów wybcanyd•. 1 1.a 
all)ylltuctą róinorodności, oq piosenki 
lner~ckie) po rolils 1 P<>p, ocl Geppen 
nopczcz ~r'lwczyka do Leonllewa, cn;y 
oa Jakos wy-.1~ 1 poza ro~rywk~l dla 
wid•~. doSt<!l'C~yla amiitorom mą~uwoś 
ci w lasnycb oamesiell. Adepct tobaejty 
li z ouska dom·ych, l>urazo rozniącyc<l 
s1~ od oLcow, prole•lOJluHstow 

- t..:zy JUtlt. tps. co :uę t tauu w n~szym 
.FEa;tiw,uu mu votJOł.ht'! 

- Ooawuuo Sltt. r.e te.StLW!\1 ter~ od 
kulis zanadlu siE} usztywnia l urz.;dni­
<s.tcJ~tt. Ufg..tlUZULOl'~y t«pł.hflUl..tN \ot...l­
$ 01ll po uo 1 <lla ko~o JeSt wn ~·csuwal. 

- A wte lfan. co j~ m atU od óawna. 
~a '!hll '4'Q, 11!> l!l"t) 1 .1'1!11~ 1!10iiUI1!<i ()r" 
"UJ~ UU.~Wi~ii.. łC()t_iłlłO't·ł"U>('VW i olUl o ra 
&\!K:t~u. iUCtb$ «Płt li O lV k iCCf>WJllCJo' 
łl}uz.yozqi. i r~iyscH·~y. I•o}Ju hu·y~ujomy 
t..)1 ił)U JJIUlliiJ IIb.~ ~' lU U J6J 1. \Vuu:v\\, o•J.U:o 

\l' .U.i o t-)'ł}l w l-) l iU r o ku tłłki~ Q.lOj rar 
ą>oc~qy l>olCdzy, Uzy~uyśuu~ ' P• nem 
~., ,,ą nom nu> ~posh~c,;-h U~J anouuuu­
wu~ct.'t 

- Bierze stę ona ze •J>O$O!łl.l. w • jaki 
a ma tQt'<Y <d<lli>"WHJ·I ruvc ~ti;H , N~li•'Y 
waj,l Wtll'OSt z L"I)Ci> •, wyrupu)~ piQ61:Jl­
kl c~ęsto ~e środkn Ja!ne!lg~ t~rogramu 
l~c.;c~l>O t >Vloslrwy 1 111~ ,!lU~<! .~areJe­
st rowac Zii,IIQWt~(lz!. 1.1~!<\len)ę poi!:IO, 
k~ taKą 11JQ•es}xę nap:~at i skpn'lpon~­
w.al. J<lSI -~~Iem~ ;ruqno. 

- {Hę ni~ Dlemużlhve. Mpjna ni ~ <W 
pu~zcza.c pi9Sc!)_ęk ' iJU~ł•imuwyuu w '!1· 
><i.ił ' masie, ~ak t p ~i~ c·tytli ~~l:. t nil\. 
llloi ua sląra~ się ~ąlatwlć, tę sprawę po 
l!r ·:t.C.t U\S\UK\OCU)~ . ;}JQŻUa \ \ '4'l.-:,i.llh: ~~~­

VCOSIC kOOl))CtCillllc 9~0I>y do fłPil~U lló\ 
eJ]. Ale ju~ zmieą•aut te•\la\. O!>~crwQ 
w~łam l'• nJ! I!OIIczas k,pncerlv\1' .. , 

- {'rzeiYWll!l'l )<oncel'ty, któl'e roży­
seruję. ~~~~ t'101:~ u~l~Q~II:c; w J~""> m 
lłlli)JSCU1 kl'ęi:J: Slę pO WiciOWlU ... 

- l:;zasem f<lż po scenie, jak 111 się 
zdac1.yło l'o<lęi. !I-S RQuccr\ij t'r:p;yja:illl. 
l\1e •adqie siq li'a ą wulazł. 

- Musta!jlm h'oCI)ę poham<IW!'ć zą, 
~dy włelotcielek gwiazcf. 

- Dzi~wczyny więceJ niż średojcj tu 
szy i lllnie j niż średnieJ u,·ody Qra~ pa 
nie w wi ęuej nit. średnim wiCJ!_u bieg~ 
n~te z tupotem prze~ sceuę clo Idol@. l 
% llOWJ oteo.l. Nio. były to wicloki u ro .. 
Cl;t . 

- PozwolllenJ na takle Sf?9n1anic~pe 
odruchy, aby wprowadzić nąstrój zallą 
wy, beztrosk i, rozrywki, ten QPŹądany 
1 • tt·udem 11 ll)l.S \IZYS~iwan.r "IJ.l;" . 

- l lo -się jed11ak uda lo. Dobr;u tc-4 
'Vł'Padł prze1<az lelewizyjuy koqterlów, 
rowulei w t•a na reżyserii. i\1am jcszc-tt! 
pyta nie odnołn ic ł'apa pra.cr ~ amato­

,r-anti. 0L.Y roz•nawia P;rn z nimi o WY· 
głąd'lte zcwuętr;zoym? 

- W ubiegtym ~oku n11we~ zapi'OSi· 
Iem do pomocy spe~jalistkę w tj!J ciMc. 
dzinie, Grażyn~: Hasse. Estrada wyma­
ga stroju przetworzoneg'Q, przery$OW<t· 
nego, posli!dąJ11ccgo na poły cecuy nor 
malnej:Q ubrauią 1 qa po\y ltosliumu. 
Oczywl:lcie ro1,mąwiam o t)-m z am~\o 
ram1. Staram się I'07.budzić i~ł1 wrazii­
wość na wszystko. W tym prz.ypadku 
chcę. aby rozumieli, ie strój powinien 
być podpol'?.>!dkowany piosence i ic cza 
sem moze być jednym ze środków wy 
razu. " 

- Wciąt mocluy jest •ock. Oo nastą­
pi polem, jak Pan myśli'! 

- Zwykle ewolucja przeciwsillwia 
się trendowi poprzedniemu. Mot.e więc 
na tej zasadzie muzyka. którą nazywa­
·"Y mlotlziużową, techce teraz zwrócić 
się ba.rdziej w kierunku nastroju, rezy 
gnując Z dotycbCZJlSOWej brutalnOŚCi r 
hałasu? W tym roku obsetwuj~ się 
wielki spadąk lrekweneji na koQcer­
tach rockowych, co te< JliOgloby ·prz.v­
cbylać się do prognolY .m\tzycznej w 
bardziej romantyeznym stylu. 

- ZntlcnlaJą się także inne m u­
zyczne formy rozrywkowe. 

świa towy. 

- Moim zdaniem !estiwale ubieglo-
IY 1 tegoroćzny były bliskie aktu­

alnęmu li'CllÓOWl w t)'luzyce rozrywko 
wej ZSRR W~powiadam sili o dwóch 
ostatnich. poniewa1. je dobrze znam. 

"- Czyla ta m w in teresującej rozpra ­
wje Q qll~reJqe, ic ~\UilCit 1~n ZllJnlq­
ra tn.in. z powodu bra,ku gw iazd. któ­
ryel) ~ię nię jo:reuje, " ~o~li j"l;.~ gwla 
~da stwor~y się- m liliO ws~ysłko sama, 
to jej •slq ol.ie lans,oJe. Nie moina oby­
ba tejro Qdnleść do e!lłrą(j:y. 

. 
- Generalnie !>t9rąc. u nas lanso­

wane są tylko gwiazd)' ze w~ględ6w 
polityQznyoh. Np. Jest Qtwarcie wysta­
wy, na któl'ej artysta prezentuje swój 
do••obek. 1 co pisze p~asa 'l Ze taka i 

tak<~>- osobisto§~ wyst.awę otwo~zyla, ;~ 
t;>ka l;lyla gl>ęcna itg,, ~ ąą koi!CU 
dwie linlJ~ i u urh•ście. JlQclobnle wy­
giąqają relacje ~ widowisk, koncer-

' tów, p~emięr, A pgeolęi taka wystawa 
ozy koncert sianowi CYlasem tyciowe 
osiągnięcie twórcy. 

- W 4~1ucę n.ię p1o~ę być peln~J c,le 
mokracj~ bq nic ws~y•t,klcll jeduakowp 
uatu•!\ obdanyla talentem. 

' - Tak~e s~c:;ę$clem, pr,..cowilością, 

sifą· przebicia, o~Qbt~tyml WfllQ{~mi l 
1ys1ącem il)uyoh uwarun~9wai\, t>o" 
irzebnyob do wgo, by coś maczyć w ja 
klejś dziedzinie. Ja. 1estem za gwiazda 
mi, tak w teątrze, na es~rac:lzie i w 
sa ia<:h koqc~rt~wych, Jak w , ,ijn~cb 
sztukach. • 

- Kultura, w niej takie t<>, co znaj 
duje się w $fen e ł'anskicb zalqtereso­
w~l) 2a1~gdqwycb, ~~st co pewien ~as 

• 
pr~ędmiOICill <łyskuąjl. O~l·~tpio <.OÓWiO 
no wiele o kullurze w okresie przed X 
Zjazdenl. 

- Słusznie, ie się qyskutll je, kryty­
kuje, wznieca nowe tematy, pobu­
dza ludzi do myślenia, t\~oo·zenia1 dz•a 
lania . · 

- ~lówl się o istn ieliiu, bąd~ braku 
11rvgramu k,ultl)rY, <;o to lall,ic!IO ietl 
prog~a1n i C<)' pqt rzebn)' jes~ tak~e r~ 

rywce? 

~e~\ to, jak rozumiem, planowa­
me ze$pPIU dzi<~lail ró+nokierunko­
wych, które powmttY stę gc(zies zote­
gać. Progt'am taki mewątpliwte IStme­
je, są przęciei ln~tytUcJe specJalnie li<>· 
tet:o pqwo!ane. ·~e<ln~k z kl!lt~rą w ro~ 
rywce, to trochę jak z modą. Przycho­
dzi nagle czas na kabarety - i rootą 
się kabarety. Był czas rozkwitu pio~e­
nel< stylizowanych na frąnc11~kię, włos­
kie, anglosaskie, byl okt'C$ estrady. 
ak tot'Skiej z małymi i.Os,-enizaejami i 
moda wjelkich piosenkar~ktch popi.só.v. 
Cl)odzi o lq, )ą~ sąpzę, aby wszy~O.im 
tym sterową![ ludzie z m>~Ynktem spo· 
lecznym. Nie egoi~ci, myśltiCY t.;·Jko o 
własnej karierze. !'~ppię k\moerl, na­
pisz"l sztukę. ut·ządzę fe~uwal, L.y!Jto po 
to, żeoy się za~luzyl:, żeby mtoie dobr~e 
ocenil.i decydenci". 1'ak1e podchod~eme 
do kulh~ry JllSt szkodlnve. Ktoś nazwał 
je orientacją pionOWI\. Kulturę pow in­
ni aranżować i tWOI"tyć ludŹte, dla k\6 
rych 1yatny jest pr"lede wszy~tkf!ll cel 
~tadn<:.;lny, czy<! społeczny oddż,wtęk i 
społeczny rezultat działania, a potem do 
piero włas!la kariera. 

- Dziękuj~ za rozmowę, a IJO.uiewai 
nie bawem wyrusza l'ao t grutli\ tego­
roczn ych laureatów na tournee IJO ZSRR, 
życ•ę udąnycb kopcerłów i wspąnią­
lych wrażeń. 

nozmawiala: liALINA ANSKA 

P. S. 
Za zezwoleniem p. Wowo Bielickiego 

publikujemy •·ozmowę bez auloryzacji. 
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S-letnia Monika nie wróciła ze szkoły do domu. W lesie kolo Jesio­
nowa w gminie Tnebiel znaleziono l wloki dziewczynki. Pn rocznym 
docbodzenh Sąd Wojewódzki w Zielonej Góne wydał prawomocny wy 
rok, skazując mordercę na karę 25 lat pozbawienia wolności. 

. Dziennikan: niech spełni rolę J101'7.11dkującego głosy świadków, po­
d~Jrzanych, opinie biegłych. Wszystko wi~c, co pońiżej, będzie zlep­
kiem cytatów z protokołów przestuchmi, notatek urzędowych milicji i 
Pr?kuratury, opinii ekspertów, wypowiedzi mjeszkańców wsi, składają­
cych się na obraz dn ia, w którym się to wydnnyło. 

W Jesionowie nie m .. azkoly podsta­
wowej. D:tieci asfallówką przez las cho 
?zą do. szkoły w Nlw!cy, licząc na to, 
~c ktos je podwiezie. Najczęściej jW­
nak sta rsi jeżdżą rowerami, młodsi cho 
d<ą piechotą. Pól biedy p6iną wiosną 
czy wczesną jesienią, ale zimą. kiedy 
•niegi, plucha , mróz, niejedna matka 
klnie, widząc swoje dz.lecko przemarznię 
te .. uoziębione. Wid mała, połotona 
wsr6d l~Uów, blednlł, to l ukol; po<i5ta 
wowej nigdy lam nie będzie. 

nic moic być tajemnicą jedneJ rodziny. 
Wieść o PO""ukiwaniach dziewczynki o­
derwała w~zystkich od taJęć domo­
wych. M~i:czyźnl l kobiety zblet•all sio: 
w rótnych miejscach i zastanawiali sl~. 
co s!~ mogło pnytraftć Monice. Urszu­
la S. p~ypomniała sobie, że około pól 
do c~wartej na drodze Jesionów-Niwica 
widziała męiczyz.nę jadącego motorowe 
rem koloru żółtego lub podobnuo za­
pamiętała l to, te mętczyzna nosił w­
sy, a na głowie miał cupkę. 

Snop swialła latarld :Mirosława C. O• 
świetlał le%1\cą głową i ramionami w 
bajorku dziewczynk.;. Od pasa w dol 
byla rozebrana. Poznali ją: Monika. w 
J)Obliiu znaletli tornister. kozaczki, spo 
dnie. rajtuzy, majtec>.ki. pokruszone 
słone· paluszki. 

Szwagier J. Lipnickiego zdenerwowa 
ny, zły wrócił do domu ~am. Jego tona, 
choć była póina noc, wstąpiła do •ą­
•iadki. Najpierw poszcdl do J)Okoju. w 
którym •P.~ł J . Lipnickl. Zapalił świa­
tło, zbudził go i powiedział, te znaleao 
no martwą Monik~. 

- "l<to to :rob•l?" - spylał Lipnickl, 
zrywaJ<IC si~ z IMka. Był przestraszony, 
trząs! się . 
Zlęć wszedł do pokoju teścioweJ •. tet. 

powiedział. te w lesie przy drod7.e do 
Niwicy ludzłe znnłeW zwłoki :11ouikl. 
Po chwili do pokoju matki przyszedł Li 
pnicki, dygotał. 

- ,.Gd11 prZI/Stlom do domu, lo WIZ!/ 
3Cf/ iui b!ll! - zeznała siostra Lipnic­
kiego. - Po.ulom do kuchni napiĆ fię, 

• 

TeJ nocy niewielu ~J)OkOitHe spało 
w swoich łóżkach. Nasl~pnego d nia od 
ra na we wsi wrzało. Ludzie pt·z,·gląda-
11 sir, sobie, katdy był podejrzatly o za 
bójsiwo Moniki. Szczególne podejrze­
nie padło na tych. któt•zy jut mieli do 
Clynienia z sądem. więzieniem t mili­
cją. Lud<ie przypominali sobie, co ro! 
bili 7 marca po południu, gdzie byli. ko 
go widzieli. z kim ro7.mawiRli. \Vięk­
StllŚC miała alibi nie do podwaienia. 
Milicjanci kolejno przesłuchiwali męż­
C7.yzn i kobiety, dopytywali się ~ nie-
7.najomych. którzy w tych dniach prze 
bywali w Jesionowie l okolicznych wios 
kach. PytaJJ o marki l kolory samocho 
d6w, pasażerów l kierowrów autobu­
sów, robotników sezonowych leśnictwa. 
Podcjrzenjc padało na kierowców woigi 
l fiata. Ale poza tym, że niektórzy wi 
dzieli te samochody na d1·odze w pobli 
~u wsi, niczego milleja •i~ nie dowie­
ddała. 

l 
ZBRODNIA W ZAGAJNIKU 

Po zabezpieczeniu drobnych dowo­
dów, międ~y innymi włosa znalezione­
go na zwłokach Moniki, śladów włó­
kien. wykonaniu serii zdjęć z miejsca 
wypadku i przeprowadzeniu sekcji 
>.włok, od~yl się pogrzeb dziewctynki . 
Zebrane materiały milicja przekazała 
do zakla:du specjalistycznego ' w celu 
przeprowadzenia badania. Lekane 
stwierdzili. ie Monłka została zgwałco 
na i uduszona. ale w jej nanądach ro­
dnych nie "'Ykryto s-permy. Utrudniało 
to ulecydowane potwlerdunle gwrutu. 
gdyby nie ślady rozpychania pochwy 
dziewczyliki tępym, dutym przedmio­
tem. Tym przedmiotem mógł być czło­
nek doroslego mo:żczyzny lub narzędr.ie 
o podobnym kształcie. Lekarzy •.astana 
wlało nie wykrycie śladów spermy w 
pochwic zgwałconej. 

Katarzyna Krzywonos 

1 marca 1985 r. nauczycielka Krysty 
na t,.. punktualni" o szesnastej skoń­
czyła lekcję poL<J<Iego w klasie drugiej. 
D•lewczynk i ucieszone wyszJy z budyn 
ku szkoły, chłorx:y zaś zostali razem z 
nauczycielką. Krystyna L. przypomina­
la, im, by pamiętali o życzeniach ! 
kwiatkach, wszak jutro Dzień Kobiet. 
:\_lagdalena., Monika f Sylwia J)OC:wły 
su: głodne, wst.ąptly wlf:C do k lubo­
kawiarni, kupiły słone paltUzk! i roz­
stały się. Monika przyJ)Omnlala sobie, ic 
"?slawtła w kla$iC cymbałki. wróciła 
stę do szkoły, by je zabrać. Ludzie w 
Niwlcy widzieli. jak S7.ła w obie s-trony. 

O jciec Moniki wrócfl z pt·acy do do­
mu <:tn~:czony, zJadł obiad l jak to by­
'~8, czymś się zajął. Matka dziewczyn­
k , wyszła do rodziny, przypominając 
mu, by nigdzie nie oddalal się, bo za­
raz ~owinna wrócić Monika ze szkoły. 
Będzte zmęczona, z.ziębnlęta. Ojciec sJ)Oj 
rza l na zegarek. dochod•lla piąta po PO 
łudnlu, zaniepokoił sio:: Monika juz po 
winna być w domu. Wy .. .edl na drog~. 
pytał, <;zy ktoś widzlal Jego córkę, czy 
Inne dzieci z jej kła$y jut wróciły. Nic 
k~nkt·etnego nie dowied<ial się, wsiadł 
IVIQC na rower l dt·ogq przez las poje­
chał do Niwicy, rozgl~daJąc się uważ­
me. Na dworze szarzało, było zimno. 
Pytal. ale poza tym, te ludzie widzieli 
:\f?"l\<ę w klubokawiarni. z koleżanka 
nu, niczego się nie dowiedział. Zdener­
"'?wany zajrzał do teściów w Bogaczo 
Wte. potem do swojej siostry \V Jędrzy 
c~owicach. j~u rai pojechał do ~l­
Wicy. Moniki nigdzie, tadnego śladu. 
Denerwował s!~ coraz bardziej. Nie tył 
ko on słyszał o gwnltach w okolicy 
~rzebiela, Ni\~icy, Jesionowa, 0 pobi­
Ciach, a nawet zabójstw~ch. Dawniej 
k~twalerka walila sl~ sztachettlmi po 
głowac:h. po grzbietach, wybiJała sobie 
nawzaJem zęby. al~ to bvlo dawni~j 
w cz~sie zabaw i PO piJanemu. Teraz 
ta~ sio: to wymieszało. pot.enilo. że nie 
~'''!ldomo. k to zza Bugu. kto z Powań­
. ktego. S tarszych ulradza jeszcze jęzvk 
nbyczaje świąteczne, ale młodzi są so-: 
btP równi. No l 7 marcA wypada nie w 
'!-?botę ani niedzielę, lecz w czwartek. 
{rrówę-rńuil pełną rozn>Al\ych przypusz 
czeń. Opowiadano. te nieznajomy męż­
ctyzna zmus.za chlopeów l dziewczynki, 
by przypatrywały •i~ Jego członkowi, 
dotykały go a nąwet pieściły. i stra­
szy dzieci. że jeśli komukolwiek powie 
dzą o t:rm, to :>n zbije je. Dziwaczeją­
cy starzec stawia w6dk<: i każe kompa 
nom ealować gc lam. Nie wiadomo, ile 
w tym prawdy, ale u nich we wsi 
mieszka pederasta. W Trzebielu • żyją 
nawet tacy, którzy gwałcą swoje córki 
dobleraJ~t się- do córek konkubin, oglą~ 
dają się za dziewczynkami zurx:lnie 
dziecinnymi. Wystarczy stanąć w 
drzwiach restauracji w Trzebielu, by, 
nle pytając o nic widzieć te zdziwacu 
1~. zezwierzęcone. zachłanne twarze. l 
•ly•zeć rozmowy J)Odchmielonych. Co 
drugi by gwałcił. kradł bil. 

Pnestraszony POWladomil J)O;.terunek 
milicJi w Trzebiclu, że jego 8-letnia cór 
ka jeszcze nie wróciła ze szkoły, choć 
jut minęla szósta. Matka Moniki. wy­
lękniona Jeszcze bard1.łeJ nli ojcie~ 
dT.iecka. •.ac?.ęla pO•zuklwania na włas 
ną r~kę. O dziewiętnasteJ zapukała do 
dt·zw! mieszkania nauczycielki ,J>rystyny 
L. Pytala rówieśników córki. sąsiadów . 
ale wszyscy wzruszali ramionami. nicze 
10 nie mogli po\viedzieć, po7.a tym. te 
p6tno l dziecko POwinno jut być w do 
mu. Wydawało Jej się. u zna ws.zy­
$tkie tajemnice dzlewcz,Ynki. tyle razy 
kąpała ją. wypytywała. wyjaśniała, pr<e 
s tnegała . . 

- .. Nie pr:Jipomiltam sobiQ, aby 
kiedykotwiek wspomtnala, ie iq ktoś 
tac:epia!, SITlistl/l lub cz~$1owal s.nako 
IIIkom.; - mówiła następnego dnia. -
Nie ~darz11lo się róumie:, ab11 god~ina 
ki POWrotu ze ukol11 pruciągała się. 
Znołam jej rozkład zoję~ l plonowe go 
d~inv POWrotów do domu. Wiedzialom, 
ze nie odwied~a kngokolwlek z koleia 
nek szkoLnvch w Niw!Cl/." 

Jesionów jest tak małą wsią, t e nic 

- "Po WI/Jttd>te z lasu w odle"lotci 
około dwu kilometrów od NIWICJI ~o­
uwaiulem, 1ak ))Olami w stronę ctroai 
Niwiea-Jesionów szedł meźctytna -
twierd:il Antoni G. - Pamiętam, te by 
la wówczas god:ina 17 ,30. 

St.anl.slaw W. na ~eJ ..amej drod•.e o 
godzinie wpół do siódmej widział fiata 
126 p. Gdy Stanisław W. zblizyl >i<: do 
samochodu. kierowca ruszył. Ludue spy 
ta!i, czy Stanisław W. zapami~tał nu­
mer rejestracyjny fiata. Niestety, było 
ciemno. M~:tczyznę wbiegaJlicego do za 
gajnika około piątej dostrxegl takie 
Waldemar M. 

Klara A. powiedziała mlllcjnnt.owi, że 
wracała 1 sąsiadką autobusem, jnk to w 
J)Odró~y. ro~rnawialy o tym l o tym, ale 
także o C .. który »nie ~;e z :toną, u:l6 
c~ tie, kradnie i zaczepia ludzi. Podo­
bniP zachowuje się Józef l..ipnick!. Ni­
gd:le miejsca nie za."rze;e, ciągle piJe 
i :achow";~ się ;ak wariat". 

- "Po powrocie z prac11 do 1n.le#ca 
zamieszkania ni"dzie nie Wl/ie~'d:alem 
- nświadct.yl J. Lipnicki. - IV domu 
wvkonywale m prace "' tewnqlr: bl<­
dl/nku od strony ulicy. Pracowalen~ do 
godriny 18. Przejddżały samochody o­
sobowe. lec: nie zwracałem uwagi, J<t­
kiej marki f koloru. Motocykllłtów t 
motorower.:y&tów nie widziałem;'' 

Ale ludzie wid:tiełl obcych we wsi, 
nikt nie mówił. ic J. Lipnicki był na 
drodze w lesie. Jego o nic nie podej­
rzewano, tym bardziej, ic matka Upnie 
kiego stwierdziła: 

- .. Syn te"o dni() pracował w lesie 
u>r6Cił do domu około godziny 15,10 ~ 
15,20. l'rZI/Stedl z pracy t rze.twy. 11ie 
mial p!eni~dzy. Po 10, 15 minut«Ch 
przv~zedł zlęł, któ111 pracu;e U> melio­
racJI. tet był lrtetwy. Po :jed.tan!u o­
biodll Sil" POSzedł rqbać drzewo na PO­
dtoór:u, :ięć noprawio! rower f robił 
coJ kolo domu.. Do domu PI'ZI/łZ!I wle­
ezore'!l- robiło >i<: ciemMwo. Nie u•v­
chodzlll juź : domu W tvm dniu sun 1 
%1(~ ~1111 w uln-aniach roboczych. Gdy 
b!fh 111: w domu. 10 oglądali tclewi~k 
N1e ~miętam godzi11y. ale było to już 
po d?oennlku telewit!finlfm, uslyszn­
lnm ruch na ulicy. W l?ftn czasie cór­
ka wyszła : domu na llllc~. Gdfl wró­
C<_Io ~lo domu, to powiedziqfu, że Moni 
~~ .~•e ma w domu i ludzie jej szuka­
l'!· 

Co robić? Zastanawiala si( cala wieś. 
Do zebranych przyszedł Miro~łnw c. 
który J)O\Yiedzial, ic J)O J)Ołudniu był i 
hrat~m Szczepanem w lesi~ nicdaleko 
dt.ogt Jeslon6w-Niwica. Dobrze nie pa­
mt~ta. która była godzina. moi.e piąta, 
gdy usłys•.al tn.a.<k łamanych gal~zi. 
Szct.~panowl wydawillo się, te slys>.al 
~r.yk C7;y pisk. Mirosław z!ckcewatył 
J~go t.po.<tnetenie, powiedział, że Lo ja 
kto§ zgłodniałe ~wierzę chce si~ wydo­
stać na pole. S1,czcpan nasłuchiwał, Je 
szcu- raz u<lyszał krzyk, lecz nie zrozu 
mtał ant słowa. Sial i patrzał w stron~: 
złcwająct-j sic w mrok gęstwiny brzót. 
Był Pr7.ckonany, te jest tam cdowiek, 
w kufo)ct', młod.Y. Z ła<u bracia wrócili 
do domu, n~~ ."'~pominając o tym, co 
slys7.eli l wtdzoch. Każdy przypomniał 
~oble, w l~c l oni podzielili się 11Posll'7.e 
zenlaml z sąsiadami. tym bMdziej, źe 
Moniki ciągle nie było ani w domu 
ani nigdzie. · ' 

W atramencie nieba pływały gwiazdy. 
było mroźno. ale podek,cytowanl, zde­
nerwowani ludzie nie odczl,lwaff chło­
du. Trzeba ł~ć do lasu. r.decydowall. 
s~ukać dziewczynki. P.odzlełen! na gru ­
llY przecze~ywali zagajniki. ZAI(Iądali 
pod drzewa światłem latar~>k omiatali 
k.1tdą k~CJ<:. butwiejące kloce. 

- "J(L wiem, gdzie ona może bytu 
- powledzlał Mirosław C. do Andrzeja 
M. Odłączyli sic od grupy i poszli w lo 
miejsce. gdzie Szezepan widdal met­
czyzn~. 

Ludzie sz.ll ~krajem lasu. uwainie 
wpatrywali sio: w zarośla, wytloblenla 
w darni. 

- .. Jest!" - u•lvszeli Ji!IO~ Mirosława 
C. czy Andrzeja M. Pob!tOgll w głąb ho. 
•u. 
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&potkałam w niej brató J6tko.. Wróci­
lam do pokoju 1 )Jo!ozy!am siP, $pać, 
ate nie zas11ęlom." 

- ,,Po tej wiodomo6ci jl4i nie spałom 
calq ~oc" - POWiedziała Lipnicka. 

- ,.Chod~Hem po całym mieszkaniu i 
mówitern coś do stcble. Matk<l w!dnala, 
u <rzęsę stę, Jlii!Oia nowel. co mi jest. 
Odpowied.Ualem, ze jestem chorv. Do 
rano ilłz nie spałem - zeznał Lipnicki. 
Przed wyjściem do pracy w lC!Sie J)O­
wied•lial do matki: - Szkoda dziewu­
chy." 

Sledztwo trwało; milicJa sporządziła 
150 protokołów przesłucha•\ mieszkań­
ców Je slonowa i okolic. O pomoc pro­
stono posterunki w Bolesławcu, Za­
rach. Jasieniu. Niektórych m~tczyzn o­
glądał lekarz. jednak nie stwierdził, by 
7 marca odbywali stosunki płciowe. 

11 marca praco,vnlcy leśnictwa do­
staU pobory. J. Lipnicld wzl~l z kasy 

NADODRZAŃSKIE PAS DE TROIS 
. 

,~BARBERINY" CAMP ANINI 
Jerzy P iotr Majchrza~ 

"Pas de deux .. - klasyczny w ysl c:P 
dla dwojga tanrerzy: n~jpien'' występu 
J~cy tańtt~ ra~e•u w tempie powol­
nym, lWi niej bn«rx usuwa ~ię \,., a-ł~b 
seeoy, 1l na przódtie, pod nybsą mu­
ukę, popisuJe il( tancerka. PóinltJ 
ta ncerka usl~puje, a popisuje się tan­
een l wre~1cle koliex~ ,.pas de deux" ra 
xem. w naszeJ opowieści kolejność kla­
sycznego wyst~pu jest nieco odmienmt: 
ona tańczy soma, potem zjawia się on. 
stając się J)Oclporą jej .,pas". ale taniec 
kończą osobno. Z ja w\ a się ten trzeci. Po 
wstaje klasyc~ny .. pas de trois''. Kim są 
ci tancerze? Ona - Barbara Campa­
nini. bardzieJ tnann jako Barbcrina, tan 
cerze taś to sam Fryderyk II Pruski i 
Fryderyk von Cocce!, syn kanclerza pru 
skiego SanlutOla von Coccei. Sceny. na 
której tańczą - to Paryż, Poczdam, Glo 
gów l J)Odgłogowska Wysoka Cerkiew . . . , 
mieJsce wtccznego spoczynku legendar-
neJ tancerki i kurtnany, rokokowej Bar 
bcriny, ognistel Włoszki , której wdzi~­
kom nie oparł sl~ nawet Jego Ekcclen­
cja Biskup IJ!nacy Krasicki. 

Barbara Campanlnl urodziła się w ro­
dzinie wędrownych aktorów 21 maja 
1721 roku w Parmie. Od dzieciństwa 
zwracała uwagę r?.adką pięknością l gib 
kosc:ą ciała. Nic tet dziwnego, ze sto­
sunkowo szybko znalazła się na $Cenie 
wzbudzając nickłamany zachwyl W rÓ 
ku 1738 ujr?.~l Ją Ludwik XV. Siedemna 
stoletnia Barbct·ina zachwyciła króla 
swym la1\cem, ocznrowala osobistym 
wdziękiem. ~ublclnością gestu, łekko•cią 
"pas1

' ... , zachwytom nie było koilca. 

• 

Król, kt(lry zapałał namiętnym uczu-
• cłem do baletnicy, musiał jednak uznać 
wytszo~ć w tych sprawach pan! de 
Pompadour, klóra bezw:.,l~dnle wyeli­
mtnowala Włoszkę z otocz~nia monar­
chy l Zfi:C%J)ie rx:hnęla, nie bardzo lesz­
cze doświadczoną w dwonk!ch rozgryw 
kach Barberlnę, w ramiona szkockie­
go arystokraty, lorda Stuarta lllakenzie. 
Sława tancerki dotarła wkrótce na 

dwór berliński, gdzie J)O erze rządów 
kt'óla - si.er~anta ~'ryderyka Wilhel­
ma l, nastąpiła era króla - tllozofa 
F'ryderyka II. Miody monarcha, starszy 
od Barberiny o 9 lat, wykazywal żywe 
zainteresowanie teatrem, rzecz jama 
francuskim l włoskim. Wnysikie spra 
wy teatralne rozstrzygał sam. Dla nowo 
zbudowanego gmachu opery berlińskiej 
postanowił sprowadzić z Francji l Włoch 
naJlepszych artystów W kr~gu zainte­
resowań króla znałatła się .,Barberina" 
C;ompanlni, która 8 mAjĄ 1744 przyby­
ła do stolicy Prus. 23-lctn!a signora Bar 
bcrlna pokiadala wiele nad1.1el w kr6-
ł~wsklcj ofercie, licząc nie tylko na u­
gruntowanie swojej artystycznej sła­
wy, lecz lakte na dochody, gdyt parys 
ki debiut nie tylko nauczył ją gry mf­
łosnej, ale pnede wnystklm sduld li­
czenia. Musiala na .,szcz~#Uwle w P ru­
sach panującym" Fryderyku n wywl?.eĆ 
niezwykle wraicnie, skoro ten dbający 
o oszczędność władca bez zmruicnia o­
ka podliisal Barberinie angał. na sum( 
pl~ciu tysi(cy talarów rocznie. Ten sam 
Fryderyk kilka lat p61.nlel zorepliko­
wul ostro sławnej śpiewaczce Elżbiecie 
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6400 złotych. 3 ly<.iące oddal rnat 
utr zymame. jak kaidego rniesi~e t • na 
pracował, 2 tysi;,cc schowa l w a, i dy 
J)Okoju. W sklepie w Niwicy k•w<>tm 
butelki lanieg<> wina, wt•6cil do d Uptl ~ 
s•m je wypił. Sąsiedzi znali go Olllu l 
Ie, 7.e nie dziwi,lhsię, te po kaid~Jn ty. 
płacie jest pijany, nic pracuje T":~­
lo najwyt.ej kilka dni. Kiedy w k·"'a 
ni pusto, J. Lipnicki wraca do ro~~,,. 
znowu cały miesiąc pracuje Jako ro~: 
ni~ sezono\\y .• w środowiSku pottada 
oprntę negatvwn'l :e ung!ędu na nat!u:ą, 
wante alkoholu. pod w,Xvwem kto•t 
st.awal sic ngresywkny - zapi-.ali mof.~ 
c)anc• z posterun u w Trzebtelu 
S!ro~l od płci odmienne;, o ~ach~--= 
me 3CtlO w SIOSt<llktt do kobiet noSił 
znaki ll!e$mialo§cl l wstydliwo~cf. ~ 
stosu;~l<acll S<!Siec!zkicll bezkonfli~tow~ 
Często opuszcza! dn.t pracu. a :wla•Z.: 
cza po olrzl(•naniu Wl/llagrodzenio. kcó 
re w :asad:te 7>rzezMczal 11a olkohot.• 

Następnego .dnia T~_esa S. 7.auwaty. 
la, u l" J)Obhzu mte)I>Ca wale!.itnia 
zwłok Moniki kręci się J. Lipnlckl 
Gdy zobaczył ją, uciekł do la:;u. sW: 
strzeienie swoje Teresa S. pr~ka~l• 
prowad7.11CYill śledztwo. 

Krąg podejr•.anych był ogr-omny, Ale 
nikomu nic można było 11lc..ego udo­
wodnić. Milicja postanowiła jeszcu rar 
przesłuchać nicktórych miestkańców 
J esionowa, między innymi J. Llpnicklt• 
go. Funkcjonariuszy zastanawiało to. 1<1 
nie był obecny na pogrzebie Moniki. 
spostrzet.enia jego matki o uchowaniu 
wieczorem w dniu odnalezienia zwłok 
dziewczynki, no l sygnał Teresy S. Za­
trzymano go, zaprowadzono do lekarta, 
który napisał w protokole: ,.w wuntku 
przeprowadzonf!Ch og!ęd.tin ciała stwfer 
d~ono ;eduntc liltij;~e. doU Q!ębokfe zn 
drapanie dlugotci 2 cm na orzb!PIOWt/ 
J)Owferzchnf lewe; dłoni. u nasad!J 4 i 5 
J)Qlca. I nnych uszkodzeń nie stwitrd:Q 
no. W loku oględzin pobra11o tl'los~ u 
wzgórka lonowego oraz glowy!' 
Był jut jedenasty dzień śled~twa. 

Dokończenie w nostępnum numerze. 

Schcllne, kiedy artystka odwatył~ ~lę 
prosić o J)Odwyikę: " ... ono ;esl płacono, 
by śpiewa~. a nie bfl pi$o.~ supliki o 
podw11z~". Nie bez znaczenia było w 
tej sprav.1e królewslde przekonanie. lit 
tylko Włoszki l Francuzki umieją spir­
wat l tańczyć. Do obiegu hlstoryct~I!O 
wes:tlo słynne powiedzenie filozofa -
króla, ic ,.. 1lO niemiecku ro:mau,io• 
Lfllko : moim koniem" 
Wokół Bal'berlny kręclio się w Berli­

nie l Poczdam!c wielu młodych tudz~ 
najbardr.lej zaś nadskakiwał tance~ 
młody Fryderyk von Coccei, syn kan• 
clerza królewsklego Samuela von Coe• 
ceL Wywołalo to zazdrołć krółew~k- l 
faktem jest. ic stary Coccei, wezwany dt 
Sanssoucl wysluchać musiał reprymell 
dy królewsklej f pokornie przyjąć rov 
kaz gabinetowy swego pana, "'-ysylal~· 
cy Coecei - juniora do Głogowa w cba­
raktcn:e olicera fortecznego rozbudoWII 
jącej się głogowskiej twierdzy. Skand~ 
wislnl w powietrzu. Dworakom nie tnl1 

ścilo się w głowach, t.e król, uchodz~· 
cy za antyfeministę, uleil kobicc!e. 
bądt co bądt plebejskiego urodzema. 
spełniając wszystkie jej kaprysy. Alt 
Barberina miała szczęście \\1)3ŚĆ król<~" 
wl w oko f wykorzystywała t~ slabOśl 
monanzą bez skrupułów. 

Wszystko zdawało się przeblegat pł 
my:llt królewsklego adoratora i nikt nił 
wątpił jut w Poczdamic, i.e ta mJod*­
tak pi~kna l utalentowana tancerka f? 
stanic jctell lu* nie kochanką. to oso~ 
1.doiną pow~inie wp!ynąć na ws>.~ll<'t'e 
decyzje króla. w li{ICU 174.9 roku Bn­
berina zniknęła z Poczdamu, aby na po­
czątku patdziernika pojawić się tam PO 
nownie, ale jut jako hrabina Barbar~ 
''On Coccel. Na ten niespod•iewany cioa 
ł·ryderyk II wpadł w straszny gniew, 
niewatnil kontrakt. a niedoszłą mPtr<.<• 
so: ode~l~<l J)Od eskortą do Głogowa. Po­
d'ltyla wiec signorina Caropanini - Co 
ccel do J~arnlzon<7\vej midciny nad Oct­
rą. prr.eznaczonej na jej i męt.a wygna­
nie. I tak Barbcrina, zaiywa!ąca jeszcr.e 
nie tak dnwno owoce niezliczonych hol 
dów, prawie mająca króla pruskiego u 
swych stóp, uJrzała dookoła siebie pry­
mitywnych kaprali, zagonionych iolnie• 
ny, tkwiących wiecz.nie w długach oli­
cerów. ordynarne markietanki Ta. k16 
ra jeszcze nie tak dawno pl'owadrlł• 
wlt>lkl dom w Paryiu. zamieszkiwala 
królewskie apartamenty Sanssoucl. te 
r az muslala się zadowolić skromną kwa 
terą w drewnianym cekhautle ~tło"ow· 
sklej twierdzy. O tańczeniu oa sernie 
nie było w ogóle mowy .. Tak mijały la­
ta. 

7. teJ gleboklej f straszliwej nleWkl 
wy.-vollła lą dopiero śmier~ króla 17 
s ierpni• 1784 roku. Barberina liczYł& 
wówczas 6~ lat i nic nie utractla "' 
swojej wspanialej urody Malteń~t"·o ' 
Fryderyklem von Coccei okazało się n!e 
udane. Kiedy minął pierwszy szal rn•· 
łosny, hrabia coraz bard1.iej zaniedbY­
wał swoją maltonk~:. zabawłając ~~~ 1 

okolicznymi szlachciankami Do rozw~· 
du doszło w roku 1788 Za siedem tyst( 
cy talarów Barberina kupiła w tym ;,'; 
mym roku ma ląlek Barszów koło Lu 
na l Wysoką Cerkiew pod Glogowtn>· 
Ta ostat niA mnjęi110Śc' stała się Jel ulu~ 
bioną siedzibą. W samotności. i>''~r 
WSJ)Omnleniamf, tmarła w Wy•okftl er 
kw! 7 llrx:a 1799 roku Pochowana zo< 3 

la w krypcle mlejscowe<to kościólk~· 
W RaiPril San~souci znajduje •ie obr~t 

p(dzla Antolu. Pcsne'go. przed•tawla " 
cy Sarberlne w tailcu z tamhur•n"~~ 
J est to jedyny •achow~ny konterf~kl ~Y 
l(~ndarn~) ta•w•rki. którei niP dan~ s• 
lo wrócić pod błękitne, ojczyste w 0 

ki~ niebo . 



Kelner po.t.\\'łł ha • tollku leonlak 1 kawę. 
SpoJrzAłA na tegank. Godt!na •potkania 
zb1iż~la łi~. Była u czpaczona 1 u gu biona. 

Orh.llł. Orzala tak, J~ k drf~ bohaterowie ro­
man~o"'Ych powldcid~. kiedy wszystko x.aczyna 
~~~ rozpadać w Ich wiellclcn mlłołci ach, al~ bv1a 
m•~dzy ~~~ . . a tymi powiefe lowymi boha teninu 
J~dnak rozmca - ona drtala naprawdę. w jej 
tyctu takźe rozpada ła się wielka mllość. Ola niQj 
rotpadło s•ę w&:r.yat ko. W osta tnie) p róbie oca­
lenaa resrtek tej miłości Jest tu taj 1 cz~ka na Jo. 

Po ost<~t.nlej rozmowie t Joann~ była właści­
w ie przekonana,, te n ie uda się skleić skorup Ich 
aiostr~eJ PrtYJatni l tej ich Innej mllo.!ci. Ale 
chela la Jeszcze próbować. oddalając w ten spo­
•nb ost~~eczne routRn1e, rozejście sit: Ich dróg. 
P rzez .k•hcanaście Rodzin. Jakie oplynęlv od wczo 
UJs>~J .. krótkie), chyba za krótkiej, teby można 
b.vło m1eć po . niej jakĄś nadziej( , tdefonic:<nej 
rozmow,·, rnyslala tylko o n ie). PnemyśliwaJa 
apnsób ~kłoni~nia je), zm u• zenla jet e ll Inaczej 
nie będue mowa, do powrotu. Ale jak tego do­
konać? 

Po r~ .nit wiadomo k tóry. r aczej w nerwo­
wym gesc•e. . niż ~ ch( ci usta lenia dokładnej 
ll't>dzlny, opoJrzała na ttgarek. Wiedziała. u Jo 
powinna JUŻ być, Kiedy podnio•ła k leliszek na 
WYłOkość oe:<u, patrząc pod światło na znąldu­
jllcY , . w n im, odbiJający slonec:~:ne renek~y. 
płyn, dostrzecia J~ wchodzącą do kawiarni. 

- Je1tf'm Anno, a le nie spo,dziewaj się po na 
n.tj rozmowie tego, c:<ego się spodziewasz. Ni­
czego łię n ie spodllewa), Niczego dobrel!o 

T•raz, jakby odzylk&łll swobodę nadai ci­
"'hym. lecz juf pewniejszym glose~ powiedzia ­
ła: ole zmienię decy:<ji, Dzis iaj de!in llywnie r oz 
PllrceluJemy ll83z.ll mai~ \Vysepk~. 
Powiedzlała to l uśmiechnęła się. 
Dlaczego t a ldlollra się śmieje - pomvtlałll 

Anna. Czul a wzbierającą rozpacz .. Jakby przelo­
tem, mimochodem, ot tak przechodząc od wido­
k u zza kawiarnianej szyby, do wnik liwe) obser­
wacll olejnego obrazu na pruciwieglej ścianie, 
• po.cl;tdaJa na Jo. Myśla ła: jakże te k ilka mie­
łlęcy niewidzenia zmieniło ją. Nie t.e41a rzala 1lę, 
n lf. Nie zbrzydła l nie wyładniała. Zmieniła się 
jednak. Nie wiedziała, na czym ta zmiana pole­
n . mfa!~ po p rostu teJ zmiany ,świadomo4ć. Zm ie 
)l lło Ją kilka mlesi~c.v prtebywan!a z m~tcz.vwą, 
k tórego ona nie znała l nie zamłenala po:<nać, 
al~ k tórem u chce odebrać Jo. chce go wyma:<ać 
~ jej pamięci, skazać na niebyt w jej Jwhtdomoś 
ci. Chce udowodnlt J o, te jego n i,. ma. Cho­
cia1 mot e lnac-tej: chciała jej to udowodnić. 

Z
~ w t rokiem wbitym w blat alollka, J o pr0 
wadziła w~wn~trzny monolog, Obie uda­
jemy, Siedtin naprze<:iwko w mę•kiej, 

mocno rozpittej kOst.ull. W rozpi~clu widać Iwo 
)e p1ersL Kiedy poch)·las~ >ię lekko w stronę 
• tohka i op ierasz na nim łokcil', koszula na chwi 
lę jcuc;oe bard~1ej rozchyla się na boki, ukazu­
Jąc duże, ciemne sutki, Kobiety nigdy nie roz­
pinaJą koszul w ten sposób. Zadna kobieta nie 
ror.pina tak koszuli. Poza tobą. Nlgdy nie no• i­
lal s tAnika. Mówllaś, te masz za ładne piersi, by 
1!0 nosić. Kiedy opowiadalam ci, jak patrzą na 
twoje piersi m~tczytnl, odpowiadałaś: tym ;:o­
neJ dla męiczyzn, l dodawałaś: to jut wal\)'8tko, 
co mogę lm z siebie dać. Dzisiaj muz konulę 
rozpiętą bardziej, n!t rozpinalał ją zwykle. Wiem 
te prowokujesz mnl~ tym i widzę takie t jakli 
przyjomno§cio~~ staje prty tob!e keln~r. kl~dy u 
m a.wtu z który~ t rzędu koniak , a ktedy jut. ucie 
kau • powrotem w swoje zamy51enłe, on atol 
przy tobie nadal, udaJ ąc, te CU!ka na uzupelnie 
nie przet ci~b!e zamówleni a l patrzy na twoja 
piers i, pa trzy na ciebie. Mówię do nlc&o: lo wszy 

otko, dZiękuję t rozpocz)'ll am ro:tmowę, choć wiem, 
t• wid nie o to tob!e cbodz.iło. bo ch«sz mnie 
J~ncze przekona~. t e racja jest po twojej stro­
n ie l chochi ci trudno, chceoz żeby rotmowa 
•!~ rozpoczęła, bo jestd na straconej pozycjl, a 
mile~en!e twoJej sytuacji n ie popr aw!. 

- O czyn' myślisz - t..apytala J o. 
- Przypominam • oble ciebie. P rzypom!na:n 

t obie najdrobniejsze szczegół· któr~ w tobie ko 
chałam. Było nam tak dobrze. 

- Mam wrAien!e, te tak dawno to było, kle­
d>' w•zntko ukła dało się sielankowo, a my pa­
trzyłyśmy we wspóln~ pnyszlo~ć swlelllścl~. jak 
r;łnwiek t propagandowego plakatu. Pozo&taly 

- tylko w4pomienla l w pewien spo• 6b sl~ z tego 
de•~..<:. 

- Tak. jes tem wierna wsponmlenlom. Polra!i~ 
b> ć lm wierna, nie taJe jak ty, która Je wnnt­
k ie odrzuciłaś. 

- Sle motna •i~ potbyć w•pomleń, odrtucić, 
nawet jeżeli się tego chce. dobrze o tym wiesz, 
" )a tego nie chcę. Nlp chcę się pozbywać wspo 
mn!eń. Ale nie chcę t,eż jut mieć wspólnych wspo 
mnicń więcej. 

- Moglabyś znpiąć koszulę - powlcd>.! ala Jo. 
- Mote jednak nit w•~ystko odrzucilai -

• twierdziła Anna. 
ZApięła koszulę l tięgnęł a do paczk i z paple­

ro~aml. Teraz Jo mogla 7.obac:<yć rozb1egano ru­
chy r~k Ann)' l je) niepokój. 

- Kiedy pode~zlam do cieb;e, ~zarpn~laś hal­
kc rouywając ramiączka; halka zsunęli\ aię od­
lłAniaJ•c twoje piersi, podniesione, nabrzmiałe, 
z czułymi sutkami. Dotykałyśmy się, gładzllyó­
my naote ciała. C~t• l>•śmy się szczęAliwe ~ od · 
kr~·~. które dokon;v wl\ly 11a~ze dłonie. Pnvlull ­
l&ly&my o:ę do s iebie. To było wnystko. Skończy 
lo się na pa ru mu,nięctach. dotkni(Ciach. pół 
pocllłunkach, które, n it wiedziały$my J~ncze, co 
znaczył~·. 

- B>·ły~my jakby malteństwem - powledzła 
l& Anna. 

- TĄk, Małiell•lw~m . które nio mi~lo Ja k•PJ 
knhviek szansy "" przetrwanie - odpowledr.Ja la 
Jo. 

O b!e "~edz•aly, 7-e nie tn!szc:r.yły w sobht 
tej nulości. ~ie zmszczyła )ej w 8obif Jo. 
decyduJąc si~ na odeJkie, ani tym bar· 

dt.!eJ nie zniszc.zrla lej w sobie Anna , ulegając 
decyzji Jo. Próbowały te•·az, siedząc naprzeciw­
ko a!ebie, coś z t- miłości~ zrobić. 

- ,Tak wam jest w lótku? 
- Inacze j. 
- To dobrze. Inaczej nie z:taczy lepiej. Je-

dn~k nie lepl~j. 
- lnaco:ej nie znaczy tei gorze j. 
- Ale jednak Inaczej. 
- To chyba dobne. 
- Tak. to dobr1.e 

łt.m pręt110 ciało, pc którYm pruchod~ll d:es:r.c:< 
PQdnfece$11~. Przy .Sławo w U>I/3Znicl\ Bogu m6j 
oddech Jtawał ~ię królsey, głośniejszy. w trak­
cle Koncierio t~om•er 24 delikatne zabieg! r~k 
.ln zmuszały mnie do skowytu kton• CIChł 
gdy moim ciałem w•~:zą<aly drg~w;c! Órs aunU: 
Rotpoczynały się D .»•« Piun1 POko}annowo Ka 
nono. 

Podczas tr wan!a kolt)nych utworów wzbie­
rała nasza miłość. W trakcie Sino. 1/ł, 1n Zion, 
a hll"'n accepcoblc to Goti1 pod dotykiem ko 
nht$Zka moje,l(o języka Anna cicho 'mt•u<'za la. 
P~~tąc. ciało, po którym przechodl:il dre>?.C< pod 
t\l...c:ema. P:'zy G/orli to Cod In the ltigh._t )e) 
odd~~h s\3'1!.'81 się k rot.sr.y, głośniejszy. w trak­
c;t ThP Church Conc~rtn rtumbcr t4 Z.1b!e!)i mo 
!ch rąk Zl'llllSUI)' Ann~ do skowytu, k tóry ci­
chł. gd) jej ciałem w~tr~saty drgawki ol'gazmu. 
Rotpoo;yńaly się 1'wo Songs oj the Perutenlici 
Canon. 
Odpoczywały, obserwując jak Ich lśniące od 

potu ~lala nabierały malowo.ici, oddech u&poka­
J• ł się. ~?ńczyly się chorał)'. one rotmowia t,v na 
na)różnte)~Ze tematy, a kied'' znów widztałv w 
swnich oczach to coś tak nleokresloneco. ~o· tak 
bezl)h:dnle potraCiły odcl'-ytać, Jo przewijała taś 

Marek Grabo w lcz 

• 

• 

m~ l wru 1 basówym &tt~p!ewem 'Oo'UYłtko ~·­
czyna ło się od poCZ'Itku. 

- Nie myśl, te u traclł a.m pn.mięć o n u klłl• 
d.v poznalam n.~iczyw~, te pruata lam pamię­
tać o wu ystklm, co naa łączyło. Kle mu1zę za­
pommać dla mętc~yzny tego, co było. On teJ o 
ode mme nie w.vmaga. 

- Więc wie o mnie? 
-Tak. 
- I wybaczy! ci wapiUllalomyślnfe 1111u &will 

J:Ok? 
-Tak. 

Przypomniałam aoble poczętek naszej mi-
• •• łoś~•. Ola mnie owtany jt5~ on rótową ro 

maotyczną mgiełką. Mglełka ma wł&śc!woi 
ci kon~trwuJące i obrax ton tk"-'i we mnie w 
nie:mienłonych ksztalta~h l nicodparte wzrus?.e 
ni~ ogarnia mnie, kiedy przywodzę go na pa­
m •eć. 
Ryło lato. Skrylyłmy sl~ ... t woim pokoJu 

przed ostrymi promleni ami słońca. Leżałaś obok 
mn!e w płatowym ko~tiumfe, a ja nie miałam 
na sobie nic, byłam naga, przecież nie muslałam 
się cłeb,e wstydzić. Czytałat wiersze Safony, a 
) a powleU. nie parniętam lut czyJą: - J ane Au s 
ten. a lbo Margaret Mitchell Wolano oa obiad. 
Wstałyśmy l już nawet nic zaczęłam się u bie­
rać: rzuciłyśmy się nn siebie, olśnione sobą 1 od 
krytą dopiero mllośclą. Zdz-iwione dokonany m 
odkryciem, ale szc~śl!we z te)lo powodu, zbie­
głyśmy na obiad. !\'ajpierw jednak mud alai 
ukryt swój podarty płatowy ko)'tium. 

- Wówcas poz"·oltłyśmy soblt na t~ miłoU. 
Jo. 1)·m bardzieJ boli mnie to. co d zieje $i( t na 

. d . ' l nu r.u1.a . 
- Zrozumiałam wówczas, u jeden ze ~po~o­

b6w do~nawanla rozkoszy nie może być czymś 
złym. Nawet tak i, który wi~kszość nazywa de· 
....~acjq . 

- J a lakte. Chociaż wiele p6iniei uo~umla­
lam l to, te niektóre t tych sposobów nios~ ze 
•obą tbyl duży ładunek goryczy i smutku. Nio­
są Ich tyle, ile mnie prr.yn!ó~ł nasz związek. 

Anna dotknęła dłoni Jo, która prędko. Jakby 
przestranona, cofnęła ręk~. Nie chciała ooble 
ponownie pozwoUć na chwilę alabośd. Wspomi­
nały dalej. 

.. . Jo \\'ląozyla magnetofon. Basowym r.a ~pie 
wem rozpoc~ynały SI~ cerkiewne chors ly. h 
bronnl!le duclt.own11ie piełniopien.ia. Uwielb!aJyś 
nt.V choraJy. Suteo:ólnie Bortniańsk!ego, który 
d<>rrowadza!. nas do ek•taty. Podczas tTwanla ko 
le in.vch utworów w~b!•rała nasza miłość. W trak 
e: ~ Wou>o)t!~ l]udi.- bogol;epno w S•Jont, , pod 
do:y:.iem koniuszka Jqzyka Jo, cicho mrucza-

LeżaJaś o8ga. Zagryzalał t.ęby na war dze. Za­
w~ze zazdro~cllam e! twoich równych Z(bów. lA 
ialaś tek. 1 !!śmiechem tkierowanym dn we­
wnąt rz, w siebie. Pojęlam od razu: zdecydowa­
łaś aię J akie c7 •ego zazdrościłam. J o. J a . Har ­
u e od ciebie, r.1e zdecydował;m si~ nłcd.r t.&lł 

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
dt~a tyczme inccrować w siebie. ~ie drgn~ł&ł, 
k iedy wchodzilam. Byłaś wowczas calą blologf4, 
u~pol<o)eniem po spełnieniu i wyc7.ekiwamu. By 
łaś sobą l czekałaś na mnie. Leżąc bez ruehu, 
jak gdybyś nje zauważyła w ogóle mo)e~o przyj 
ic•a. pozwoliłaś mi 8lę rozebrać, a póinie; po­
łotyć d~!ikatnie obok sieb1e. Puesta! aś zagry­
zać wargę. Calui'łc clę. czułam twoją krew. 

Wleu. dlacl:ego wówczas to zrobiłam! Z za­
:r.dro<ci. A110o. Raz chciałam być lepsza od cie­
bie. Ten r az. Ubzdurałam sobie. źe to musi wlaś 
nie doty~zyć tego, ie w t)·m O\llstę by~ cho~ je 
den raz lepsza. Chelałam jako pier wsza zdobyć 
tlę na tM. na co ty nie byłaś jeszcze t.de~ydo­
wana, do czego nie byla>i jeszcze prz..v~otowan:~. 
Chciałam wzbogacić nu nbie l ellciatam cię jed 
noczdnie zdom!no,.·Ać. .<\Ie l w IYm zawierała 
$1( moja do ciebie miłość. 

P otem poczułam pr~dmlot wblj&JliCY ' lll 
w n~oie na j lntynmlejne, najdelikatniej­
au mtejsce, otworzyłam us ta jak do wiei 

kiego kr~yku, wydawało mi al~, t e pr zedrniol 
ten rozrywa mnie, syat malycznie naciera 1 wyco 
t uje oi4 ze mnje i robi to wytrwale, pracowicie, 
a 1 dokona swojego. Wydawało mi tię u wny­
a\ko mnie pali, ale później uozum!a}~m u n ie 
pali mnie nic, nie rozrywa, że nit bylo to wsey 
stko takie boleane jak •lę spodziewałam, uozu­
mialam, te było to dla mnfe przyjemne. Popły­
nęly mi lty, bo wiedziałam, że Lo eo pned chw! 
lą było, jut się więcej nigdy n ie może powtó­
nyt, Po~tanowUam więc zapami(tać te chwll• 
j a k na)dokJadnlej. Leżałyśmy obok s iebie odpo­
czywaJ,~, a ty powiedziałał wiórując - jakbyś 
wiedxiala o nich - moim myJ!Iom: tak rObll! lo 
mętcxyinl. Po chwili odezwałaś się jeszcze: ole 
n_ie odczuwa si~ lego same~:o. Pnytulilam się do 
c•ebie l dotknęl~m wargami twoj ej ~poconeJ 
ienctc t kóry: wie~:zylam tobie. 

Letalytmy uapokojone, .zctęśliwe. P owiedzia­
ł/l$, te cus lię ubierat, posłu sznie więc wda­
lam, a ty jeucze le~e patnyiaś na mnie. Wcl'l 
gal am pończochy i sama nie btd11c pewna, czy 
dobrze robi( . zapytałam: co to było? 

- Co? - zapytała wyrwana z umyślenia. 
- No, wieu co - powiedziałam. 
- NuwiJ jak to choen - odpowiedziałaA. 

- Oobrt«, jako& to na~wę - azepnęlam, zro-
wmlawu y, te n iepotrzebnie 13dałam to pytani~. 
WleJbiłam eię za to, co "''ówcus uoblld -

powiedzl ała Anna. l jeJzcze za to - doPOwl edtht 
la po dlutne) przerwie - :te zrobiwny lo z ~o­
bą. ctekałd, aby mnie pozbawić tego balostu. 

Chociat właściwie było to trocht: inaczeJ: 'Oo'C· 
• dam l zobaczylam cię leillcą na łóżku z n e­
roko rozr•uconyml nogami. R~ce 1.aci$kalaś na 
podbrzun u. Pot~l~l zaplamiona była krwią. Po­
wiedzia łAm \\'ówcu.s: zranilał się. Chociat wie­
działam od razu co uob!l aś ale ni- wiem, dia­
n ego powiedzia iam: >.ran!laj •'~· Wyl(ladnla! 
wówczas pięknie, "'·yglądalaJ !ok ~;; .. qca Ariadna 
z C1vila Alba. 

- Dlaczego po"''iedzia•s, 1\'la• nle to: zrani- • 
Id &~ę ? 

- Przewatnie nuywa s!~ to utratą blony dtlt 
wieze j. 

Anna wowu dotknęła dlonl a.ost ry. '{'y 
zem Jo nie cotn~la ręki. ~tuskaly swoje ~l r'l­
opu~zkant! pal ców, ,Jak by stnr~ly się odnalu~"'P. 
nich dawna tucll\~•alość, a mote w ten SPO•b~ 
s tarały •ię pogodZJć z rozp~dcm związku. 

- Bylnmy już non vir&o. a le jakby , .,,._ 
cze non comumatum. .Rozun1iesz mnie? 

-:- Ty uważa~z że tak było. Mnie :r.aw5ze na, 
~w,ązek wystarc:<a!. • 

- W tamtych :zasach mn•e taki e. 
- Niepra":da. Jut wówczas. podświ~dom!e 

pra)!nęłnś ZWlązać stę t mc:t.czyzną. 

-:- Ty nalom.iast. b~rdtiel swl~oontie ode tllii!P, 
dązyłd do Z.ntSlC?.ema W<ZYStklł!tO. CÓ w j t k1-
kolwiek spn<ób mogło mnie zbmyć do mę~zY-
zny. 

:-lie ud11Jo mi się. 
- Za to mnie się uda lo. 
- Jo. przez tyle la t byly~m>· razem, pr.tt z I.Y 

!e la t tyld ze mną i przez tyle la t mnie koch• ­
la§, więc, l ~k by na lo nie patncd jesteś homo. 
&e!<suallstką. 

- Wym!et\ chać jedno takle •lowo któr• bę-
dzie 1v stanie mnie· przekonał. ' 

- Cz~· na pewno tego chce<z! 
- Mow, czekam na n ie. 
- Coitus. No ! co? 
- Przestań, tylko przesla il J o. 
- Jednak mam przesta~! 
- Tak. 
- To dobrze Anno, bo jako następńe padło by 

słowo: d•jecko. 
- Mile~ : 
- Był okres Anno, lciedy to ty ehcialaA od-

rzueić na<lą milość. Pamiętam, którego\ dnia, 
po przyjściu do domu, wym1otowaJ;u;, Nie zdra­
d•Ua~. jaka była tego przyczyn8. Ooi'I\J'Sialam 
się jedynie , czy raczej pneczuwałam, co n<>bi­
laś. Wyglądałaś jak zatruta. Co wówcr.as "'P. wy­
darzyło, powledzialaś mi dop iero duto póinif). 
Miałam o to do ciebie taL 

- Czy podobny tal, jaki Ja mam de ciebie 
~-'- ; l' <U.L>.a . 

- Pnłst ań. 
- Przespalam si( wówczat % ~ic~yzną nie 

d latego, teby uciec przed nasrym ~wiązl<itm, 
tylko po to, teby poznać ten druc• rod?.a.j mllol 
ci, ten który wi~ksrość nazywa normalnym. Po­
>.nalam oble miłości l wybl'alam lepstą. Znów 
pisa ly~my na sobit.' s'lmlnkamt· preCz z m~iczyzna 
mi, albo jak by upewniając się o ~woicb uczu. 
ciach, plułyśmy: kocham. Ro:tpocząl się wów­
cza• uspokojony okres naszej miłości. o~a ... ,, 
k tóry byl samą :r.myslowośelą. My oagie, w ~~~­
boklcll mi(kklch fotelach ustawionych napnę. 
ciwko. Wy•tarczalo nam palu.enle na siebie 1>0· 
CllłUnki o smaku wina t bląd:<enie nuzych języ. 
ków prz.v tych pocalunk'nch. 

- Przetlałaś kochać i pneslałał wierzyć .,. 
na•Z<! miłość 

- :-lie przest.ając kochat, prustałam witrryć 
\\' jej ' """· Przestałam 'i!;oferzyć, te da nam onĄ 
je:szcte coś po:tyl)'\VOego . 

- Sarna milo.ść nie jest c:r.ym' pozytywnym? 
- Jo ne rwowo ~platała l rozplatała dlonlt , 

Długo decydow• la się. wreszcie trocbę sztu~znlt, 
niepewn!e, ale z odcieniem dumy powled:!al• : 
jestem w cląiy. 

- Za k ilka mlesi(Cy urodzc d ziecko. Będ~ 
matką. Anno. 

- !{o, to wspani ale. To tłklt piękne dać z 
s iebie nowe tycit. 

- !\!e baw $lę w zlosliwości. 
- A potem ze lzą w oku, p r t.el u le t ycie 

wspominać to wydarzenie. 
- Przestań jut. 
- Przypu$zczam. że kobie ta spodzlewając •l, 

dziecka, czuje się prawie jak bóg. 
- Po,viedziałam: przestań. 
- Ciekawe, bo ja bym miała po pr~tu wra-

tenie, te zostałam wydymana. 
- Jesteś głupia i cyniczna. 
- Je$ttm po prostu zrozpaczona. 
- No, prosr.ę, co za me!odumst. 
- Z kolei ty nie baw si~ w zlośliwo!d. 
- Chcę ~alotyć normalną rod7Jno, i m~ć dzler. 

ko. W końcu m~ski czionek. lo nie jes t naist.ra•~ 
n iejsza rzecz, Jaka mnie mogla apotk~t w ZY· 
ciu ... 

- Jo, )delt uważasz. że dZiecko byłoby jakd 
przeszkodą, kłopotem, czym, co hy ~enllo n~•• 
stosunek wzgl(dem siebie, nie muz racji. Nigdy 
nie zwląię ~lę z mężczyzną , nie ~n! o~ ich or· 
gan icznle. n ie dorośli oni do wrl\ł.liwości k,obleł. 
Nigdy tet nie ~dę miała d ziecka, ale jeięll t~ 
~ię na n\~ :r.dccydowalaś, mogo; ~lę tylko cies~yć 
z tego. Wróć od razu. Albo. )eteli tal< -.•oli$~ 
wróć, k ied.v 3lę ono urodzi, wychowa my je ra ­
:r.em. 1\l<:iceyzna nie będ ,ie ei potrzebny. zrr­
zygnuj z ni~go, pozbądi si~ ~:o. jak modlis7.l:t 
pozbywaj" się swoich samców l wrM. 

- Choę być sobą, Anno. nie mooliszk'!. 
- Tylko bł)dąc ze nutą ~d:tlesz sobą. AbY 

być sobą ze mn~. musisz być te •·az mod!U•M · 
- Teraz być z sobą, to ju t nie znaczy by~ <o 

bą. To zn11czy być z n im. Być ' nim l ~ dt~ec­
klem. Z nim l z dzieckiem wl&śnle bez ciebie. 

- Dlacz.uo •• lo? 
- Przypun czam. i e nie zro1.urnlesz tej;<> n!• 

gd,;, bo zrozumlec to można jed>'llle llOH'''?"'· 
te mężczyzna tei mou być delikatny l rozunueJ~ 
ey. 

- w· śnie. Teąo nie zrozu miem nigdy. 

B yly same w kawiarnianPj sale!'. Ann• 
zdięł01 puyc•erpnione ok ulary, które l lak 111• 
ukrywały je) nastroju.Jtj uczerwienione o-

czy wyczekujące patrzyły na J o, która poprzez sto 
Uk \\'yciągnęl:.l do niej ~kę. 

- Nie mogę cię nawet nazwać dr.iwka. l>o 
zabrzmiało by to śrnie•z.nie - powiedz.jata Ann•· 

lisiadla przy Jo. Przytuliły si( , przywarły do 
siebie, tak obJęte pocałowa ły się l był lo .irh 
najsmutniejszy l najżarliwazy pocałunek. l •kl 
kledykolwiC'k wymieniły między sobą. c~~•y 
smaJc ozmlnki i swoich łez. 

(f ragmenty opowJAdant' ~it 'rk.t Orabow.e~ F'odt?,'" 
dt." z te )C.JitU ,.M y d \, !t z. na 1nj ma1u1 id t • ·wt·-&tp"l · 
W)'l'ótntonego \l. Oi[OJnopolt!k!m Kcnkurdt- tm. ;an" 
Papu_g! w Sxc:zeetnte) -
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CIEMNE CHMURY 
,NAD ~lNEM--

FTLM 

Alfred Sia teokl 

Co roku •>dbywa się' Lubu.;kie La\o 
ł'ilmowe w Lagowie i co •·oku nad ta, im 
prezą wiszą ciemne chmury Pól<1 l..a­
gów filmowy nic nuał konkurenCJi w 
JlOS\acl filmowego Gdansk~. l<: uroczą 
wieś na~.ywano .,polskim Cannes''. Na 

· 1)oc7.ątku lat siedcmdzies~<tiYd• J,.J_,r pró 
b<)wano pr;.eks,.tatcić w festiwal pol· 
$l<i~h filmów fabularuych. ale 1.ara1. !lO 
t)·m ~·ym;dlono taki festiwal w Gdań­
sku. 

Byw:liCy "t.agowa" twierdzą. te nn 
poc7.ą\ku sp rawnie organizowa<)C kwa\e 
ry, punktualne rozpo<!2)'nanie sen'llna­
riów i t1iepowlarza lne lato w specyfi­
cznym roikroklimacie lagowskleJ kotli­
llY - przyciągały !ilmowców, mawców 
tej s1.tuki, krytyków l publicznoś~, któro. 
~wsze szczelnie wypełniała amtit~tatr. 
Min~ly te lata . dziś do Lagowa p~yjei­
dtają nicliczni filmpwcy, trochę kryty-
ków i przypadkowa publicznoś~. 
Przeglądy filmów festiwalowych 
nie odbywają się w większych k:inach 
wojew6dzlwa. Goście LLF nie spotyka 
Ją si~ 1. ~ub;icznością dużych oś~odków 
miej$1dch. Samo LLF przybrało charak­
trl' imprezy, na której ogląda się filmy 
prze(łpremięrowe, pokazy retrospektyw­
ne l (iysk utuje. bczy'*iście ,.!:.agów" ma 
:<wojr nagrody w postaci ,,Złotego Gro­
JJa" (laureatami byli m.in. J<az1mien 
Kulz, Krzy~zto! Zanussi, Andn.ej Waj­
d~ . Sylwester 'ChęchSski.' Stan,il!law R6-
~ewi~" ...: czyli cala czołówka polsktego 
J!hnu), nag•·odł' Federa cji DKF1 ZSMP . 
O'o k!>ńCa lat Siedemdziesiątych l'' !;.&go 
wie pn:tzna\Vano .,Syrenkę \vars?.aw­
sk~" - nagrody krytyków fiimowych. 

•11' typ> roku do t.agowa przybyła grup 
ka, ;\ktorów. też.yserów, operatorów, 
hy~yl<ow i teoretyków. Każdego dnia 
w <\mnteatr ze odby\\<aly się wieczorne 
projekcie p~zedpremierowe, a nasiępne­
~o dnia dyskusje. w kinie .,Switet" or­
~anizowano pokazy retrospeltlywne. Wy 
d~je się, ie naji$totnlejszą czqścią łago­
wsk.iej itn))r ety $ą sem.JMria Stówany­
Henia filmowców Pol~kich. Tegorocr.­
ne. pod ha<łrm ,.Forma i warsztat w pol 
•kich fillnach tabularnych'' bylo $tcze­
gólni~ drapieżne'. Prelegenci l dyskut.an­
~i t"st.an:w:iali si; nad kondycją polskiP 
_go kina w~pólczesnego. PAdło wiele gorz 
kich g!()"· .Jeny Pla~wski \v re!eracte 
.. Sroc;lki i konwencje wypowiedzi arty$ly 
cznej w kinie światowym·· omówił to co 
ó~leje się w kittle w sen~i., poszukiwań 

' fo'rmalnych. Dr t\1arck Hendrykow•ki 
dn<Zukiw:)f sie an1bicji arty•lyctnych 
polskich !ilmów dzisioj. Jego ?-daniem, 
oł>ec•nie p:·odukujr- się więcej (ilmów 
d ych nit dobrych. l(łosu nie >.a\o)it>rają 
iwót'C~r wybitni. zawodzi n•k1ftma filmo w• Równir.t inni referenci 1.3nucl!! 
t'' Ól'COm w~pó~ctesnel!,o kina polskiesto 
ntęT.?ro.cno~<:. POPisywanie "ie !~~łlnic?.­
"" <prnwno~oi~. Frontalny ~!;ok na film 
Miski trw•l w f,~I(Owie przez cale .,La­
((1''. l nk dzlwnel!O. skoro pa•·~,two do 

kaidego bil!•tu w•tępu do kina na wspól 
c~e$nc d7.iclo rezysera pols~jcgo dopła­
ca at ; ty• '' A w knmch wid•ów co­
>-at mnio!i. IWgl~bia się deficyt, powsta ­
ją filmy 7. góry skazane na niepowodzę 
1lie Poszukiwani~ cozwląza:' (iorażnycb 
(naltość_. kino . autor~kic) kollczy si~ ni · 
cz;ym Lec~ i komcrcjó ni<' pnynosl efc 
k tów W l,..agowjr t>~<i•!:-< 1\IO~y, że calP 
kino światO\Ve poszukUJ<' nowych srod· 
ków wyrazu Film ta.C1.YI"Uł b:-·ć w~·piera 
ny 1>rz~z \'ide<>. kin:~ prze7. tele'Yi~Ję. 
Jest w t,ym wielr prawdy. ~l<' n ie moi· 
na powicdzir(·. że wsz.y!iCY rety~et'1.y ro­
bią !ihny zł~ w oslatni<"h htlach mieli~ 
my kilkv hardzo udanych dz1ę! : .. va. 
bank" i .. S~>ksml~j~" i\'!,~ćhulskiego. !il· 
my Gradowskie!lo. Tylko to za 1nato. jak 
na roczn'l pro<luk~ic ok<>ł.O 40 filmów 

w f..a!lowir <>hna7.oM kino polsl<\e, u­
k;lzano jego bolączki i niezaradność. 

szkoda 7.c tak '"ąsk;iernu R'TOIW Dysku­
sji łajlowskicJ powinni pnysłuch!wa(· 
<ie orl(anlzatorzy produkcji, reźyseny 

kierownictwo kinernatllgrafii. kry!ycy 
Należy się spod>.iewać. ~e dokolic~c'n.ie 
tej dyskusji nast~pi \'1 filmowym Gdań­
sku jesiellią. 

• 
Obradujące w t.agowie jury pod pr~e 

wodniclwem Andr~eja Jun!i gló\,·ną na 
grod~ .,Złotego Grona' ' tl'rznnalo Witol ­
cio"'i Leszczyilskiemu za !Hm .st,,l<i~e. 
zacta". zrealir.owaoy na.. pocistawie povJ!e 
ści Edwarda Stachury !'rzyp9mimuny, 
t.e .. Sieki.,rezada albo zhna leśeych lu· 
d1.l" powstała po 90hyc1~ J>f.~<~rza w Kot 
li (ohecnie woj. legnickie). g<!ri~ wów­
C?.<\S mieszkał pr:r;yjaciel Stachury, pi­
sarz .Jan Czoplk-Leżaehowski ,,Zlot<' 
Grona" otrzymali ponadto - operatqr 
Gtzer.orz Kecl?.ierski !za zdjęcia do fil­
mu .. Os<>hl•ty pami~tnik 11,r1.e«nika'') l 
Andnej J~rtl~7.<'WiCz tza zdiecia d<> fil­
mu .. G1·a w ślepca"). C7.Jttelolcy "F.kra-

.. G l L b ·•·· .,, N d dl' " . ntl . ., Aaze :-· u u~ H!. l , .. t a o ?.a 1 
.,Sztandaru Młodych" uznali, t<' pa ty­
tuły l(wiazd filmowf.lltl ~ezonu (19~) za­
s!utyli - Graivna Szapo!owska i J1m 
Piechoch\ski. 1\RodziPt t.gtomad7.o,na na 
obotie Nimowym ZSMP n.agrod~ 2'iarzą 
dl\ Wojewódzkiego ZSMP w Zielone} 
Górze pnvznala Andrzelo,vi Trzos-Ras . . 

tl\\\'i&ekiemu ?.a film pt .,Jestem pl-te­
ch\"'. Nau<;r.Y<:.ieJe zg.rupo"·ani na oho­
zie melodycznym w Sulęcitlle swoją na' 
grodę przyznali "ISiekierezadzie", W$ka­
>-uJąc na wartoś~i arty$~yczno-wycho­
wawcze illn1u. Film ,.Och, Karol" obej­
rzało dotąd 1.823 n1ln widr.ów. Roman 
Zalu!ikl, reżyser lej komedii, otnyn1ał 
nagrodę Pr:.edsięb(orstwa Dystrybucji 

' F'llmów, 

Witold L~szezvńsltl 

'Fol. T.(';.<\ Wr\ LK i eWICZ 
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Po Konfrontacjach 
Gorzowskich 

Gorzów skit si~ tnia!'tem ~ktywnvm 
w' kułturze l 5Ztuce. OrganizuJ• kiika 
poważnych Imprez artysly~zny~h. wś1·ód 
klórych tradycją stal~· slę Konfrontacje 
F'ot.ogratic?:ne W tyro roku po raz s2es 
Ilasty pod egidą Gonowsk1ego Towauy 
slwa f'otograJictnego i ęol'7.0wsk:ej De 
!egatury ZP AF odbyło się spotkame 
profespnalistó\\ .i amatorów tn.eszo­
nych " towarzys twach regionalnych 1 
grut>ach twórczych. Cel tej imprezy 
jest bard·to ctytelny - ultwałenie do­
robku J>9ISkH>j totog'!'afH artys tyc-mej 
i moźlhvu: naJ~zer.sze upowszechnie­
Ole tej dyscypliny sttl,lki. Proy takich 
za_lożenhich nietw~·Jde trafne l,·ydaje 
się pol;i,'7.et\i<' prez-en tac)i' autorskich z 
ogólnopolską konkursową wystawą 
amatorskieJ lotogra m arly•~ycznej. Pro 
fesjonal!ści. manlf.,stujący no"(e. wspol 
czespc tendencje w $~tuc" !o\llgra!ic•­
nej. dają ·amatorom JUożliwości porów­
!lama i niejako wzoru wyko.rzy• l.al)ia 
róT.nych mc.>tod twórczych i środków for 
malnych . 
Znaca~:f'lie U!J uuprety poenosi ~owa­

rzysząca wystawom cz~sć teoce;yczna . 
!:.ympcJ.tJU VOS~A'h:;...:on.c nctJlMbtntt:J~L)d~l 
la&:aan\enlom .towg rar;,, pnygotowl!ne 
oyt~· pt'<ll'< te<>te\ykow, krytyków i twó!' 
cc>w. ł'aktem »e~sprze~tll)'lll Je$!, t.e 
dct1y one aH-UOlpl do ~z~toko poJęt.el d) $ 
k,usji o $toollnkowo mlo<le)> ale te~ • twa 
r<.l~ące) olbr~ymie motnwuślll dy•cypll 
nie ,art)•stycmeJ, Jaką ;es l rotogral!a. 
t radno wyrOkOW"dC, no Jak długo fOlO• 
graf(~ re~lis~yczmr, czyli!lna, ustąj>lla 
pa.odowmćtWl4 w•zelklego rod:<aju dżia 
łaniom a nys ty-CUl)'IO opar~Yill U<l ((O$• 
w·iadczenlu i J;onceptualiznlk. P roblf'm 
len Jest nam dOlSkollale 'nany l z In­
nych dziedzin d~iał.l>no~ci anyst.ycz:wJ. 

Ocen!( jakości tech.lllcZncj o~aów. 
rotO!fralicz.nycll )eit •prawą budzo tru 
dną i ui~~w yk le i<~totną, :l'<czegó.lnie w 
przypa<lku, J dY !otollra lny ·~ j)rxedmio 
tem oceny ar~yslyc-<neJ l <18te~yczn .. j. 
Zal'um )&dnak .o~ta)lą oo~ >dtfb•iOwa­
l)t od t.e) st.rony, nałezy uznać, ie ja­
ko<ć tec:nnic~u"~ ohrnu jeat cloo.:a. Nie 
; v;ly, jćdnal< b.u·uzo <:1f(.,.IO tak aię 1k1a 
da w ' J)rilk ()'et , ie 'jal<o.ść tecllnic:r.na lo 
\'ogJ:amu pO~Oift.lw!a bar<tlo wlete do 
tycz,ruua. a a o tot uzau .wua ńiedooko· 
nalosci ~!lni~ne ~wolini z~mt&rzenig 
llll l ct!lowym dzio.t...lllem. OC'.<ywillc!e 
bywa 1 t.oVt (dowoden• su,-,~ pr~c po­
mies~ezon~h " >~&lach ek• pvzsc>in)•ch 
Gorzow01), że w celu osiiJ.llnięeia okr~ 
lonego e!t-ktu 'ml~ula •ię niektóre stan 
da"dowe ro.>.will:<ania teclu•ic,•te, na 
pl"~ykład zw i'lku a .się zis rn)stotć lub 
zmniQj87"" ołlro4ć obrazu, co ouum: 
stanowi j'ł,l(o olbnymhl aaletę. Zaws<e 
Jednak rooźna dyskutować. C'l.y okre~!o 
n~ d• !orm.c1lt <lrtyatyczn a preynloda o­
cukiwany ~tekt. Na uczęście wyotępui'l· 
ce n a totogramach deformacje i błędy 
technic.z.ne •ą . na ty l t czytelne. źe d ia 
odbiorcy jamym jot!, które • nich n ie 
·~ ;r.ami&r~one, a lc!óra 1111r1ow~ wrm·k 
prograł'n<)\V*j dld• l.alnoócl. 

Pr&7.<n>towlln• podeuoa Konfrontacji 
e kapozycjc. dowod"'l nl• •bicle, k natu­
rą totogratli }•s l poW<I1>0chna i na 
Włkl'OĆ d.nt~at)'CZJIQ " kultura WUU­
all'la". W ·Połset n ieet.ty (tego taki• do 
wocbą gorsow4lde Konfrontacje) kult)> 

SPOD ZNAKU 
BRATERSTWA BRONI 

• 
Kaida pubhkaeia k~iqżkowa o ~ha­

rakter~e dokumentalnym, atanowią~ Ul 
pi~ doświftdC?Aii l faktogre.fil ost atniej 
wojny oraz polsko-rad%ieckiego b ra!e r 
5twa broni pooi.>da wal or nie.wytnlerny, 
Dotyczy pr xeclet nie tylko sJl').lnienla 
spolecmych powi.>mości utrwalenia w 
pamięci współczesnych i przyu }ych ge 
neracli trwałości zwiąr.ków zrodzonY<h 
we wspólnej walce z Iasz~:zmern. lecz 
również - sfery oddziaływarola wycho 
wawczego i poz.nawczego !la młode po­
kolenie. dla którego ta mte la ta "epoki 
pieców" ~ą li tylko r~dziaiem, wyi~­
tym 7. podręcznika historii. ' 

W Zielonogórskiem pami<tla 3i~ o 
tych powjnnościach, wydając ksiąiki 
o takim właśnie charakte rze. Wła~nie 
ostatni<>, siaraniem Zarządu Wojew6d>. 
k iego ZBoWID i Zan oldu Wojewódt kie 
!lO TPPR, prz:y pomocy fiuan spwej LU· 

' bU$ktego Komitetu UPOw•~cbnianla 
Prasy w Zielonej Góru, ui<ual • t i t pod 

PR.-\C.<\ CZ&SŁAWA LU.-.JEWTCZA 

wul<' się C>ągle arystokrat..)'ClllY model 
WieiAlej Szt\lki ! jej ellt, a jedyn.)' mot. 
liwy do pomyślenia postęp, to wystaw4 
w salach Dużych ~~uzeów. Zastany 
uklat\: pro!e•jonalls(a - amator na dlu 
go je.szcu po•.oslanie hez zmian. 

TtJ_ol'OC7.1lll ekspo,:t.ycja prac 11a Kon 
ft·onh•Pi~.h ł'otograticl.l'lycl• była bl\r­
d~o bogata. W ma,łej galerii SWA prc 
ze•l.!ował swoJ~ totogramy ;.nakomity 
lltLY>I<l Edwa:·d IJar t.wJg, zaś w du*ei 
st!li a w t\ qr&~ Mureum )'Stilonu" oglą 
dall~my kilimnaście lndywidualuycn 
wysta,w art,yst6w ~aonków ZPAF, w 
lyiu takie Czesława Łuuiewlcza i Wla 
dysła'\yy Nowogó\·sklej. Prezentacja ob 
jęła równlei roto~ratie artystów z to· 
warLy$tw w NJ:U) ~ Czechosłowacji. Po 
ka;:ali nam swoje osiągnięcia rnlod2.i to 
f.ogra(lcy, cz.lonko,vie ł'omaklubt\ .z Li-
1:uu·ca, o.t.az członkowie klubów fotogra 
lic:r.nych z li:berswalde-Finow. Odpo­
wied:ilell w swoich fologramach na py 
tarli• : J'ak s iebie widzimy. 

l 

Wyi!tawa konkuriOWil Objęła prace al 
aut.or6w l calego kraJU, liczyła 322 td]~ 
aia. Mieliśmy zatem motHwótć ogląda­
nia najlepszych spośrod nadeslanycn 
ze.>tawow. Pierwszą 1Uł8(odę i ' uoty me 
dal jury prt~znało Andrzejowi Bie,gow 
skl~mu z Trxcianki n 1estaw prac "Po 
drói w krainę wyobraźni~. Pny ogól­
ni• wy~ównanym pos.iomle, prace t~go 
a.utora istot,n.!e zasługują "" nc:tególną 
uwast~. Stanowią prawdalwie piękne 
skompOnowane z du1.ym wycuuciem ob 
ra~y toioaraticzne, zmuszające do pe­
?-tracjl w nas samych. D,rugij nagt-od~ 
• arebrny m edal otr:r.ymal KN.y&ztoi 
Kuczym!U s Jeleni&j Góry .a "IÓ lWY 

' 
redakcją Wie~!awa Hładkiewicza, p••Y 
wwólpraoy Wlad)'1!1awa Bleoha Edwax 
da Hladldewicza, Juliana Kor'do.nla 1 
Ewy Lurc, puólikacja utytułowana: 
"Polaoy - bylt tolnierze Armil Rad:oiee 
kiej na środkowym Nado.dnu". 

W slowie wstępnym Wiesław Hlnd­
k.ie wicz przypomina \v lapjdarnym skró 
aia la ta wojny, wyjaśniając zarazem cha 
ra ktor tej publikacji : "W wyniku aimo 
woj oferuywv Armii Radzl.eckie; oraz 
Ludowego Wojska Polskiego w Sti/CA-· 
niu i ltttl/m 1945 r. wyzwolonu zosta! 
obs~~r dziriejszego wojewódziten zi€Lo­
IIAIJÓ1'$kiego. 2'oczone wal ki nad Odrq 
i NJ1ł4 miały wvjqtkowo krwaWI/ cha­
rakter. Pnykladowo Wl!'llienić mozna lt• 
walki tu rejonie Ża(lania i żar, walkL o 
?dobyci~ Gubina. Krosna, pr>ełamante 
Międzyrzłckie{lo Rejonu Omocnione(lo 

, c:r;y wreszc\e walkę o $forsowcmie Odry 
i Ny~y. 

Na tych właAni.e odcinkach polęglo 
najwięce1 radzie~k).ch. iolnier.zv i ofice­
rów . walczqcvch. w twlv:kach. laktycz­
n uch wchodurrvelt w skład l Fr011tu 
BiaiO'I'usk:ego pocl dowództwe•n mars~al 
k.a Żukowa oraz l F1'ontlt tik raUtskie­
go dowodzOtzepo przez marszalka K onie 
wa. Rvli w~r6d 11iclł rakże Polacy -
to~nierze Artnli Rad:!ieckiej Walczvti 11> 
radtieckich m1lndurach o wy~wolenie 
swojej Oic.zv•nłl, Polskl IJudowej. 
· Ich zwłoki SpOCZJJWaiq dzU na cmen 

:ar~ach. iolnferskicl• w Cvbi!tCe, Koiu­
cllowie. ź~aniu, żarach, matkowito i 
Wobttunie. Peh:c usto!enit> liczbiJ po· 
IegłyelL Po(ak6w, •~nlczącvch tv -szere­
pach ATmii Ra<lzieckid, jesl już pratoie 
Jllemożli-we. Pozostalv po nich Na cmen 

' 

k!ych fotografii '', a nagrOdę trzeclą l 
brązowy medal - Wojcleell Krajew­
ski z Gd}1ll za zestaw ., .. :!·~ ' Jury 
prz~'&nalo takie wyróżmenia, otn:yma 
li je: .Bogdan Siegowski t- Trzc!ankł, 
Eugenius?. Ptzybyłko z Sosnowca i Ta 
deus~: Halatka z Łodzi. Wydaje m, się, 
iz godna odnotowa11la ;est takie wysta 
wa Guntera R.innhofera ,,SpojJ'tęnie na 
naturę'.· 

Kon!l'ontacje u<myslowily nam, że 
fotografia tWorty obt'az .świata n,a uź.y 
lek wsp(>łcze~nego pokolenia, pO>.osta­
w{a prze'kaL kulturowy o o lezwykleJ do 
n:osloś~i historycUiej. Czytać z niej bę­
dą nast na11tępcy. Spopularyzowan,ic oo 
raz\1 naszego życia codziennego, otac7.a ­
jącej nas naturY zmnieJsza rozmiary glo­
bu. Cora• bardzieJ czujemy się mieszkali 
cami jednego, ws'pólnego świata. Niemal 
regułą j est wzrost zainteresowania foto­
arMią faktu w momentach przelomo· 
wych, takie tych decydujących o prze 
mianach spo!eCUlYCh. Mam n.adzię)!l, 

te motem~· si)Odziewać się, Iż: • pply­
wem c.asu zasadniczy nurt fotogram 
będzie ukierunkowany na słuzbę sPO­
lecmą. pny równoległym wykorzysta­
niu !orm kreacji autorskiej. Sądzę. >.e 
wlaśll.ie tal< bardzo popularna w Pol­
soe fotografia amators>~:a nabterze 1)()­

wyab wymiarów 1 pnynles ie pięk-oy 1 
prawdziwy epicki obraz lud21 oraz świa 
ta. Myślę, te Konfrontacje Gorzow~k•e 
dp:·awiaja, iż c~l ten je~~t bliisty kaide 
JlO dnia . 

IWON.'\ PERYT 

tam11c11 nagrobkacli imię i nazwi3ko o­
raz da1.a urodzenia i §mierci. ~cz cyjq. 
w panuęci potomt~ych. i na.jbli.źu·uch. 

Niewielu !)?Zeźliło ero dzisiaj. Odchodzi 
H !J'"awem bio~~~~·MV>n. Siq<t tęż tt/>n 
:ły1ącvm ero dzis.a, poświęcona jest ni­
"!ieisza pJLblikacja. Powstola ona w rok u 
1ttb<LettszJL 40-1 ecln Po!skt l.JI<dowej 
orat poU>rotu Ziem Zachodnich 1 Pół­
noonyc)! do MacieTtv (w tt~m zinn t rod 
kotoego Nadodrza). l stqd te:i ; e; uc2c­
g6h1n wvmowa spolec.v<a oraz tvalor i­
deowy i po/itvc;"tl· M6toi bowiem td 
P~<blik~cia i zawarie w niej biogramu 
O llt!Ut(lCh, k.tÓT!{Ch nie momo 20 )>0• 
mniqć." ' 

. K$iążka zawiera 383 biogr;~my Póla 
k?~~ - byłych żołnierzy Armii Rad?.iec 
kleJ, zarOMlo poległych w walkach na 
.~odko~vym NadQdrzu, jak i tutaj d,o 
dziś m1es7.kających Dutą pomoc w kom 
pletowanhl na1,,visk autorzv otrzvmali 
ze Srodow!-ska Bylych Zolnter&y Armii 
Had•.iecl<iej, dtialając~o w ramach zie 
tonogórskiego Zwiąti<u Bo'lowników o 
Wolność i Demokracj~. , 

Ponadto iv publikacji pomieszczono 
ar\yku!~· Edwarda llladkiewicza p t. 

. .. Walczyli w s1,eregach Armii .Haoziec­
kiej", który ~WI'lej prezentuje niek tó­
r,l'ch vM.niejszych działaczy społec7.JIO· 
pl)hlYC7.nych, i Wiesława IDadkiewfcza, 
omawiającMO osatllllętwo i aktywność 
powoj<mną byłych żołnierzy. 

Stararmie W,Yd3ll<l kS(Ąźkę zamykają 
biblio.l!l'aila ora1. Indeks Mlru<!sk. a tak 
;);e ·- zes1aw hisloucznych jui d~iś to 
logralii. 

ZEN'ON t.UKA SZEWlC.Z 

• 

' 
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Chwytanie 
byka -za rogi 

Szacowna redakcjO! 
Wyrażarn kategoryczJ;Ly protest w 

związku z attykulem Fliotra Piou·ow­
~kiego ,.Chw,tanie byka za · rogi" za­
roJeS7,!;ZOI~.l'm w .,Nadodrzu" nr 7 ~ b~. 
A<'Lyó.-ul ~>on lv L~ndec)'JOY sposób oj)e 
rui'I,C ironią j fałszem stanowi jawną 
ob:·azę prawnych działali ludzi oraz te 
renowego organu administ:·acji państ­
wowej. Retlakl.Or PiotrOW$ki pisze, <e 
k ierownik Wydziału Spraw Lokalowycn 
w ZieloneJ Górze ,.kierując się sob•a 
tylko znanym l pobudkami" wydał za­
$wiadczente, co jest ewidentltym mi­
nięciem •i~ z prawdą, gdyż wytyczne 
Miul.$tra Admmi•tracji i Gospodarki 
P,rzestrzeuneJ z lipca 1985 roku do ta­
kiego działania go uprawniaill· Pan r~ 
daktor nazyw·a ,.sprytnym i zabtizpie­
czony.m" człowieka, o którym.' wiedz~. 
jak oświadcza. nabył od dyrektol'.J 
Sierpińskiego. Patue Redaktorze na 
czym polega spryt, czy tylko na tym, 
7.e mam za sobą 22 lata niepn.erwanej 
prac)', za ktÓI'll kilka miesięcy temu· 
otrzymalem .,Odznakę za zasługi w r<YL 
woJu województwa zielonogO:"skiego", 
~1 'fpty pole-ga na tym, 1t sta.,am się 
w uc·~clwy .sposób zapewnić byt l roz­
toczyć naieiytlj opieką c~woro moicn 
dzieci, czy spryt polega na pra "' nym 
postA:powaniu popat·tym pisenmą tgodą 
fereho\(f)'Ch orga116W administracji pań 
stwowej. 

W artykule sw,ym redaktor Piolrow­
ski pis:.e, iż .,jaJ<! dyrektor nie chciał­
by otrzymać w. podarunku kilka .mies~ 
kań''. Szanowny Panie Redaktorze mie 
s~kanie dla rodziny jest nadr~ędną wa,· 
tośclą i nie może siać się podarunkiem 
dla dyt·ekto~a. 'Ja swoje mieszkanie 
otrzymałem od swojego zakładu 11racy, 
którego jestem p~acownikiem od lat 22, 
a dyrektora Stacji H'odowlj i Unasten 
niania Zwierzą t oczekującego podarun 

KONKURSY 
·~.Na,~ w i~er.s:.: 

tt metywacb" 
,.·inebraniewJcb 

Lubuski .l{omitet Upow .. ecbniania 
Pra$y, Wydział Kullury Ut>zędu Miej­
skiego, LubUSkie U'owarzystwo KultUi:y 
or~ z RedakcJa .,l'ladodMe·• ogłas:tają -
1. okUi1 XXV-lecia Oddlialu· Zwią'lltu 
J.,iteratow Pol$k\CI\ w Zielonej Górze -
ot warty konlc:uu poetycki. 

W konkursie uczestnie~yć może kat­
d)", kto do 15 września 1986 r . nadeśle 
utwór 1l""azerok'o rozumtanej tematyce 
$)'rnbollzującej święto plonów (w!Ólobra 
nlt- owocobranie, i<~iwa itp.). 

Jury powołane pnez orgll.lllialorów 
l!.r%Yzna nastowuJąco nagrod y: - - -

l - 15.000 zł 
d~·ie H po 10.000 zł 
~t>zy m po ~.ooo zł 

J'ul'Y zut.rzega &obie Inny pOd~iał na­
gród. 

Utwory, nigdzie dotąd nit pubtiko­
wane. opatrzone god(em, z załączoną 
leoperlą zawierającą imi~. nazwisko i 
ad res autora. nałety nadsyłać w tnech 
egzemplarzach maszynopisu na adres: 
Redakcja .,Nadodrze". p!. Boh. Stalin­
J!radu 13, a5-958 Zielona Gó,1.·a. skr. 
poczt. nr 40 z dopiskiem "Konkun wi 
nobraniowy". Og!()jlzenie wyników na­

,~!ąpi w paidziei1!iku br. 
Organizatony zastrzegają sobie pra­

wo pierwszeństwa publikacji w .,Nad­
odrro'' utworów nagrodronych i 7.akwa 
liiikowanych prze& jury do druku. 

••• Strefy 
d la miasta 

Organizatorami konkursu są: .Miejska 
Biblioteka Publiczna w Gtogowie. To­
wanntwo M.Jłosników Giogowa, Woje­
wódzka i Miejska Bibliote l!.a PubuC:!.na 
oraz Wyd~iał Ku1tury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego w ~icy. 

Na konkurs nąłet.y nadsyłać prace 
rwią~ane temazycznie ·~ Glogowe,n oraz 
utwory dedyk'o,wane miastu. W konkur 
sie mogą brać ud:tiał· wszYecy równie?. 
Członkowie Związku Literatów J>oi­
skich. Org·anizator'·" poz<>t~tawiają au!o 
rom swobodę w wyborze fol'my. Pra('c 
opatrzone gpdlem naleis w 3 egzempla 
rzacb przesiać nA adres: 

Mie)ska Bib!ioleka Pubł i~zna 
u!. ·Jedności Robotniczej l~ 
61:200 GłogÓ)v ~ dop!~kiem nn · ? ­
percie: 

,.Strofy dla mlasta" 

o~obno zalakowane koperty podpisane 
tym samym god!em po"'inny zawierać 
dane o aułone i ~o ach'tt6. 

ku " <>góle nie wam, a właściwie nie 
zne.łem do tego czasu. Obeente oka1.ało 
aię, li dyrektor Sierpiiiski w ,.trosce" 
o dobro !WOjeJ ułogi nie m!eukll w 
swym służbowym - funkcyjnym S-po 
kojowyru mies1.kaniu, które jest prak­
tycznie zamieszkiwane przez l osąbę 
- byłą :żonę dyrektora, gdy tymcza­
sem tuż obok; za ~cianą wielodzielna 
rodzina Uoczy ai~ w małym mieszkan 
ku. P•·zejawem ,.troski" o r.alogę l t ie­
bie są opłaty za garaże slu~bo,\>e. ~a 
które w SHiUZ. płaci się roiesi~czn!e 
58 złotych - bo aię je po p!'ostu nar.y 
wa pomtę~iczehlamt gospodarc1.ymi. 
Permanentne zalewanie piwnic !ekalia 
mi w budynku mieszkalnym przy uL 
Olbrychta nr 8 WyJtikaj:lce z niewłaści 
wej obsługi szamba jest od lat stalq 
udręką mieszkańców. Karygodne nie­
dbalstwo w konsekwencji ogrodzenia 
nieruchomo~ci Stacji dop(owadzi!o do 
skoro,dowania siatek. Zwierzchnia wJa­
dza znajduje s!~ ''daleko - w Warsza­
wie 1 nie ma kto rozliczycmarnotraw 
st.wa poJegającego na zburz~niu odcin 
ka około ao m betonowego płotu w miej 
sce którego SHiUZ postawił metalowy, 
którego Stę nie konse.rwu)e l jui. wkrót 
ce trzeba b<:d~ie budować nowy. 

Redaktor Piotrowski wyraźli nadzie­
ję, li NSA w Poznan!u rozsll·zygn!e 
sprawę· na korzyść Sla~j! i ma swoj4 
własn~ wizję sensacyjnych wydarze1'1. 
Informuję, ie NSA odrzucił skargę 
SHi1JZ., gdyt byla ona b~podstawna. 

Skarga SHiUZ i cały al'tykuł jest two 
rem maniackich niezdrowych ambicji 
obywatela Sierpiliskiego, który uraY.o­
hy osobistą ambicj~ pod pozorem obro 
ny interesów zakładu brut.alnie ingeru 
je w prywatne iyc!e ludzi, k tórych nie 
zna i którzy nigdy z nim nie wspólpra 
cowali. l?od wpJyw&m kłamstw, jakimi 
redaktora Piotrowskiego urac2-ył dyrek­
to( Sie~pińskiego, pis~ on, it choroba mo 
jej teściowej jest kolejnym wybie­
giem''. Zona matki posiada l grupę in 
walidziwa i wymaga opieki osoby dru 
giej. 

LO$y tyciowe nle,·a:~: zlllUS7.ają ludzi 
do rozmaitych wyjaz-dów. Zależnie od 
rodzaju j cza•u wy }udu Js,ażdy .c~low iek 
zaf>ezpiecza na czas nieobecności swl)­
je mienie - swój dobytek p~zekazu.­
jąa go swym przy jaciolom pod ochr.o­
nę i opiekę. 

Pnyjęcie przyjacie la na mies~kanie 
na czas mojej nieobecnoici stanowi na 
turałną formę zabezpieczenia mego mie 
n la, mego dorobku l cb ieje si~ to ~.god 

Tet•nin nadsy!Mia u~worów upływa 1 

dniem U aier.pnia 1986 r. Do oe• ny prao 
Mde3łanych na konlr.un :101ła:nie powo 
lana jury. 

Pnewidywane nalft'odTI 

I - 1.000,-

ctwie ll - ... ! .OOG,­

_,.".. :UI - po 1.000,­

h s:r wycótnienla po 1.000,-

Organbatorty xa.b1,zega j~ •obie pra.,.,.. 
innego pod•tału nagród. 

Wyn}ki ' k<>nkursu ogłoszone zostaną 
we wJ·zeŚniu; wr4czeoit na~·ód l wy-rói 
n!&ń nastąp! na wi~zorze poezii. o k ló 
reg<> leNumie ucze6tł'lley konkur&U •o­
stan ą powiadom!M I p isemnie. 

••. Jełlnego 
• wiersza 

O•·canin torzy ,,WarszawskieJ Jesieni 
Poezjl '86": Wydzlał Kultury l Sztuki 
U~ędu Miasta Stolecwego Wal'Szawy, 
Oddilał Wa!'sz&w$kl Związku Lite ratów 
Polskloh i Statomi~iskl Dom Kultm·y 
ogłM•ają konkurs poetycki dla aulorów 
nicpro!e•jona l nych. 

Jeden niepublikowany dotychczas 
wiersz w pięciu egr.empłtl.rtach maszy­
nopisu. opl!:trzony godłem wrat x doJą­
czoną do niego zapłectęlowaną l or.naczo 
ną tym samym godłem kopertą zawie­
rającą imię, natwioko i dokladny adres 
zamieszkania autora oraz powlór~enie 
wybranego godła nalety prr.eslać na 
adres: Biuto Organlzacyjrte Warszaw­
skiej Jesieni Poezji, 00-271l Warnawa, 
Rynek Starego .Miasta 2 x dopiskiem na 
kopercie ,.K:onkuro Jednego Wierua". 

Prace nałet.y nadlylać do U st erpoła 
l 986 r. (decyduje dala stempla poo~to­
wego). 

Pnew!duje ~lę nast~pujące naerody: 

- gtówną, w wyMkoścl u.oon .tlotych; 
- sześć wyróżnień. po T.~oo złotych; 

- nagrodę specjalną za wiersz o War 
szawic w wysokości 10.000 złotych. 

Jury konkurou ma prawo, po doko­
naniu oceny mate'rialu kon.kunowego. 
inact.ej podzielić nagrody oru pt·zyznsć 
w}·rót.nieu~a honorowo w postaci pu­
htlczntgo odczytania wierszy podct9< 
spotkania lam•ealów lub publikacH w 
t)rasie literackiej, 

P•·ace nagrodzone ·l wyrótnlono to­
staną opublikowane w okoiiCulo~cio­
w~·m wydawnictwie (bez wyplaty do­
datkowego honor&rium autouk:iego). 
Rozwiązanie konkur~u i ogłosr.•nie wy­
ników uasl~pl podczat ~ Warnaw3kiej 
Jesieni Poezii ' 8&". 

Nad~łllM pt<Me !lk będ~ P ' ... «oM. 

nie ~ prawem. Fo1·ma w;tawienia me­
bli w moun mle&Zkatuu ' Jakt prt.eoy­
wanla w mm mojej wlelodzietnt ) ro­
dziny, b'4dź moich gości, nie ma iadile 
go wl)ływu na pracę togatych byków. 
'~ie wiuz~ tez żadnego zwhjzku mojeJ 
roditny z patistwem ,, W" , których u­
miarkowany optymizm redaktor ~io­
trowski w swym artykule lak akct n• 
tuje, wyntZdJ<tiC trosKę rvwn1e;c. o ten 
mai~ d21ecko 1 bułwerliuje ilę taktem 
uezv<atnego zamies:<kan:a pncz w/w w 
pokoju gościnnym. Jeszcze nie osiągnę 
ci:lmy w kraJU stanu, aby ' d\vudztcsto­
puroretni taunowie<:· zaopau·zenio po p !'Z~ 
pracowaniu nawet kilkunastu mtestęcy 
otrzymac 3-pokojowe mieszkanie. 

Po.zo•taJąc w wierze, iż dat się reda 
k..tor i"'iotrowski 2\vieg<: ph;,z,ąc omctw1a 
ny artykuł, czekam na naprawienie wy 
tz!ldwnci mi i Innym kaywdy. 

ł:uł"euiuSt 1.\'iae\ar 
Zielona Góra ul. Olurychta ij/7 

Reakcja Ob. E. Macura na artykuł 
jest typowa dla Qkrclhone-go ~atuuku 
KOl'eSponaent<hv. u.żywajłt<:y:cn .szeregu 
cnwytów, ktorc maj~ na celu pdwroc~ 
ni~ uwagi od i~ló(y sprawy. Chwyty te 
poleg~j<ł po pietw•ze na delikatnie mó 
wiąc ot>raża~>iu. wszyst.kich ~yc.(l, któ­
rz-y odwazyh stę tko~c Obywalela K 
i\'1. l'o drugie na wniesieni.u lub rac~ej 
doni<nie'niu nowych elementów nic ma 
jącycll wptawdzie Z\Viąiku z opiaa11~ 
w artykule •l>rawą, a)e kictui>tcxclt 
pod~jrzenia w odpowiednim ki~t·uńku. 
t> o Lt'zecie na podkt•eśleniu w )a~nej u­
czciwo:ści, milości do !'odziny i wyjqt­
koweeo oddania dla zakładu pracy , 
regionu. Tymcza$Cm spruwa polega na 
tym, ie Obywatel Macur n ie przesll·ze 
gał po prostu okre>lónycb za~ad zawar 
~ych w umowie najmu,- zlekceważy! 
przepi• artykułu 36 ~cawa Jokl\lowego, 
wyłudził z Urzę,_du Miej•kieto :.aświad­
czenie oraz nie uzoaje admini..stratji 
Stacji, w której budyJtku mie&zk~. 

Di>aly o mieni• Obywatel nie pokll­
lal sl~ tak2e iadną prae>4 a'po!eczną na 
rzecz rdzewiej~cycll i ni•zczonych przez 
dzieci parkanów, anj lei upo~ządkowa 
uia czy upiękuenia terenu wokół bu­
dynku, w którym mieszka. 

Swoisty to t a iste aposób wymua,...ttia 
racji, której si~ ltie ma. 

And.raej Sterpit\sld 

-' ••• Na pamiętni Id 
mienkańeów 

! Will 

}. ·" . , 
Wojewódzki Komite t Zjednocwuego 

Stronnictwa Ludowea:o, Wyżs-ta Szleola 
P edago&lcaua w ZjeiOJle) Góne, Lubu•­
tlcie 1'owau:rstwo Naukowe l Lubuokia . ' 
Towarsytiwo Kultury Ol'll&lli~l!l Koa-
kurs na· pamtęlntkt mleukaftców wi t 
łrodllowel'• NadodNia , do ud~ialu w 
którym zapru~aj~ wu ystklch rolników, 
dt.ialac-•y apołec•nych, poli~yc~uych, klll 
turałnych, młodxietowycn l f O<JlOdyiue 
wiejokte. 

Organizatorom konkurso.t sal.,.J.,'( na 
uty•kaniu paml~tników, ktck • będ~ 11& 

nowi~ cenny materiał do baCl ań .oejo­
lógicmych, obraxujących k•r.tallowanje 
si.ft autorytetu w środowisku wiejskim, 
pr<emlany obyqajów l tradycji knla)-, 
towania •ię wi~z! emocjonalnych 1 r e­
glonem, zmian w l<ulturxe w1i, roli dzia 
lac~y polltycxnych i kultura lnych w 
praemianach społecznych wsi lubu~kiei. 

W konk.ur•i• mog~ brać udalal wr4ys 
cy mit8xk.ańcy w·oi zamieszk ujĄcy po­
nad 10 lat w regionie lubusklm, 1<10-
""Y naddl11 w It rminie do ll rnllul• 
1986 r. swój pam!ęlnlk na adru : J,U­
bliSKIE l'OWARZlt'S'I'WO NAt JKOWE 
UL. GWARDH LUDOWEJ U 1.1-531 
ZlliJ1,0 NA OOR.>I. . 

Dopuszcu sl• do ud~talu w konk,ur­
s!e pamiętniki w er.xtelnym rękopi..ol;, 
Prace nadulane na konkuu na leiy 
podpisać godłem. W xaląćzonej koper­
cie podać należy następujące dane: na­
zwisko i hnlę, dokładny ad r• • :IAlmieu­
J<ania, wiek, xaw6d t wykrztałcenie1 
skąd Autor przybył do mJej~cowoiet ak 
tUI>Inle zamieszkiwanej l er.aa umł&u­

kaula w tej mit J•cowo~ci. 

:Ca n ajciekaw:su Pl'ólc~ xo~tlan~ IUZT­
~llllllt prxex otganlx•llorów nagrody l 
wytóinl~•• la p ieniottn• : 
T naaroda - l~ tys. ~1: dwie TT Jló, ro­
dr - po U ty$. zł, lt·•y 11( n~<f!•·ody -
po l O t n. :ol ora:< wyrilinieula. 

Organizatorxy 3astu~J•l'l sobie ew QlO 
tualtto~ci zml•ll Wy!oko.łcl 1 llo~ei 'l'la­
~r-ód. Pract nadesłani na konkurt pt·ze 
chodzi\ n• wła$no~~ orgallix.i.lo•·6w i so . 
sl•ną wlączont do sbiorów naukowych 
Lubuskiego Towarzyslwa N·aukowtr o. 
Nad~ylająe prace na konkurs, uczea\ni­
c)• wyrażają jednocześnie Jgodę nft !eh 
publikację w cało~ci lub cz~sci. O rox­
~trzy~:nie,ciu konkuuu autorzy zost~łl<t 
po..."'ia'domleni. ~peej~ lnym !«>m unilc:a-
t"':l i 11\lormacJ• w pra•i•. 

1 

• 

SULĘCIN. Jesienią llbr. pr:ooka2'ano 
do utytku, po dlu~otrwalym remoncie, 
Sul~iński Dom ~ul·tury. Obecnie pla­
cówka lętlll iyciem . .Po ,.Dnlacn ;,u,~-·­
na' ' k ierownictwo SDK wspólnie z wła 
dzami 'oświatowymi zorganizowało ~u­
ciiurn.. przedmiotnlyl!•metodY.<dne tlla 
mluc?.ycielł szkq!· pod,stawowycb, za j­
mujących się edukacj~ rumową. Słu­
chacze, prócz i.ajęć teoretycznych, bio­
rą udtlal w ~potkaniach z twór'Cii'Ynt 
Ulmów oraz uc~es'tnrczą w Lubutkim 
Lecie ... fłJmo,vym 'w l:.a_llowie. 

f ltZ'!TOC't..N,A. Pod ·ł<;onlec. lat ; •i}: 

• 

• 

Clemdziestąl~cn Pr~s.loczoa m•ala .$WOJ 
k,ajowy •estiwał. Gorzo\vskie władze 
kulturalne nie źalowaly p•en!ędzy, wszy 
stkim chodził.o o to, by o wojewódz­
twi e było w kralu tto:ś'no . Prtysl!ly la­
ta osiemdziesiąte i wtedy i)kazałQ się. 
ja.\i:i naprawdę l)yJ1en iestiwal. W ubt·. 
PtY<Y!Oczona r.nowu p,ą.,YJtała \gości Ogól- . 
nopOł$kiego Pr-zeglądu DoroJ>ku KuJtu­
ra!;nego Wsi. W przeglądzie ,;;zię!y udział 
zespoły :!ołlttoryst~~ne z"'Wielu regionów 
k.rkju, tylko nie z Gorzowsktego. Jeśli 
organizatorom imprezy zależało na pr<.l 
"'ll~acji folkloru Wielkopolski Mazo-
wsza, Podlasia itp., nie wnosfmy iadnych uwag, WS7.ak to naj~ńsza wycieaka 
p<> naszym kraju, a to jeśli ~hJdziło tylko o to, by w )>rzyt<><;~neJ znowy. _było t~ 
::stiwałowo, to· po co taJ< i przegląd? Zespqł,y występowały w rotnycJJ mieJSCowot­
ciacli województwa go~<l,w.skiego. Na miejscu w Pny1ocznej prócz koncel;'tów &or­
ganizowailo wy~tawy i "kie1·masze sztuki ludowej. 

WOLSZ'l')'N . . Siedem zespołów pieśni i ta,\ca irodkowego Nadodrza (Pnypro; 
styuia, Krze1>ieló.)y".D~br9_wka, Kęblowo, ,!;mieszkowo, Brzeinica i Złolnlk) llpotka­
ło $ię w Wolszl>"nie ~a dot·ocznym pl'r.eglądzie )olktorystycznym. Występom ze­
społów towarzY<'tYł kiermasz n~uki ludowej oraz pNzentacji dorobku twórczeco 
_.'lmatorów. lmprezę px:<ygótowal Woi$Z(y,\ski Dom Kult\Iry. 

'.Gl t:LONA G()RA. w '~ieku 49 lat xm~rł Gustaw Antonowic,z, dzialacz •porto­
wy i kulturaluy. G. Antonowicz jako przewodniczący MRN w Swiebodzlnic przy· 
czyn11 si~ do to;twotu ruchu regionalnego w byłym -pąw!ecie świebodziń5k.im. Był 
jednym 2. inicjator~w i pier\vszych organ:izatorów Lu6uskiego Lata Filmowego w 
t.agowie. Od chwilhzamies~kania w Zielonej Górze brał udział w pracach kom!· 
tetów organizacyjnych zielonogórskich ·Imprez spol'towyeb i fełliwal!. Ostaw 
tnlo pracówar jako dyrektor Biltrot lmp<ez Turystycynnycb Za~1.ądu Wojewbda• 
kiego TPPR. r 

NOW.'\ SóL. Nowosolskle. Towar:<ystwo Kullury •i placówki oświatowo k~ltu· 
ralna pr~ygotował,y botaLy program .,Dill Nowej $<>li.''. Wi~k.szo~ć imprez plene­
rowych z powodu podającego deszczu prt.eniesiorio ao ~omieszczeń domów ku1tu­
ry. Podczas ,.Dni" ,wrsc~ono• Nowosolską Ńagrodę Kulturalną, którą otrzymał T o­
man Subocillo, absofv.ient Technikum Ela).ct.r.ycznego w Nowej Soli, o~e pro­
w~tdzący w Zakładowym Domu Kuflu•·y ,.Odta1' ~.<e~pól muzyćzny ,Fart". Ze&pó_ł 
ten jeat Jaure~fem wielu pt•~eltl~d~w piÓSó11ki turystycznej. 

LUBSKO. Jubileusz 40-l<łda obcho<l~Ho L'ceum Ogólnokaztałcące w Lubsk4. 
Na.ukę w •:<kole w roku 1~461-17 rozpoc~ę,lo 86 uczniów, a w 19~1 pierwsżych 28 
przystąpHo do matury (zdało 26, wśród nich obecny przewo<lnicz_l\CY M-GRN W. 
Bielertew• ki). Od 191'l r, szkól a noa) iroi~ Sferami Zeroms.k1ego, a od l 078 webo­
d~ w ~kłą\1 Zespolił Szkól O(olnóksztalcących i Zawodowy.ch. Obecnie w Zespo­
I• ,uczy się 1720 u<!ZntcS\v. Wśród absolwentów znajdują się, m.in. aktorka i laure-o 
alka zielonogóuk!ego te.sliwalu piosenki radzieckiej Grażyna Nowik, Wan<la 
Witter - lekkoatletka, obe~ie pisarka i redaktorka w LSW, P. Mamczur - ofi­
cer LyiP., wyróiniający ai~ w slużbie zawodowej, a lak.że Rita Pokorn\l - dy­
rektórk• NB:P w Lubsku, M. Rymczak, K. Chribrowskl. B. Podbielaka - nauczy­
ciela . .Były dyrektor Zespołu Karol Zurawowicz był deJegatem na JX Zjnd 
l'ZPR. Nauczyciel geogralii Mieczysław Wojecki jest WSJ>ÓitwórcĄ i wicepnewo­
dnt""'ącym 'l'ow,rzyslwa Przrjaini Polsko-Greckiej. 

:tAKY. ~O autor6)Y...Pr• •entuj_e swoje pr-.tce w ~~r&kłm ratuszu. 0rganiutorz.y 
wyłlawy l konkursu na tkaninę artystyczną to Urząd M)ejsk.i w Zarach, Wy­
d»Jal Kultury, ! .Sz,tuj<i UW w Zielonej Góne, Wojewódzki i Zarski domy k ultu· 
ry or~x ·Lubu slde Towar-tysiwo Kultut·y, Jury pod przewodnictwem arL -pl. Zofii 
Chm\elewsklt j po obejrxenill G3 ptac prxyznalo: pierwszą nagrodę - Jadwidze 
Wlorxblckl t j 1 Zielonej Góry; drugie nagrody - Marli Kanek i' Janinie Przega­
lińslctol. oble s Ziolonej QórY; trzecie nagrody - Zofii Szczupacr.y~kiej 1 L~pi­
nelf r.u:l.y~kith, o.r • x J adwidze l3o liń•k.iej l Annit Broió'k. z Zielonej Qóry1 

i.'\G.'\~. W S~lonio Slonec<nynl Zill(>.ńskiego Palaću Kullury zgromad1.0no 129 
pr~t ~s c~łonkó)V Sekcji Plaalyk! Amatorskiej LTK, klót:a \\• czerwcu br. o~ho­
d~iht •woj• ćwic!rćwiec~t. Na Dorocznej Wystawie P1·ac Plastyków Amatorów po­
l<axano obruy, '•ra!iki....rysuńki i .t'Zeżby powstale w cią~;u ~tatnicb tr~h lat. 
PQdcz.as apotl<ania czlonków Sekcji Plastykl A:mator&lnej- z 'J)rzedslaWicielam• 
wł~lh wojewódzkich i Pre~ydium LTK najbardziej :zaslut.en1 otrzymali nagrody t 
wyrótnienia. Mh1istel' Kullury i Stiuki przywał Sek:cji dyplom honorowy, lny 
O$oby otnymaly od~naki ,Zasl.utony ,ddałacz kultury", zaś Adam Konsewict i J ó· 
ze! Kurnyta zo•tali udekorowoni od~uaką hollorową ,.Za xashigi w rozwoju wo­
jew,óddwa zielonogórskiego". S•erzej o 'Sekcjl .!'Jastyki Amatorsklej Ll"K napi· 
. .. my w •jt dnym 1 na. jblii$1ych numerów. · 

CZLONKOWIE NRK. Pl·~ze.i Rady Ministrów powolał N"arooową Radę Kultury 
na dtut~ kaden~ję. Przewodniczącym Nl'tK został ponownie pro!. dr Bogdan Su­
chodobki. W sklaCizie NRK znajdują się pt·zedstawiciele obu.. luljusklcb woje­
wództw: S1.y1non Kawałła - dyrektor i kierownik artystyczny Filharmonii Zie­
lonog"ót·sk!ej oru Ot;k.ie3try l Chóru Polskiego Radia t Telewhji w Krakowie, Jan 
M.usl<y~•ki - dyrektor ~uzeum Ziemi Lubuskiej w Ztelo,.ne) G;órze, Miec~yslaw 
.Rzea1ewsk! - przewodoicxący Wojewódzkiej Rady Plast~ 'N Gorzowie. 

LA UitE.'\CI. Na~rrodą lm. Heleny Radlińskiej JU stopnia za ~powszechnianl!t 
ćzy\ełnictw" Oll"<ym .. l dr Gt·zegor• Chmte.luwski - dyl"ektor Wojewódzklej i 
Mle)•klej .BiblioiokJ• Public~uej w Zielon.rj Gó1·ze; Cz~slaw Markiewlct 1 Zielonej 
Góry otnymli.l wyróinlenie •a slucho\~l<lko w leonkursie pt. ,Między zjaidami"; 
l•uru tem <lruti• J nagrody lV Ogóluopofsk.te&o Konkursu Poetycklego lm. R.y· 
JY.ll~dk MHcn,~skiego-Btuno ~ostał Sławomtr G-owin • Zielonej Góry. 

ŻAPROSn.l NAS: KomHet Ot·ganl•acyj ny Lubuskiego Laia Fllmowego do 
w•ięc!a udzia-lu w lm))rezle , Minialeulwo O!wlaty l Wychowania na Liroczyste 
,J>Odiun•owanie kol)kur.u ,Mlodo>lć - tn:eźwość", Wyd7..1ał Kultury i Sztuki UW 
w Gorzowie n~ Ogólnopolski P~zagtąd Dorobku Kulturalnego Wsi, Lu bus.kie To­
warx'yat wo Naukowo~ na oympozjum ,.Rola młodego pokolanta w pneobraieniach 
lCpQ!tc1no-pol!tycznych środkowego Nadodrr.a", Dyrekcja Filharmonii Zielonogór­
sklej na koncer t •yro1on.iczJ.lY ko•\czący ·~•on artystyczny 1985/86, Zakładowy 
Dom 'Kultury· ,Panorama" w Barlinku na VI A,ukcję Ceramiki Dziecięcej, Biuro 
Wyataw Arty~tycznych- w GorzoWie na otwarcie wyataw - malarstwa Wojcie­
cha Olesiaka l pll\katu teatratn·ego Sławomira K.itowskiego, Dzierżonlowskl 0-
fródek Kultury na wya law~ ,.Eksllbrlo polityc~ny: ldea - LudZ"ie - CZ}'ll'', -
lhtęiU!Jem;r. 

Actr•• rcdakc:Jl: łł•Oi"J Z~•loaa GOfa, pL 
a.o~ac•tó" ia.lllhas rad u . 1~" r p. orlt adr~& 
dla kore·•pon'd t nCjt ł~~tst ::tletona Góra, 
s krytka pue;~towt or 4.0. 'tete tony: r«<lti.klor 
h•e'J• lny t łekt••tatla L - '70t:-J $, tt~retar.( 
r,d•k.c:j1 - st:-13 or•~ c:cn__tra la .- f4--!J do 't 
h,c:t., l• lotony w•wn~tr~na. Ttłe~r - ~łł-1251. 

!\t4&1\łl• cetpćł: lh.lt.Aa Adfks·-akar'b•1ł, 
ł.ue.yqa Grabow•lła., I. .. HJc: ł:ł~l'IDI.Dowte. 
(re-4. s--raf. tecb·.), ,Młcba1 łloro\\1c•, Jlb\1$% 
KonJuą (ted. o.a o:lell))'), Mał(on.au .. K.O\'\'a l­
łk'a·MaaloWtka (i C-atyJIJca.), ~Q.OQ t.:u . .kule4 
w ltt (z.ta red. tu~cl.) , WJuł&'W Hod~y6s.Jtł. 
(seluehra rod.), Plotr Piet~owollt 

k )'-''U.td ftOt,viÓ.skJ~ A.Ute4 Sla.cecltt. ~otektĄ: 
M~Tia J?ieclo.rowlo.1 tub,leta Ne:rterO-w; -.ekr~ 
tulu. ręd~tl(cJI: S'J.tbteta Walt-AikL WYd•w­
c-łt: RS w ,,Prasa~KRĄtl;a .. Ruch'' - ZJelooo­
l(ón~kle Ws•dnwn.fetwo Prasowe. .at Niepo­
cllti(IOkt 26, GS-'04% Uolopa Oóra, oktytk• po 
or.cowa 11. Centtata Le\6fonlC%.na ł&..-51 do 6"1. 

Pletk:łtW1C2.. tel. 71-i$&. 

D tuk: D;ru.karo.la Prasowa z \VP, U-07& 
Zielona COra, ut RoJa G. O&łoS>:etlla przyJ­
muje; B1uro Rektam \. Ogl~teń Ztolono&or .. 
tlOt!.iO Wydawn,tctwa Prasowe,o łt.SW • .Pra .. 
A-Kil-tlte-Ru~h'" "'·ilU ztelo-o• Gór• . al. 
l'<lopodl•gtośc:l t& onU wszyotkte biuro ołło­
łl7.t:ń RSW ,.Prasa-Ks.iątka·RUcb'' "'" tertnie 
calo&o' ltraJu. za tret~ o~osuJ\ <adll.l<cJa nte 
odpowiada, ;\fat•rloł6w (to1<1!l6w 1 !otosi"v) 
nle uru6wtonych redakcJa nte twree.. W 

· preypadku wykorqsta.nta nte ur:n6wionvch 
r.naterltdów redaltcja ~••trst.&a sobie prAwo 
łkrOtów ' tsr:U•o tytułów. 
Zam. 703 I -!o 
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Zmierzch skr<.da si~ ~cieti<ą pad plotami 1 wchoózi m!'\­
dty domy, lącząc drzewa i kr u w;v w zwartą, col'az b>lr­
dr.JeJ cieoiiniejilcą ścianę. Oś\Vletlona jest tylko stota, któ­
rą wolno. nie śpiesZliC się, jedz.ie milicyjny tiat. Zatrzy­
muJe się pr%ed restauracją GS i pólkolistym rucneą1 
w JC~dża na p~rkmg. 

S{oJ tu tylko wielki star s rejestr•cią gorzowską i vvci­
$nięta w sam róg towarowa nysa. Z teto wniosek, te dzl$ 
nie ma zbyl wielu amatorów bie:o•u f.irmowe&o i :iuFl<.u 
•t połową Jajka. 

._ Czym mogę służ.yć? 
Tęgi kelner C!erpi na chro~>nlczny nleiyt gardła K-iedyś 

praco>Yał w ZieloneJ Gór u . J cza,y le wspo­
mina niemal z czutośolą. L!Jknl był elegancki, towan.r­
$two na poz.iomie - adwokaci, redaktorzy, a rtyści. l pro­
gram a rlystyctny był, ze •triptisem. Kai~i nocy d zlalo 
się coś ciekawego. 

A lu, no co tu moie się zdarxy6, naj.,..•yze.j mordobici• 
aJbo sypanka czyli 1/Ysl<ówa. 
Tę cholern<l- Ch)'Ypkę jut wtedy miał. Ni• slu~la mu 

~inma wódka, ale ją p,ił, bo co było robić po. północy. gdy 
nogi jU:t nie za bardzo chelały nosić, a w gośd wlainte o "'i porze wslępo,w\łł nowy duch? 

- Wódeczkę tylko zimną, za to nói-ki lo Ja lubię l)•lko 
gorące - żąrtowal. puszczając perskie oko do oar mankl 

Ter;t:t nie nta ochoty na żarty, choć barmanka ~akby ta 
$ama;' co w6\}'cz~s. przystojna , z bujną fryzur11 w l<olo'rzll 
platynowy blond. 

Kelner wymienia. z nią •pojr:tenie. Co jest grane? Gli­
niane r1.ec~ zwykła, ale czy przypadkiem n ie unosi si~ 
na co~ specjalltego? • 

Siet·iant Eugeniusz Smela l star~zy kapral tle.nryk Tu­
czyńskr, gdyby nie z.oak' MO na samochodzie. mogł}by u­
chodzić np. za l.<onh"'olerów GS, ag e n \ów PXU a1bo ar­
t~·slow estradowych, k tórym właśnie tu wypa(flo wstą­
pić po drodze. A.le dowo'dząc0· grupą in!ormac0·ino-opera­
cyjną starszy sierżant sztabowy Adam Warzocha ma na 
sobie mundur. 

- SssłuiP. uprze)mie l 

- .~·-····. , 

' Stept kdnera cl>oć wiadomo, ze spowodowany chro· 
mcU>ą wadl(, bnmi ko)lSplracyjJlle, Podana w szklan· 
kac.1 ,,erbala ma nitZbyt apetyciny kolor t!on\y . 

;)a)a Jest odbiciem ' YtuaCii na pal'kingu. Zajęte aą tyl­
ko cr..t,.y s toliki1 

J.)wuosQOO)Va ~ałoga star a wyciera chlebem ślady bt~:o· 
•u 'na talęrzach, koilczy jeść i zabrera się do wyjśda. 
lH~.ti • toli.k zajmuje piędu m iejscowych • kon.sume<liÓW, 
znaJomych keh1er~ i ballmanki. f>rz.y stoliku trzecim u-
Jtaau tunkciona,iusze MO. · ' 

\~?.rok sie,·i.anta Wanocby ~atrzymu1e się na c~war­
t yrrl • zajętycn stpłików, •tojącym najbli;lej drzwi. Ste<lią 
tam d waJ m~tcty;Gno i kobieta w czerwonym płaszczu. 
\~ yda1ą sie mocno· podpi_ci. 

Jede n z mężczyzn odwrocony ~Iecami do milicjantów 
Lrwa w pozycji nierM~hol'r\ej, z gło,\rą z,~,iesioną nad nie~ 
doJedzoną •alatką. W pewnym momenete wstaje z krze-
sła i nieco chwiejnie r usza ~u, drzwiot.n. . 

W tej s; mej chwi.li pódnosi si~ sie~nt ,WarzQcha. Po­
r.wa,l.l nie:tnajom~mu wfl'iC. Zalnymu)e gÓ <~,opłero n~ 
zewnąti'• i Ż'.lptasza do wozu. 

- To n'ieporozumienie - bełkoce mę:tczyzna - ja 
chcia'!em tylko .. .za potrzebą.:. 

l\ZU t oka na dowód osobisty i azcz~k kajdanków. 
1\t~yzna już JJie udaje pijanego. Jest to Zygmunt 

W/o1e, po'zukiwanr przez Proku.raturę Rejonową w G. z 
axtyktllu 186 .KK :za znęcanie tię nad rodziną. Docbodze­
n.ia pneciwko niemtl prowadzi jeden z Hejonowych U~zę­
dów Spraw We\\lnęinnych w województwie les~ezyń­
rkim. 

Jak deriant Watzo,cha wpadł na 10, że akurat ten a nie 
iouty aość je&t poszukiwanym Zyamuntem Wajce,;? Nie 
był~ !(necie~ -fotogt·a u.i, anl nawet dol<.tadncgo rYsopisu 'l 

S1enant u~mtecha s1ę. Po pros~u -'fr~ba mieć nosa! 
P racuja w mi hcli jui doslatecz.nie d!u~o. abr sobie tego 
.,ĄOJa» wyrobić. 

- Facet s~edzial do: roni• tyłem i nie porunał głową 
ani w lewo, llni w prawo, jakoy nie chciał llQkazać pro­
ti!u. Wyczułem, -.Ie jest $piętr i czeltoś się boi To nasunę­
lo mi 'my~ l. ab)• go wyletitymo\vać, na wsT.elki wypa~ 
dek ... 

MiJkyjny fJat, -t.e-rax jut ~ dodatkowym pasaierem, 
x~ó'Y zatacza miękkie zakole, wyje:<dia na lśniący asfalt 
•zo>y i •unie cidio w k ierunku Zielonej Góry. Właśnie 
prr.eleciał drobrty deszcz. obmrl XJ~kurzon_e <trzewa i orze­
zwił powietrte. 
Kehl~r z barJpanką palrżą zza u yby. On drobnymi łycz­

kami sączy o~iat.ni ]f.ieiiszek, ona mimowolnie dotyka 
srebr nych, brzęczących bransoletek na przegubie dloho .. 
\Vy~,;tli osla lni gośćlt, P9ra zamykać. A jednak coś si~ 
dzisia j wyda;zy lo w ,.Orlonie". Resńa nocy ~apo­
wiada się spokojni~. HA 

F'S. Nalwisko :r.alrf)'J'l'lanego l Jlaswa lo)<alu zostały 
1mienJOM. 
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Wszystkie wyrazy •ac:wnają się taką samą literą 

Potiomo: 

' 3 

--

4) kość czaszki ?: z~b;unl 
5) PTZ>'prawa do potraw jako t.i>łty barwnlk (~6wnle do ctast) 
6) metalowy pręt do łączenia konstru}<cji stalowych 

J!ionc.>wo: 

t) woda mineralna o dużej zawartości d wutlenku węllla 
2) w dawnej Polsce urzędnik zajmujący się sp:rav:ami fin<tll$0\V)'mi 
3) Śdnek 

1 ' 2 

4 6 
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13 14 

16 

KW.t.lo!ZOWKA DWUI:.lTEROWA 

Poziomo: 

l) żandarm wloski 
4) J)auka o elalach niebleskloh 
7) ozpooa na prr.el!ub,e 'ręk i )(cb!ety 

10) podstawowe narzędzie lekarskie 
l~) Hczęgólny grafik 
16) pneło~ony słuiby sta)ennei 

l'i OJIOWO: 

l ) szkielet druciany abażuru 
2) millon mil!onów 
3) eumeniaa lub gt·ecl<a !uria 
5) cesarz rzymski, wzniósł tel']llY• Forum l kolumnę 
6) w mitologii greckiej królowa Lidii 
7) liśeia•fe drzewo laa6w wiigotnych 
8) polski konstruktor samolotowy> mjn. .,Iskra'' 
9) jednokółka budowlanych 

l l) roślina oleista 
t2) stolica państwa Hyksosów (Egipt) 
13) zywa subst"ncja komórek roś!irulycil l zwierzęcych 
14) t.ydowski filozof i my-śliciel reli!:ijny (ok, 158;>..-1640) 
15) w zastawie stołowej 
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Rozwiązanie zadań prosimy uadsylae na adre5 redakcJi w tent~inl~ U dni od 
daty ukazat>ia się numenL Na kopercie I):LleiY nakleić kupon umlen c!onY p~· 
w)·:icJ. ~~upony ~ rozwlązaniall)i tuech zadań wum.., udlial w losowaniu nagrodY 
książkowej wartości okolo 300 zł. Czytelnie)', którzy w tym Inoowanin nie będ~ 
mieli sz~zęScia... " :czon')_ l~<hlał - razem z tymi, któx:<l' rozwlą~t.ll Z zad;lnia - " ' 
losowanw 2 oagrod ksJąikow~·ch po 200 zł. 

Rót\\riąz:aoie zadaó s nr 12: 

K ·zyżówka ~ hasłem: .. Ludzi na świe-
cie sila, a Ie cz!ek nad ki". \ 
Figura roa~ri<noa: wrzawa, przetak, ze­
lota, katoda, wata-. laka. 
Wirówka: szkapa . akapit, pipeta. tępo­
ta, apatia. patera, Petlpa, apatyt, ko­
ryto, lite ra, reneta. rorat~·. rokoko, raj­
tar, Renoir, rokost, kopyto, wariat, 1..9-

solo, kota1·a. Waruna: anana~, ~ula'1• 
Elbrus, ,woalka, namowa, a tatna n, m~· 
tur ;l. 

Nagrody książkowe otrzymuja> P· 
Władysława Cuehowsk.a z Chybia (Z" 
rozwiąumie trzech zadali) oraz P· 
Ad~m Ko•łowski z Białegostoku l P· 
i}llo.czysla "' Chodarl z llowei ż~an· 
skiej. Gratulujemy. NaJt~ody :przeslelJlY 
poozl'\ • 
• 
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